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ddajemy w Wasze ręce lutowy 
numer FILMU. Trochę zmieniony, 
trochę odnowiony. 

mych debiutantów. 


Zacznijmy od Michała Czerneckiego, 
studenta, którego pierwsza w życiu rola 


/ to prawdziwy dar od losu. Zagrał Hamleta 
. w Spektaklu Łukasza Barczyka. I to gdzie! 


W kopalni soli w Wieliczce. 130 metrów 
pod ziemią. 

Zwróćcie też uwagę na Konrada Nie- 
wolskiego. To naprawdę niebezpieczny 


| umysł. Jego debiut kinowy został pominię- 


ty przy rozdawaniu nagród regulamino- 
wych na festiwalu w Gdyni. Dziennikarze, 
doceniając jednak oryginalność „Symetrii”, 
przyznali jej swoją. 

Niewolski zrobił dopiero drugi film, 
ale już teraz twierdzi, że piąty nakręci 
w Hollywood. 

Swój drugi film zrealizowała też Sofia 


Coppola. Zrecenzował go dla nas Lech Kur- 
_ piewski. Opowiadał nam o „Między słowa- 


mi” (o ile bardziej poetyczne niż „Lost in 
Translation") pełen wzruszenia i zachwytu. 


| Jest przekonany, że trzeci film Sofii będzie 


skończonym arcydziełem. I jak tu nie wie- 

rzyć w talent odziedziczony w genach? 
Ale wróćmy do debiutów. Zobaczcie 

koniecznie Evę Green, Wenus Bertoluccie- 


go. W jego „Marzycielach” jest symbolem 


pokolenia rewolty '68 roku, które pisało 
na murach „Zabrania się zabraniać”. Jej 
bohaterka zamiast rewolucji społecznej 
wybiera seksualną. Ciekawe, co na to ma- 
ma Evy, rudowłosa i piegowata Marlene 


, Jobert, która przed laty bardzo niewinnie 


czarowała Jeana-Paula Belmondo w „Ko- 
chankach roku pierwszego”. 


6 FILM luty 2004 


Mam uczucie, że to w ogóle numer sa- 


TU I TERAZ. 


PZzęAŁ 


O tym, jak życie przenika się ze sztu- 
ką, przeczytajcie też w wywiadach Kamili 
Sławińskiej z Timem Burtonem i Heleną 
Bonham-Carter. Tak, tak, obydwoje też de- 
biutują. W roli rodziców. 

Jak poradziła sobie w zupełnie nowej 
dla siebie, komediowej, roli Danuta Stenka, 
zobaczycie w kinie. U nas dowiecie się, 
jak doszło do powstania „Nigdy w życiu!”. 


Wszystko zaczęło się od Katarzyny Grocholi. 


Najpierw wybudowała dom, a potem zo- 
stała pisarką. Jak? Po pierwsze, zabrała się 
za porządki. Po drugie, siadł jej komputer 
z bazą danych. Po trzecie, właśnie w związ- 
ku z tym zrezygnowała z udzielania redak- 
cyjnych porad ze wszystkich możliwych 
dziedzin: zdrowia, wywabiania plam, wy- 
chowywania dzieci itd. Po czwarte, miała 
szczęście. Po piąte, życzliwego mężczyznę 
u boku. Ale taki zawsze się przydaje, więc 
to żadne odkrycie. 

Odkrywamy natomiast przed Wami 
zupełnie nieznany fakt z życia debiutanta 
sprzed 50 lat. Panie Andrzeju, gratulujemy! 








ŁEUECIAWINGIENOSZJWCE 


in = wolucja seksualna — „Marzyciele” 





Andrzej Wajda słynie nie tylko z filmów, 
które zrealizował, ale i z tych, które zarzu- 
cił na etapie scenariuszy. 

My piszemy dla Was o jego nieukoń- 
czonym filmie „Motywacje”. Opowiada 
o nim w „Prywatnej historii filmu” Olgierd 
Łukaszewicz. 

Opisujemy też ekranowy debiut przy- 
szłego noblisty u przyszłego zdobywcy 
Oscara. Chodzi oczywiście o rolę Wałęsy 
w „Człowieku z żelaza”. Odsłaniamy też 
kulisy projektu filmu, w którym Lecha miał 
zagrać De Niro. Dowiecie się, czy go ktoś 
nie przyblokował... 

To jeszcze nie koniec. W roli felietoni- 
sty debiutuje Bartosz Żurawiecki. Czekajcie 
tylko, aż wynurzy się spod fotela! 


Serdecznie Was pozdrawiam 


Age" 


Redaktor Naczelna 
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POGOTOWIE SCENARIUSZOWE 

Mam 20 lat i jestem uczniem ostatniej klasy wieczorowego 
ogólniaka. Mając 13 lat, pierwszy raz w życiu miałem okazję przeczy- 
tać scenariusz filmowy. Od tamtej pory o niczym innym nie marzę, 
| tylko o tym, zeby pisać dla filmu. 

Przeczytałem kilka scenopisów i scenariuszy, obejrzałem kilka- 
set filmów i — proszę mi wierzyć — naprawdę wiem, „z czym to się 
je”. Wiem, że jakiś czas temu zorganizowaliście na łamach swojego 
pisma konkurs na szkic scenariusza. Bardzo żałuję, że nie wziąłem 
w nim udziału (z przyczyn wyłącznie ode mnie niezależnych). Prze- 
czytałem broszurkę Piotra Wereśniaka — „Alchemia scenariusza fil- 
| mowego”. Autor twierdzi, że jeśli człowiek napisze dobry scenariusz, 
to czeka go Świetlana przyszłość i wcale nie musi mieć żadnych 

znajomości. Ja ani nie mam znajomości, ani nie napisałem dobrego 
| scenariusza, ale mam kilka(naście) tak ekstra (wg mnie ekstra) 
pomysłów, że jeśli tylko fachowiec mógłby rzucić na nie okiem, 
to w ciągu miesiąca jestem w stanie napisać jakiś tekst. Jeśli facho- 
wiec stwierdzi, że to totalna klapa, gówniany tekst i moja strata cza- 
su, to zaproszę go na piwo i podziękuję, że w ogóle znalazł czas 
i ochotę na przeczytanie tych moich wypocin. Później będę się mar- 
twił co dalej — może zacznę malować ... Ale nie mogę spać spokojnie, 
nie wiedząc, czy mam do scenariuszy — przepraszam za wyrażenie 
— predyspozycje, czy tylko wydaje mi się, że je mam. Czemu akurat 
do Was zwracam się z tym swoim urojeniem. Bo — bez wazeliny (!) 
— jesteście najlepszym magazynem traktującym o filmie. No i znacie 
chyba paru filmowców, nie? Nie bez powodu napisałem do Was kolo- 
rem zielonym. Podobno to kolor nadziei. Nie mam nadziei, że za mie- 
siąc będę lepszy i sławniejszy od Wajdy, ale mam nadzieję, że jeśli 
przeczytaliście cały list — odpiszecie mi, co o tym myślicie. 

Filmowego Nowego Roku! 

ARTUR SKRZYPCZAK 
Od redakcji: 

Myślimy, ze każdy pomysł należy skonfrontować z opinią tych, 
którzy o pisaniu scenariuszy wiedzą więcej od nas. Dzięki temu 
można się na pewno czegoś nauczyć. Podajemy adresy, pod które 


KTO ZAKAZAŁ KŁOPOTOWSKIEGO 
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JULIA ROBERTA 


LUIS BUNUEL, 


każdy autor scenariusza lub choćby tylko pomysłu 
na scenariusz może się zwrócić. lyczymy powodzenia! 
* Radosław Styś, $PI International Polska Sp. z o.o. 
ul. Tyniecka 38 A, 02-621 Warszawa 
* Best Film, ul. Okopowa 78, 01-042 Warszawa, Hanna Głowacka 
e Vision, ul. Rydygiera 7, 0|-793 Warszawa, Włodzmierz Otulak 
* Agencja Filmowa (każdy scenariusz czy treatment czytany jest 
w ciągu 8 tygodni), TVP $A, Woronicza 17, 00-999 Warszawa 
* KONKURS SCENARIUSZOWY 
Scenariusz lub treatment wraz z formularzem zgłoszeniowym 
wyślij koniecznie listem poleconym na adres: 
Akson Studio, ul. $tępińska 22/30, 00-739 Warszawa, 
z dopiskiem: „konkurs scenariuszowy”. 
www.konkurs.filmforum.pl/html/strona_zasady.html 
* Agencja Scenariuszowa, Chełmska 21, 00-724 Warszawa, 
tel. (022) 851 17 68, agencja s(©softmark.com.pl, 
www.agencjascenariuszowa.corp.pl — do 5 lutego, pocztą 
* Skorpion Art, ul. Chełmska 21, pokój 612, 00-724 
Warszawa, skorpion(O tele2.pl 
» Oko, ul. Puławska 6!, 02-595 Warszawa, tel. (022) 845 55 81, 
danutak(Osfoko.com.pl 
* TVN Dział Produkcji Fabularnych, 
ul. Wiertnicza 166, 02-952 Warszawa 


Pani Agnieszko, nowy „Film”, już pod Pani szefostwem, nie podobał mi się zbytnio. Zirytował mnie chociażby 


brak felietonu Pana Kłopotowskiego. Podobno nie chce go Pani publikować. Nie jestem zwolennikiem spiskowej 


teorii dziejów, ale ten brak jest dosyć dziwny. Zaczynam fantazjować. Dawny naczelny nie robił problemów z tam- 


tymi felietonami (może dlatego tak naprawdę wyleciał ze stanowiska...). Jak wiadomo, Kłopotowski ostro pisał 


o politykach oraz o starych „Baronach” polskiego kina. A może pojawiła się grupa nacisku (lobbing?), która zakazała 
Pani publikacji tekstów Kłopotowskiego? To moja teoria. Czy mogę doprosić się rzeczowej i rzetelnej odpowiedzi? 


Z wyrazami szacunku (i noworocznymi życzeniami) 


ŁUKASZ MUSZYŃSKI 


PS Coraz mniejsza ilość tekstu i rosnące monstrualnie zdjęcia w „Filmie” przybijają mnie. Ale okładka była niezła. 


Od redakcji: 


Szanowny Panie, rezygnując z felietonów pana Krzysztofa Kłopotowskiego, zaproponowałam mu równocze- 


śnie dalszą współpracę. Dowodem tego jest publikacja w tym numerze wywiadu z Konradem Niewolskim jego au- 


torstwa. O rezygnacji pana Krzysztofa ze współpracy z „Filmem” dowiedziałam się z internetowego forum „Filmu” 


i złamów „Rzeczpospolitej”. Dziękując mu za dotychczasową pracę, życzę w imieniu Redakcji powodzenia w wal- 


ce o polskie kino. Będziemy mu sekundować. 
Serdecznie pozdrawiam 
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AGNIESZKA RÓŻYCKA 
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BĄDŹCIE Z NAMI! 

Piszcie do nas, ślijcie maile. Nic nie jest dla 
nas tek ważne jak Wasze opinie: zarówno 
o „Filmie”, o filmach, jak i o tym, co wokół. 
Najlepsze teksty będziemy nagradzać. 


UMARŁ KRÓL, NIECH ŻYJE KRÓL! 


Nowa, sympatyczna Pani redaktor naczelna ma nam 
stworzyć inny-lepszy miesięcznik. 

Moim zdaniem będzie lepszy, bo gorszego redago- 
wać się już nie da. 

Smutny, bez wyrazu, ociekający wazeliną w stosunku 
do producentów i dystrybutorów, nieróżniący się niczym, 
od sklonowanych „Cinemy” i „Kina”. W dużej mierze 
zajmujący się rzeczami mało ważnymi, a czasami wręcz 
niepoważnymi, jak np. kolorami skarpetek poszczegól- 
nych aktorów i przyznawaniem pięciu gwiazdek filmom, 
które na to nie zasługują. Dziewięciu gniewnych to raczej 
dziewięć pokornych owieczek, których opinia niewielu 
obchodzi. A felietony są miernej jakości. Strona poświę- 
cona listom od czytelników to wyłącznie teksty pochwal- 
ne pod adresem redakcji. 

Każdorazowo przeglądając „Film”, odnoszę wraże- 
nie, że dziennikarze unikają trudnych tematów. Polska 
kinematografia dosłownie się wali, a specjalistyczny mie- 
sięcznik filmowy udaje, że żadnego problemu nie ma. 
Być może z redakcyjnego okna w centrum Warszawy 
wszystko wygląda inaczej, ale prawda jest taka, że polskie 
kino umiera. 

Wystarczy spojrzeć na dane GUS. Rok 2003 to pięt- 
nastoprocentowy spadek frekwencji w stosunku do roku 
2002, i wyniósł zaledwie 22,5 miliona widzów! 

llość kin systematycznie maleje, i w chwili obecnej 
jest już ich niewiele ponad 500. Droga potencjalnego wi- 
dza do przybytku X Muzy coraz bardziej się wydłuża. 
Mamy już prawdziwe pustynie kinowe. 

Te wyniki świadczą o tym, że jest bardzo źle. 

Ale prawdziwy kataklizm nastąpi dopiero w tym roku. 
Przyczyn, które wywołają dramat, jest wiele, ale najważ- 
niejsze to: bardzo zła ustawa o kinematografii, którą 
można porównać jedynie do ustawy ministra Łapińskiego, 
oraz brak wszelkiego rodzaju hitów i wyczerpanie zaso- 
bów do ekranizacji lektur szkolnych. 

60-milionowe Francja i Wielka Brytania sprzedają 
rocznie około I 70 milionów biletów, a blisko 40-miliono- 
wa Polska niewiele ponad 20 milionów. Myślę, że w roku 
bieżącym ten wynik będzie jeszcze gorszy, i możemy 
mieć problem z przekroczeniem 15 milionów. A z natury 
jestem optymistą. 

Dlaczego tak jest? Jakie są przyczyny takiej sytuacji? 

Jeśli „Film” ma być miesięcznikiem lepszym, to trzeba 
poszukać odpowiedzi na te pytania i wyciągnąć wnioski. 

STANISŁAW DZIERNIEJKO 























ADAPTIVE LIGHTING: 
NZUSRAWNI: 





ADAPTIVE LIGHTING: 
LUGRAWNI: 


PRZEDSTAWIAMY CYFROWY APARAT FOTOGRAFICZNY HP PHOTOSMART 945 
Z TECHNOLOGIĄ HP ADAPTIVE LIGHTING* 


Czy ciemno, czy jasno, Ty chcesz robić zdjęcia. Weź wtedy wysokiej klasy 
cyfrowy aparat HP Photosmart 945 z technologią HP Adaptive Lighting, 
dzięki której zawsze możesz liczyć na wyraźne, ostre fotografie. Nawet 

w warunkach dużego kontrastu wydobędziesz szczegóły, które zazwycza| 
znikają w cieniu. Zbliż się! — ułatwi Ci to 56-krotny zoom całkowity oraz 
rozdzielczość 5,3 megapiksela. Dzięki ergonomicznej budowie masz teraz 
możliwość szybszej reakcji i świadomego tworzenia. Z każdym wciśnięciem 
migawki Twoje ujęcia będą coraz lepsze. Nie bój się ciemności. Bądź światłoczuły. 


Sprawdź na stronie: www.hp.pl/foto lub zadzwoń: 0 800 122 622 
Sytuacje przedstawione na zdjęciach są zaaranżowane. Photosmart jest zastrzeżonym znakiem handlowym Hewlett-Packard Company, L.. © Hewlett-Packard Company, L.P 


Wszelkie prawa zastrzeżone. 
*Adaptacyjna technologia naświetlania. 
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POWRÓT KRÓLA 


Tym rezem nie było zawodu. Rzadko film jesł w stanie wzbudzić tule zachwytów i tak 
emocjonalne reskcje widzów. Zwłaszcza że było to już trzecie spolkanie z jego bohaterami. 


EENENZMU"CH>07 Soy Koj 

Przybyłem, zobaczyłem, specjalnie się nie za- 
chwyciłem. Od strony wizualnej nie ma co zarzu- 
cić, rozmach z pewnością jest widoczny, wierność 
pierwowzorowi literackiemu zauważalna, ale... 
armia upiorków mało przekonująca trochę 

i bitwa o Gondor mogła być nieco dłuższa i brak 
scen przejęcia flotylli pirackiej oraz śmierci Saru- 
UFUEROFUKICK(w2U(e 


Aquarius 2004-01-01 

DER ULUCIUWCIS OZI CISNA CYC NKZZUCE 
dem. Nie ma rzeczy, które mi się nie podobały, 
ludzie, to jest arcydzieło. Cała trylogia to świetna 
fantastyczna baśń. Jest to mój ulubiony film. 
Oglądając go, czuję, że to się kiedyś stało. 


JC 2004-01-01 
Właśnie wróciłam i już myślę, kiedy pójść po raz 
drugi. 


EIUCZLALT*|-NN>/0 07: Key Koy) 
W końcu Gollum okazał się naprawdę sexy. 


Elch 2004-01-01 

Po filmie oczekiwałem dobrej rozrywki i nie 
ZWIASTUN NYZEYUSZZUNCA 

że wątek powrotu do Shire nie został rozwinięty, 
ale dzięki temu film trwał tylko 3 godziny. 
Momentami przekombinowana, ale solidna 
adaptacja książki Tolkiena. I tyle. 


[> G-J1) 2004-01-02 


Co tu dużo gadać, film by! leje 


ć „AB czegoś stdabinagal AIUWCZSSCWZIEJCISJ 


NENA CYCZALICT O TW CT UWELSAWZE 
WAGDYSEKICE ZAS KIELONNIEKEEOCAZUOK CZT 
trzeba koniecznie zobaczyć (i to nie raz!!!) 


ECU UA "1-007 Hey Koy. 

Kochani, nie przesadzajcie z tymi wyrazami za- 
chwytu. Skupmy się na błędach, to ciekawsze. 

ECILCJ-LALI*|->L0 07” Koy Koy. 

MILLUSYK 

Gondor za mały, Mordor za przyjazny, Sam za 

duży zabijaka, orki tendencyjnie przedstawione 


TYNNSZY! 





PEŁ, 
o00000000200000000000000000000600000000000GGGOGORGO00G000000000 
+) 


(takie paskudne to one przecież nie są), armia 
upiorów za bardzo kojarząca się ze zlotem ufo- 
ludków, brak scen ważnych dla spójności akcji, 
błędy taktyczne na polu walki (próba odbicia ruin 
mimo wszystko mogła mieć nieco większe szanse 
powodzenia, wysyłać garsteczkę kawalerii, to tro- 
GEJ AŁOZA ZONE EL CWOC CAT CE 


we 


a 2 m m ma p mmm Z 


czej mało sensownie przeprowadzony, a ostatnie 
starcie nad granicą... ech, ten patos... 


ELIA PISZA KOY. 
Ilość patosu na cm2 przerasta moją odporność. 


ELE) 2004-01-07 


Oglądając film, zastanawiałam się, jak Jacksono- 


wi uda się zmieścić tak wiele WZUNCOWAWIEJCI 


EEC 2004-01-07 

Film jest nierówny. Pod każdym względem. Genial- 
na, przekraczająca granice wyobraźni bitwa pod 
Minas Tirith. Kapitalny Gollum, ładnie rozegrany 
wątek przyjaźni Sama i Frodo — fakt, łzy leciały do 
oczu. Jednak z drugiej strony sztuczność efektów 
specjalnych raziła w wielu momentach, a kiepski 
montaż sugeruje, jakie sceny będą w rozszerzonej 
wersji. | choć mógłbym mnożyć zarzuty pod adre- 
sem filmu, co z tego, skoro podczas jego oglądania 
wzruszyłem się? O to przecież chodzi. 


kofi_girl 2004-01-08 

Film mi się podobał, ale nie mogę pojąć, jak to 
jest, że nawet po najostrzejszej walce Legolas jest 
czyściutki i nierozczochrany... 











Alvanna 2004-01-09 

Pierwsza część była magią, druga przygnębie- 

niem i początkiem wojny, a trzecia końcem 

i jakimś dziwnym cudownym uczuciem, którego 

nie da się opisać. To trzeba po prostu przeżyć 

samemu. To chyba najlepiej nakręcona trylogia 

w historii kina. Długo będzie wyznaczać trendy 

; i standardy w świecie kina. Już czekam 

na „Hobbita” i tylko w reżyserii Petera 
JETS OOCH 


LOTR-FANKA 2004-01-10 

„Powrót Króla” jest wręcz genialny!!! Nie 
CA TCYCUCACACUCNIOSJCONNCE 
(OOUIERCULCRY (>| ZLEWA SCE 
niała ekranizacja! Bardzo ciekawie popro- 
wadzona akcja, wywołująca u widzów 
zarówno śmiech, smutek, jak i powagę 

i strach o głównych bohaterów, których 
już zdążyliśmy dobrze poznać i polubić. 


Junkie 2004-01-10 
Byłem dzisiaj drugi raz. | znowu było wspaniale. 





Jazz0 2004- 01. 11 
Film był sake Vcisl 










m Fonelkim miłośnikiem prozy Tolkiena, LI 


zdenerwowały mnie cięcia powieści (no może 
poza brakiem sceny z Sarumanem). 


Sophia Parthenos 2004-01-13 

Pierwsze spojrzenie na Minas Tirith wbiło mnie 
w fotel (chyba czytając, nie wyobrażałam sobie 
czegoś aż tak wysokiego). Podobało mi się także 
ukazanie Gandalfa jako mózgu całej bitwy. Scena 
pokłonu przed hobbitami — wybawicielami Śród- 
ziemia — wzruszająca i potwierdzająca ostatecznie 
to, że „nawet najmniejsza istota może odmienić 
losy świata”. Uważam, że „Powrót Króla” jest 
nader interesującym i naładowanym emocjami 
ukoronowaniem całego dzieła filmowego. Po- 


rL EWIE ZUW NOW OCEAN ELARINE 


mario PIZZE: 

Pierwszy raz od czasu „Reaktywacji” przeszedł 
LOK CYSIA OLICLCYA CLA Z YZeJ)Y, 

i zrozpaczony, że właśnie kończy się baśń, która 
oczarowała cały świat. Ja poproszę o dokładkę... 
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na podstawie książki 


Film powstał 


( YŚwiat Książki 


mC 1 CD JUZ W SLIPACH 


wskaże Ci drogę... 


stopklatka.pl 
internetowy Serwis Filmowy 
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ż af 130 merów 


pod ziemię. Padło 
tam słynne pulenie: 
„Buć elbo nie bUĆ.. 


BARTOSZ MICHALAK 


eatr Telewizji to typowo polska specjalność. 
Jednak od kilku lat poniedziałkowe spektakle 
nie przypominają już teatru. Zdecydowanie bli- 
żej im do filmu — realizują je reżyserzy filmowi, przy 
użyciu jak najbardziej filmowych środków. Jednym 
z ważniejszych przedstawień telewizyjnych ma szanse 
stać się „Hamlet” w reżyserii Łukasza Barczyka, Trwają 
przymiarki, aby pokazywać ten speak na normal-- 
nych, płatnych pokazach wkinach. 
arczyk, jeden 'z najbardziej cenionych młodych 
ów, od dawna myślał o wystawieniu „Hamleta” 
bez wahania przyjął propozycję ówczesnego 
ic ra Teatru Telewizji Jacka Wekslera. Spektakl 
OC czekiwany j jest z wielkim zainteresowaniem. I to z kil- 
ku powodów. 
Pierwszy to miejsce, gdzie zrealizowano 
zdjęcia. Barczyk postanowił zarejestrować spektakl 
w Wieliczce. 


PLENERY POD ZIEMIĄ 
Zdjęcia odbywały się zarówno w kopalni soli, 
jak i w Muzeum Żup Krakowskich. Miejsce akcji 
sale. i chodniki kopalni — miało wpływać na odbiór 
tekstu, Jednocześnie istniało niebezpieczeństwo, 
że Wieliczka przytłoczy spektakl. Członkowie ekipy 
twierdzą, że nie dali się uwieść temu miejscu. Niezwy- 
kłość realizacji widać szczególnie w scenach, które 
u Szekspira rozgrywają się w plenerze — na cmen- 
tarzu, podczas pogrzebu Ofelii, czy w scenie 
przybycia łodzią aktorów. Trudno wtedy 
uwierzyć, że to wszystko dzieje się 130 me- 
trów pod ziemią... 
Ekipa przygotowywała się do realizacji 
wyjątkowo starannie. Barczyk wraz z ope- 
ratorem Pawłem Edelmanem przed 
"zdjęciami szczegółowo rozrysowali 
wszystkie ujęcia. Ich „Hamlet” 
rejestrowany był w całości w syste- 
mie High Definition (system © 





MELCNIO LA ASA) 
SA ERECEA LE! 
SZM CWELCI 

i Michał Czernecki 











PROSTO Z PLANU. 








wysokiej rozdzielczości znany np. z amery- 
kańskich filmów Zbigniewa Rybczyńskie- 
go). HD umożliwia transfer na dowolny 
nośnik, dlatego istnieje możliwość wyko- 
nania kinowej kopii „Hamleta” na taśmie 
światłoczułej 35 mm. 


KRÓLOWA GRAŻYNA | DEBIUTANT 

Reżyser pozyskał do współpracy wy- 
bitnych aktorów. Królową Gertrudę gra 
rzadko ostatnio oglądana w telewizji 
Grażyna Szapołowska. Klaudiuszem jest 
Janusz Gajos. Zbigniew Zapasiewicz gra 
Poloniusza, a Jan Frycz — Ducha Ojca. 
Barczyk chciał, aby Hamleta zagrał aktor 
niekojarzący się widzowi z żadną inną 
postacią. Dlatego rolę tytułową otrzymał 
debiutant: Michał Czernecki. 

— Łukasz wypatrzył mnie na Festiwa- 
lu Szkół Teatralnych i zaprosił na zdjęcia 
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próbne — opowiada Czernec- 
ki. Reżyser przed przystąpie- 
niem do zdjęć przeprowadził 
kilka prób. Celowo jednak 
obaj z aktorem nie dopraco- 
wywali wszystkiego perfekcyjnie do 
końca, żeby potem na planie grać według 
ustalonych schematów. 

— Choć „Hamlet” był wymarzonym 
dzieckiem Łukasza, mogłem sobie pozwo- 
lić na podsuwanie mu własnych pomysłów 
1, co ważne dla mnie, byłem wysłuchany 
— dodaje Czernecki. — Nigdy nie zastana- 
wiałem się, dlaczego Łukasz wybrał akurat 
mnie. Myślę, że liczył na to, iż zderzenie 
mojego entuzjazmu z doświadczeniem 
reszty aktorów przyniesie dobre efekty. 

Aktor przyznaje, że na początku było 
mu trudno. — Nie dość, że byłem debiu- 


tantem, to jeszcze gdzieś w głowie siedzia- 











AUO NCIIJA ZIE! 
na dwór Klaudiusza 


Jan Frycz klepał Hamleta po 
plecach, mówiąc: „Dobrze idzie” 


ło mi, że pracuję z aktorami „z najwyższej 
półki”. Jednak nikt z moich starszych kole- 
gów nie dał mi odczuć, że czegoś mi bra- 
kuje. Traktowali mnie serdecznie — szcze- 
gólnie Jan Frycz. Czasem w trudnej chwili 
życzliwe klepnięcie po plecach i słowa: 
„Dobrze idzie , mogą bardzo pomóc. 

Czy Hamlet stanie się dla Czernec- 
kiego przepustką do kariery — czas poka- 
że. Jednak już dziś warto zarezerować 
sobie czas na obejrzenie przedstawienia. 
Emisja zaplanowana jest na 29 marca. 
Być może kilka dni wcześniej odbędzie 
się w Wieliczce pokaz specjalny z udzia- 
łem twórców przedstawienia. E 


FOT. RYSZARD KORNECKI/PAT 
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5—15 LUTEGO 
54. FESTIWAL FILMOWY W BERLINIE 

Do chwili zamknięcia tego numeru „Fil- 
mu” nie była znana pełna lista filmów 
konkursowych. Walczyć o Niedźwiedzie 
będą na pewno chorwacki „Svjedoci” 
Vinko Bresana, „La vida que te espera” 
Manuela Gutierreza Aragona i „The Mis- 
sing" Rona Howarda. Polskie akcenty? 

W sekcji „Panorama” zostanie pokazane 
„Nienasycenie” Wiktora Grodeckiego. 
Bartek Konopka, laureat nagrody Planete, 
pokaże swój dokument „Kozy wędrow- 
niczki”. Więcej na www.berlinale.de 

























5 LUTEGO 
Ostateczny termin przysyłania scenariu- 
szy na KONKURS HARTLEY-MERRILL, 
Konkurs przeznaczony jest dla debiu- 
tantów oraz scenarzystów, którzy mają 
w swoim dorobku najwyżej jeden sce- 
nariusz filmu fabularnego. 
Rozstrzygnięcie w marcu. Najlepszy 

z nagrodzonych scenariuszy weźmie 
udział w Międzynarodowym Konkursie 
S$cenariuszowym Hartley-Merrill w Los 
Angeles. Bliższe informacje: 
www.agencjascenariuszowa.corp.pl 








opracowała AGNIESZKA GORTATOWICZ 




























56 LUTEGO 
PREMIERA „ROSYJSKIEJ ARKI” Aleksan- 
dra Sokurowa — drugiego filmu cyklu 
Era Nowe Horyzonty. W kinach w całej 
Polsce zobaczymy 7 filmów. Pozostałe 
tytuły to: „Lalki” (Takeshi Kitano), „Jego 
brat" (Patrice Chóreau), „Czerwcowy 
wąż" (Shinya Tsukamoto), „O piątej po 
pptudniu” (Samira Makhmalbaf), „Uzak” 
'(Nuri Bilge Ceylan) i „Millennium Mam- 
bo” (Hou Hsiao-hsien). 




















3, 17 i 24 LUTEGO 
Pokaz z cyklu FRANCUSKIE REN- 
DEZ-VOUS w Centrum Sztuki 
Współczesnej w Warszawie. Seans 
„Kwestii smaku” Bernarda Rappa. 
Film opowiada o bogatym prze- 
mysłowcu, który proponuje przy- 
padkowo spotkanemu kelnerowi 
stałą pracę. Chłopak ma być jego 
osobistym degustatorem i spełniać 
wszelkie, nieraz bardzo dziwaczne, 
zachcianki. Początek o godzinie 19. 
Po seansie 17 lutego: lampka wina 
i dyskusja o kinie francuskim, którą 
poprowadzi Bartosz Żurawiecki. 































26 LUTEGO 
INAUGURACJA KLUBU ABSOLWENTA UJ 

W ramach imprezy: pokaz „Spisu cudzo- 
łożnic” i etiudy „Człowiek Magnes” oraz 
dyskusja z udziałem Jerzego Stuhra i Mar- 
cina Wrony, Dariusza Gajewskiego, Ma- 
cieja Stuhra, Małgorzaty Szumowskiej, 
Leszka Wosiewicza i Tadeusza Lubelskie- 
go. Miejsce: Centrum Kinowe ARS, ul. św. 
Jana 6, Kraków. Czas: godz. 16.00. 















Ntęyjdwę 





23 LUTEGO 
76. CEREMONIA WRĘCZANIA OSCARÓW 
W tym roku przyspieszono procedury 
przyznawania nagród. Finałowe listy 
zostaną wysłane do akademików 4 lute- 
go. Najpóźniej do 24 lutego będą 
musieli przesłać proponowane kandyda- 
tury. W ostatni dzień miesiąca poznamy 
laureatów. 













25 LUTEGO 7 
Środa Popielcowa i ŚWIATOWA PREMIE- 
RA „PASJI” Mela Gibsona. Film o ostat- 

nich godzinach życia Chrystusa wzbudził 
gorące emocje na długo przed wejściem 
na ekrany. Zarzuca mu się antysemicką 

wymowę. Polska premiera: 5 marca. 
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FOT. ANNA KACZMARZ/REPORTER, IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA, ARCHIWUM 
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MATHIEU KASSOVITZ 
ABWIEWAASYA Z ZZY 


dol iles) <fdaie] [a] CZT!) 


i romantyczny kochanek z „Amelii” 
— aktor, scenarzysłe, (eżuse!. 


J ego thriller „Gothika” właśnie wchodzi do kin. 

ER OLEBCOG CLAYA NCLCWAO CN ZAJ AILEIACA 
Pewnego dnia sama budzi się jako pacjentka szpitala 
psychiatrycznego. Okazuje się, że jest morderczynią. 
WOPELNACNENELANACHCYZ CH 

Kassovitz lubi mroczne klimaty. Sławę przyniosła mu 
„Nienawiść”. Szokująca i brutalna opowieść o trójce młodych 
ludzi w Paryżu. Film kręcony w konwencji dokumentu, na czar- 
no-białej taśmie, pełen przemocy, bardzo spodobał się jury 
w Cannes. 29-letniego Kassovitza nagrodzono za reżyserię. 
Zdobył popularność, choć nie wszyscy byli zachwyceni. 

— Film odebrano jako antypolicyjny — przyznaje. — Czego ja się 
nasłuchałem od policjantów... 

Trzaskanie krzeseł i gwizdy towarzyszyły w Cannes 
pokazowi „Zabójcy”, kolejnego krwawego filmu Kassovitza. 

Zupełnie inaczej czuł się na tym samym festiwalu parę lat 
później, gdy przyjechał z ekipą „Amelii”. W słynnym filmie 
z Audrey Tautou zagrał jedną z głównych męskich ról. Był ro- 
mantycznym przystojniakiem. Wtedy otrzymał propozycję kon- 
traktu od firmy Lancóme. 

DOISNAWIOAWYAA TH NTUAWTZAZZCWC AU 
reklamówkę. Nie mogłem uwierzyć, że mam być ich nową 
twarzą — wspomina. Reklamował zapach Miracle. 

WELUIOTLECOW AT or RSIEKANIENECYMCO (TAVALCE 
ryżu. Jego matka jest montażystką, ojciec reżyserem. — Gdyby 
byli piekarzami, pewnie zostałbym piekarzem — przyznaje ze 
śmiechem Mathieu. Peter Kassovitz dość wcześnie zaczął zabie- 
rać synka do kina i na plan filmowy. Mały Mathieu zakochał się 
w hollywoodzkich produkcjach. — W najbardziej szalonych 
marzeniach wyobrażałem sobie, że robię film z Edwardem Nor- 
tonem, Marlonem Brando i Robertem De Niro. Dałbym wszystko 
za możliwość powiedzenia do Brando: „Hej, Marlon, jak odpo- 
wiadasz Robertowi..." 

WAWCORYACIL CCA ai RYZ WCZRZTEZ WYCIE: 
na planie. Najpierw jako asystent reżysera. Potem samodzie|- 
nie nakręcił kilka krótkich metraży. Zagrał obok Jean-Louis 
Trintignanta w filmie Jacques'a Audiarda „Regarde Les Hom- 
mes Tomber”. Za tę rolę otrzymał Cezara jako obiecujący 
OWOCU WA AACEENO OKNA WICZCZYCE 
wał „Nienawiść”. Krytycy nazwali go białym Spikiem Lee. Na- 
tychmiast znalazł ripostę: — Ciekawe, co mam o tym myśleć? 
W końcu Spike'a Lee nazywają białym Woodym Allenem. 

AGNIESZKA GORTATOWICZ 
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NAZYWAM SIĘ 
COPPOLA 
SOFIA COPPOLA 


Już w wieku 3 lat reżuyserowała, 
i [o swego ojca 
Francisa Forda Coppolę. 


ej najnowszy film „Między słowami” zdobył 
J aż pięć nominacji do Złotych Globów, w tym dla 
Sofii za reżyserię i scenariusz. Już „Przekleństwa 
niewinności” z 1999 roku świadczyły, że ma talent. 

Długo nie wiedziała, co wpisać w rubryce: 
zawód. Stylistka? Dlaczego nie. W tym fachu zade- 
biutowała w wieku lat 17, wymyślając kostiumy 
do jednego ze skeczy z „Nowojorskich opowieści”, 
filmu autorstwa... oczywiście tatusia. Wykreowała 
markę Milk Fed, a ubiegłego lata zaprojektowała 
parę oryginalnych torebek dla Marca Jacobsa. 

Fotograf? Jak sama twierdzi, szybciej nauczyła 
się pstrykać zdjęcia niż mówić. | nigdy z tej przyjem- 
ności nie zrezygnowała. Zwłaszcza że ta działalność 
bywa dochodowa. Szczególnie gdy Sofia robi zdjęcia 
do japońskich magazynów mody. 

A może aktorka? Tu ma najdłuższy staż. Jako 
roczna dziewczynka zadebiutowała na planie „Ojca 
chrzestnego” w roli... synka wzruszonego tatusia Ala 
Pacino. Jednak po druzgocących recenzjach za rolę 
Mary Corleone w „Ojcu chrzestnym 3" (nikt nie chciał 
uwierzyć, że Andy Garcia jest w stanie stracić dla niej 
głowę) powiedziała aktorstwu: nigdy więcej! 

Ostatecznie wpisała do paszportu: reżyser. 

Jej ojciec nigdy nie miał co do tego wątpliwości. 
Zawsze powtarzał: „Sofia jest stworzona do rządze- 
nia”, o czym miała świadczyć anegdota, którą każde- 
mu z lubością opowiadał. Pewnego upalnego dnia 
jechali w trójkę samochodem: on, żona i Sofia na tyl- 
nym siedzeniu. Coppola kłócił się z żoną zażarcie, 

a właściwie wrzeszczał na nią, nie dopuszczając jej 
do słowa. Nagłe, z tyłu dobiegła donośna i stanow- 
cza komenda: „Cięcie!”. Coppola zamilkł jak zaczaro- 
wany. Sofia miała wtedy 3 lata. 

Ojciec udzielił jej jedynie dwóch zawodowych 
rad: że należy się obowiązkowo zdrzemnąć pomię- 
dzy ujęciami, a słowo „akcja” — wyrzucać z siebie 
wrzeszczącym głosem. 

33-letnia Sofia Coppola — najbliżsi mówią o niej 


„Jedna czwarta ojca” (45 kilogramów na półtora me- 


tra drobnego ciała) — nigdy nie podnosi głosu n 
nie ani nie drzemie w czasie sjesty, — 


ora” 
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EVA GREEN 
WIEENYNYA 
REWOLUCJONISTKA 


Jej bohalerka, Isabelle, Iraci 
[sy4(-2/V/[ai (agi Hujufu | (sluy42 
w kuchni. Potem kocha się 
z włesnum bratem. 


ic w tym dziwnego, bo zagrała u Bernardo Berto- 

lucciego, reżysera „Ostatniego tanga w Paryżu” 

i „Ukrytych pragnień”. Akcja filmu rozgrywa się w Pa- 
ryżu podczas majowej rewolty studenckiej 1968 roku. 
Isabelle, jej brat Theo oraz ich amerykański przyjaciel 
ELU CZ WZIEW BYT UKOZOCKYTICEAWCELEEACE 
lucję... seksualną. 

Film ze względu na śmiałe sceny erotyczne wy- 
WOCIE CER ZNZYUECTWZWAA NZLZCIH 
Debiutująca w nim Eva przyznaje, że grając nago, 
musiała przełamać wewnętrzny opór. 

LUDOWY NSI TOALET NJ CH 
ja. — Bertolucci po prostu nagle powiedział: „A teraz 
kręcimy, jak uprawiacie seks. Ty jesteś na górze!”. 

AZROCUNUCZZAE CHUCK CI ZWI 
matką jest francuska aktorka Marlene Jobert. Ojcem 
— Walter Green, dentysta, Szwed z pochodzenia. 
Jobert nie chciała, by córka poszła w jej ślady. Uwa- 
RZ D JD ZILCIUANAO NA CZAKI 
-biznesie. Eva jednak zapisała się na lekcje aktorstwa 
i zaczęła występować w teatrze. Wkrótce odkrył ją 
Bertolucci i scenę zamieniła na plan filmowy. 

Po „Marzycielach” zagrała dziewczynę słynnego 
złodzieja w filmie „Arsene Lupin”. Ostatnio Ridley 
Scott zaproponował jej rolę księżniczki, która rozko- 
chuje w sobie Orlando Blooma — w superprodukcji 
„Kingdom of Heaven". 

AGNIESZKA GORTATOWICZ 
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W ZASTĘPSTWIE KIDMAN 
Bryce Dallas Howard wy- 
stąpi w kolejnym filmie 
Larsa von Triera. „Man- 
dalay” ma być drugą 
częścią trylogii zapo- 
czątkowanej przez 
„Dogyille”, a Howard 
zagra bohaterkę Nicole 
Kidman. 21-letnia ak- 
torka jest córką reżyse- 
ra Rona Howarda. De- 
biutowała w jego filmie 
„Apollo 13”, zagrała też 
w „Grinch: świąt nie bę- 
dzie”, a ostatnio w „Village” 
M. Nighta Shyamalana. 
Zdjęcia do „Mandalay” rozpoczną się 
1 marca. Nicole Kidman nie podpisała 
<a, Kontraktu z von Trierem, bo nie 
LOSY HOBBITA | 33. odpowiadał jej termin reali- 
Peter Jackson chciałby nakręcić „Hobbita”: — Wy- Wood i lan McKellen wyrazili już zainteresowanie za- pów" 9 zacji filmu. 
daje mi się, że będzie to znakomite dopełnienie całej graniem w „Hobbicie”. Pomysł spodobał się też pra- ać 
serii — zwierza się Jackson. wnukowi i spadkobiercy Tolkiena. (e IDOLE Z WOSKU 
Akcja „Hobbita” J.R.R. Tolkiena toczy się około — 2 ogromną przyjemnością zobaczę „Hobbita” cj Rzeźba Nicole Kidman 
| 60 lat przed wydarzeniami przedstawionymi w trylogii w reżyserii Jacksona — mówił w jednym z wywiadów „ «wygrała plebiscyt zorganizo- 
| „Władca Pierścieni” i jest pierwszą z opowieści o Śród- Royd Tolkien. /Ę 3 wany przez Londyńskie 
| ziemiu. Jackson obiecał, że jeśli dojdzie do realizacji Zdjęcia jednak ruszą nie wcześniej niż za 2—3 lata. | % Muzeum Figur Woskowych 
| filmu, zaprosi do współpracy ekipę z „Władcy”. Elijah Najpierw Jackson chce skończyć remake „King Konga”. 7) (44) Madame Tussaud. Pracowni- 
ad cy muzeum pytali o najbar- 
— „dziej lubiany wizerunek 
| >.gwiazdy filmu. Sporo 


i Ja łosów zdobyły też 
| | | głosów zdobyły te 
fUSZG ( | 3 woskowe Renće Zellweger 
do galopu ] 


7 i Julia Roberts. Wśród panów 
| najbardziej podobali się Brad 
» Pitt i George Clooney. 








JESZCZE JEDEN ZAWODOWIEC 
Luc Besson marzy o drugiej części 
„Leona zawodowca”. Scenariusz jest 

ZAKUSY NA REMBRANDTA już ponoć gotowy. Natalie Portman, 

W kwietniu mają rozpocząć się zdjęcia do która zadebiutowała dziesięć lat temu 

sequelu filmu „Ocean's Eleven: Ryzykowna w pierwszym „Leonie”, już zgłosiła 

gra”. Tym razem szajka złodziei dowodzo- chęć udziału w sequelu. 

nych przez Danny'ego Oceana będzie ! 

próbowała ukraść obraz „Straż nocna” 

Rembrandta. Po piętach depcze im Terry 

Benedict, który chce się zemścić za to, że 

rabusie wcześniej okradli jego kasyna. Au- 

torem scenariusza jest George Nolfi. Reży- 

seruje ponownie Steven Soderbergh. Swój 

udział w „Ocean's Twelve” potwierdzili już: 

George Clooney, Brad Pitt, Matt Damon, 

Andy Garcia, Casey Affleck i Julia Roberts. 


FOT. CAPITAL PICTURES/RED DOT, GLOBE/RED DOT, FOTOS INTERNATIONAL, DENNIS VAN TINE/LFI/PIĘKNA, MARC LARKIN/LFI/PIĘKNA 
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dada) lm 970) TAJEMNICA 
+ Do a Ę - 4 ł 
| m | h 3 ;E Hollywoodzki reżyser miał do- HARTNETT W PARZE Z WEISZ 
wł” z o | stać 2 miliony dolarów za napisanie Petter Naess, twórca „Elling”, planuje 
| —> lg autobiografii. Wydawcy z Harper- kolejny film. Inspiracją dla scenarzysty 
| Collins liczyli, że Allen opowie „Mozart and the Whale”, Rona Bassa, 
w niej o swoich romansach. był artykuł, który 9 lat temu ukazał się 
Woody Allen jednak nie chce w „Los Angeles Times”. Opowiadał 
nic mówić o związkach z Mią o spotkaniu dwójki młodych ludzi cho- 
Farrow i Diane Keaton. Nie zdradził rych na zespół Aspergera, czyli rodzaj 
też szczegółów na temat swojego autyzmu. O główne role walczą Josh 
małżeństwa z młodszą o 35 lat Hartnett i Rachel Weisz. Zdjęcia do fil- 
Soon-Yi Previn, adoptowaną córką mu rozpoczną się na początku marca. 
Mii Farrow. 


Jeśli w książce nie będzie ani 
słowa o kobietach Woody'ego 
Allena, to — zdaniem wydawców 
— mało kto będzie chciał ją kupić. 

A skoro Allen początkowo zgodził 
się na stawiane mu warunki, a po- 
tem zmienił zdanie, może dojść 

do unieważnienia umowy. 

Nie wiadomo więc, czy biogra- 
fia Woody'ego Allena trafi do księ- 
garń. Negocjacje między wydawcą 
a reżyserem trwają. (AG) 





k 


CZWARTY HARRY 

lepszy W kwietniu ruszą zdjęcia do „Har- 
ry'ego Pottera i Czary Ognia”. W głów- 
nych rolach zobaczymy tych samych 
aktorów, którzy zagrali w pierwszych 
trzech częściach opowieści. Zmienił się 
za to reżyser. Brytyjczyk Mike Newell, 
twórca „Czterech wesel i pogrzebu”, 
obiecuje, że zachowa klimat, jaki opo- 
wieści nadali poprzedni reżyserzy: Chris 
Columbus i Alfonso Cuarón. Premiera 
filmu: listopad 2005. 





W PUŁAPCE 


Niewykluczone, że wreszcie rozpoczną 
się prace nad „Szklaną pułapką 4". 
Bruce Willis potwierdził swój udział, 
podobnie jak wytwórnia Fox, która 
miałaby produkować film. Nie ma tylko 
scenariusza. W trzech poprzednich 
„Pułapkach” wiodącym wątkiem były 

| akcje terrorystyczne. Willis przyznał, 

że po wypadkach 11 września widzom 

może być trudno zaakceptować taki 

temat filmu. 






















POWRÓT FONDY 

Jane Fonda planuje powrót na ekran. 
Aktorka była popularna w latach 60. 

i 70., ale od 14 lat nie pojawiała się 

w filmach. Ma teraz wystąpić w „Mon- 
ster-In-Law”". Zagra niesympatyczną 
przyszłą teściową, która zatruwa życie 
narzeczonej syna. Udręczoną dziew- 
czyną będzie Jennifer Lopez. 








KONIEC ANIMACJI 


Wytwórnia Walta Disneya zamyka swoje studio 
animacyjne. Powód? Filmy animowane komputero- 
wo wygrywają z tradycyjnym rysunkiem. Blisko 
300 osób zatrudnionych w Disnejowskim 
studiu na Florydzie straci pracę. pozy 

Część zwolnionych pracowników postanowiła 
powołać nową firmę Legacy Animation Studios, 
która ma kontynuować rysunkowe tradycje Disneya. 







FOT. GAMMA, TSUNI/GAMMA, RAT/SCORCELLETTI/GAMMA, ANDREA RENAULT/RED DOT, EUROPA PRESS/GAMMA, FITZROY BARRETT/GLOBE PHOTOS/RED DOT 
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zebrała Agnieszka Gortatowicz 











TELIMENA SĄSIADKĄ 


Grażyna Szapołowska zagrała w niemieckim 
filmie. Jej bohaterka wywołuje popłoch wśród 
mieszkańców poenerdowskiego blokowiska. 

Film „Nachbarinnen” (Sąsiadki) wchodzi w Niem- 
czech w lutym na ekrany. Grażyna Szapołowska mówi 
w filmie po niemiecku i to tak dobrze, że nawet ekipa 
Z początku nie zorientowała się, że aktorka nie zna 
niemieckiego. Roli nauczyła się po prostu w oryginale 
ze scenariusza. 


„Nachbarinnen” to współczesna opowieść pokaza- 


na w bardzo modnych obecnie realiach wschodnich 
Niemiec. Na jednym z poenerdowskich blokowisk po- 
jawia się oskarżona o morderstwo Jola (Grażyna Sza- 
połowska). Ukrywa się w mieszkaniu typowej Niemki, 
uporządkowanej Dory (Dagmar Manzel). Początkowo 
nieufna Dora zaczyna powoli przywiązywać się do 
emanującej kobiecością i prowokującej Polki. 


| 
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KRONIKA FILMOWA. 


Uczyć się od 








Judyta Fibiger 

Zdjęcia kręcone były w nowoczesnych studiach 
w Lipsku, gdzie stały jeszcze dekoracje z ukończonego 
tuż przedtem filmu Petera Greenawaya oraz w opusz- 
czonych blokach mieszkalnych. 

Franziska Meletzky zobaczyła Grażynę Szapołowską 
w „Innym spojrzeniu” Karoly Makka. Zafascynowana 
aktorką postanowiła za wszelką cenę mieć ją w swoim 
filmie. Scenariusz Elke Róssler powstawał przez dwa 
lata, a partia Joli pisana była specjalnie dla Grażyny 
Szapołowskiej. Aktorka bez wahania zgodziła się zagrać 
trudną, a jednocześnie bardzo dojrzałą i odważną rolę. 

— Po raz pierwszy pracowałam z ekipą składającą się 
prawie w 100 procentach z kobiet — wspomina Szapo- 
łowska. — Reżyserka, operatorka zdjęć — plan pełen był 
młodych, wspaniałych, pełnych pasji kobiet. Nigdy wcześ- 
niej żaden reżyser nie poświęcał mi tak wiele uwagi. 

Film nie ma jeszcze polskiego dystrybutora. 


WEW. ay4 (u 

W czerwcu w Pradze Roman 
Polański rozpoczyna zdjęcia 
POMOTICENIOCHARYCZZJNCYA 
na podstawie powieści Karola 
Dickensa, napisał Ronald Harwood 
CEO KOSCI JUZ ZCOCZE 
Budżet filmu to 60 milionów dolarów. 


AUKUENWANJOCZCNNOW AT CH 


AOOCNYFINAWZLEN EO 
na listopad 2005 roku. 











KRĘCI 
Andrzej Wajda zainteresował się sztuką 
Andrzeja Saramonowicza „2 maja”. 
Reżyser chce nakręcić film na jej podsta- 
wie. Wstępną wersję scenariusza Sara- 
monowicz napisał wspólnie z Iloną Łep- 
kowską. Zdjęcia rozpoczną się w maju. 
Sztukę już wyreżyserowała Agnieszka 
Glińska w warszawskim Teatrze Drama- 
tycznym (premiera 28 lutego). Opowia- 
da ona o kryzysie Ill Rzeczypospolitej. 
Pretekstem do pokazania problemów 
współczesnej Polski są historie miesz- 
kańców wieżowcaa, który z niewiado- 
mych przyczyn się rozpada. 


4 NY 3 U 





ROMANS SPRZED STU LAT 
Latem rozpoczną się zdjęcia do 12-od- 
cinkowego serialu „Wrzos”. Scenariusz 
na motywach powieści Marii Rodzie- 
wiczówny napisał Tadeusz Chmielew- 
ski. Reżyserem jest Andrzej Barański. 
— To trochę ckliwa, trochę smutna 

i rzewna historia pewnego trójkąta 
miłosnego — powiedział nam Jan Wło- 
darczyk ze studia Oko, producenta fil- 
mu. — Ważne będą też wątki politycz- 
ne i historyczne. Akcja toczy się bo- 
wiem w okresie ważnym dla Polski: 
na przełomie XIX i XX wieku. Niezna- 
na jest jeszcze obsada. 


ANIOŁ W ILUZJONIE 

Przegląd Młodego Kina Niemieckiego 
to lutowa propozycja warszawskiego 
kina Iluzjon. Będzie można zobaczyć 
1 filmów, w tym „Bella Marta” Sandry 
Nettelbeck, która obiecała przyjechać 
na przegląd. Impreza odbędzie się 

w dniach 17-29 lutego. Towarzyszyć 
jej będzie retrospektywa filmów 

z Emilem Janningsem: jednym z naj- 
ciekawszych niemieckich aktorów 

lat 30. i 40. Pokazane zostaną m.in. 
„Błękitny aniot” Josefa von Sternberga 
i „Oczy mumii Ma” Ernsta Lubitscha. 


FOT. JACEK ŁAGOWSKI/AGENCJA GAZETA, PAWEŁ RZEPECKI/BE8.:W 
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Nyczka, Marek Kondrat, Małgorzata Wrona, Andrzej Łudziński 


Zeszłoroczni laureaci: Wojciech Lepianka, Henryk Gołębiewski, Piotr Dzięcioł, Ryszard Maciej 


UWACA, KACZKI LĄDUJĄ 








Za miesiąc rozdamy Złote Kaczki. Macie jeszcze szansę zagłosować Wszystkich laureatów poznamy 1 marca na uroczystej gali. Wyniki opubli- 
na swoich kandydatów. Nagrody czekają! kujemy w marcowym numerze „Filmu”, który w związku z tym — by nie 
Zapraszamy do głosowania na Złote Kaczki, najstarszą polską nagrodę filmo- uprzedzał faktów — trafi do kiosków 2 marca. 
wą, w dodatku jedyną w swoim rodzaju, bo przyznawaną przez publiczność. Nagrody czekają jednak nie tylko na twórców, ale także na głosujących. 
Przypominamy, że możecie wybierać: najlepszy film polski, który miał premie- Wszyscy, którzy wezmą udział w naszym plebiscycie, mają szanse wygrać: 
rę w 2003 roku, najlepszy film zagraniczny, najlepszą polską aktorkę, najlepszego zestaw kina domowego, jedno z 10 podwójnych zaproszeń na uroczystą galę 
polskiego aktora, najlepszego twórcę muzyki do filmu polskiego oraz najlepsze oraz jedną z 10 rocznych prenumerat miesięcznika „Film”. 
| filmowe DVD. Redakcja „Filmu” przyzna nagrodę specjalną oraz za film offowy. Głosować można na stronie www.kaczki.interia.pl oraz na kartkach poczto- 
Nowością jest nagroda Złotego Smoka, którą wręczą RMF FM i INTERIA.PL. wych wysłanych na adres redakcji: k 
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ażdy film wymaga indywidualnego po- 
dejścia. W każdym do osiągnięcia jest 
. inny cel. Trzeba być doskonałym obser- 


watorem i mieć trochę intuicji. Poznać ludzi, 


z którymi się będzie pracowało. Nazwałbym to 
postawą pokornego obserwatora — zdradza 
swój przepis na sukces 34-letni operator, który 
z Adamem Bajerskim zaczarował wi- 
dzów zdjęciami do filmu „Zmruż oczy”. 
Paweł Śmietanka przeszedł 
chyba wszystkie możli- 
we etapy operatorskiego 
wtajemniczenia. Zaczął pracować już na dru- 
gim roku studiów (skończył wydział operatorski 
na Uniwersytecie Śląskim w Katowicach). Był 
asystentem operatora, dźwigał na ramieniu re- 
porterską kamerę. Współpracował nawet z Pol- 
ską Kroniką Filmową. Kręcił filmy dokumental- 
ne i krótkometrażowe. „Zmruż oczy” w reżyserii 
Andrzeja Jakimowskiego to jego pierwsza fa- 
buła. Operatorski duet powalił wszystkich na 
kolana. Posypały się nagrody, m.in. na ostatnim 
festiwalu filmowym w Gdyni i na łódzkim 
Camerimage. 

Pierwszy raz spotkałem Śmietankę w biurze 
laboratorium filmowego na Chełmskiej. Nie- 
wielkie, dwupokojowe biuro — kilka kompute- 
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Śmietanka i Sun to rodzinny interes. SUn ma dopie- 
ro 5 lał, ale już pomaga Irzymać kamerę. 
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rów i setki blaszanych pojemników z taśmą 
filmową, piętrzących się w każdym wolnym 
zakamarku. To tylko część firmy. Cały 
nowoczesny sprzęt znajduje się 

w głównym laboratorium. 

Firma Śmietanka i Syn zajmuje się 
cyfrową postprodukcją. — Mój syn 
Michał ma dopiero pięć 


Śmietanka jest namiętnym | 
kolekcjonerem starych 
akcesoriów operatorskich. 
Zbiera obiektywy, filtry, 
kamery. 


Jego ulubionym sprzętem 
jest archaiczna kamera 
Arriflex, której używa do 
dziś. 


lat — śmieje się — ale już 
teraz robi zdjęcia i pomaga 


trzymać kamerę. Wspiera nas Robi zdjęcia nie tylko 
gwiazdom filmowym, 

ale i gwiazdom na niebie. 
W swoim ogrodzie 
wybudował 
najprawdziwsze 
obserwatorium. 





moja żona Ewa, która pełni 
funkcję „ministra finan- 
sów". To rodzinny inte- 
res. Jest to zarazem pewne 
pole doświadczalne. Mam dostęp do 
najnowszych technik cyfrowych, które 
potem wykorzystuję przy realizacji fi|- 
mów. Szczególną satysfakcję przynosi 
mi restaurowanie starych filmów. 


W podwarszawskim domu 
nie mogło zabraknąć 
również miejsca dla 
rodzinnego masKOTKA | 
Gucia. | 





Apteczka operatorskiej 
„pierwszej pomocy” 
zawsze pod ręką. 
Śmietanka zawsze nosi 
przy sobie mały 
kompaktowy aparat 
fotograficzny. 


Jestem zaangażowany w akcję Filmo- 
teki Narodowej. Pomagam im od stro- 
ny technicznej. W ogóle mam senty- 
ment do staroci. Do dziś używam 
archaicznej kamery Arriflex i zbieram 
stare akcesoria operatorskie. 
MARCIN STANISZEWSKI 





FOT IWONA EL TANBOULI-JABŁONSKA/F11 
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| Pierwszych 60 osób, które w dniu projekcji zgłosi się z tym 


muzyka z filmu na płytach CD 
a 3 


numerem FILMU do Multikina w poniższych miastach, 
k "ięrętycia otrzyma bezpłatne wejściówki na pokaz "Symetrii" 





Godziny projekcji prosimy sprawdzić 
pod wymienionymi numerami 
GZLOWAUN AA COCA CC 
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Pedro Almodóvar kręci film o molestłowaniu dzieci przez księżu. 
Czeka nas skandal czy kolejne wybiine i wyrafinowane 


Bernal gra aż 
[r4 MGIE 
w tym kobiecą 














KAMERA, START! 








opracowała AGNIESZKA GORTATOWICZ 








Na drugą połowę lutego zaplanowane są Juliette Binoche i Richard Gere od 
<2, zdjęcia do „The Weather Man". Nicolas Cage początku stycznia pracują wspólnie 
? zagra w tym filmie rozwiedzionego mężczy- na planie nowego filmu. Dramat „Bee 
pea znę, który zapowiada pogodę w telewizji Season" opowiada o losach pewnej 
"a w Chicago. Dostaje korzystną ofertę pracy rodziny, która przeżywa kryzys. Kiedy 
— w Nowym Jorku, ale zanim wyjedzie, musi 11-letnia córka zaczyna zwyciężać 
jeszcze poukładać rodzinne sprawy. W rolach w grach ortograficznych, niespodzie- 
LONDYN, SURREY drugoplanowych zobaczymy Hope Davis wanie na jaw wychodzą różne skrywa- 
Właśnie rozpoczynają się A i Michaela Caine'a. Reżyseruje Gore Verbinski. ne dotąd emocje. Reżyserują Scott 
zdjęcia do „Batman: McGehee i David Siegel. 


Intimidation". Reżyserem 
piątej części przygód zacne- 
go człowieka-nietoperza 
jest Christopher Nolan. 






Ą 
4) 


Scenariusz napisali David | 
Goyer i Nolan. Zagrają: 

Christian Bale, Michael 

Caine, Viggo Mortensen, 

Cillian Murphy, Katie 

Holmes, Chris Cooper i Elle 


NOWY JORK 


Fanning. Budżet tej mega- 
produkcji wynosi 135 mln 


dolarów. Premiera zapowie- 
dziana jest na lipiec 2005. | 
Samuel L. Jackson wcieli się w postać Kena Cartera, kontrowersyjnego 
trenera koszykówki ze szkoły w Richmond. Carter stał się bohaterem 
mediów w 1999 roku, gdy zabronił uczniom przychodzić na treningi, 
dopóki nie poprawią ocen z innych przedmiotów. W filmie gra też 
czarnoskóra piosenkarka Ashanti. Reżyseruje twórca „W rytmie hip- 
-hopu" Thomas Carter. Prace na planie trwają od miesiąca, a roboczy 
tytuł to „Coach Carter". 








| ZUŁY4N 7) 4 "0/7 «Dobiegają końca zimowe zdjęcia do „Cha- 
ECSC COLCWZE KACA uż 0. osu” Xawerego Żuławskiego. Film ma być 
3 oIAPZ NAWE |. / portretem młodego pokolenia. Grają Marcin 


ET CIEWOJ CY! R CEERYYPAMA Brzozowski i Maria Strzelecka. | 


WARSZAWA LOC CISJRSN NAWE J:IEC18 4. SM *Wkrótce na plan zdjęciowy wejdzie Witold 

| Adamek. Wyreżyseruje czteroodcinkowy 
serial „Czwarta władza”. Scenariusz napisał 
Jarosław Sokół na podstawie noweli filmowej 
Piotra Najsztuba i Piotra Pacewicza o dzienni- 
karzach na tropie afery gospodarczej. 
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| Thriller „Solo” to nowy film 
Jona Voighta. Opowiada 

historię zaginionego w ta- 

jemniczych okolicznościach 

chłopca. Na poszukiwania 

wyruszają nie tylko ludzie, 

ale i istoty nie z tego Świata. 

| Według zapowiedzi realiza- 
torów: film będzie połącze- 
niem „Ducha” i „Szóstego 
zmysłu”. Zdjęcia rozpoczęły 
się w styczniu. Grają także 
Cary Elwes, Saffron Burrows 
i Stephen Graham. 
Reżyseruje Josef Rusnak. 














Tim Burton pracuje nad ekranizacją książki Roalda Dahla John Maybury realizuje film „Jac- 

„Karol i fabryka czekolady ". To historia o chłopcu z biednej ket" z Adrienem Brody i Keirą Kni- 

rodziny. Pewnego dnia znajduje on kupon, dzięki któremu ghtley w rolach głównych. Film 

może zwiedzić największą na świecie fabrykę czekolady. opowiada o żołnierzu aresztowanym 

W roli głównej wystąpi Johnny Depp — jeden z ulubionych za morderstwo, którego nie popełnił. | 

aktorów Burtona. Zdjęcia rozpoczęły się w styczniu. W trakcie przesłuchania i tortur roz- 
al poczyna wędrówkę w czasie: widzi, 

co go spotka w przyszłości. W filmie 





grają też Jennifer Jason Leigh, Kelly 
Lynch, Kris Kristofferson, Daniel 

= Craig i Brad Renfro. Wśród produ- 
centów znaleźli się Steven Soder- 
bergh i George Clooney. 





| ARD R | r ksi»4 Y GLASGOW 
O wojnach krzyżowych opowiada nowa a c 3 





superprodukcja Ridleya Scotta „King- 
dom of Heaven" z Orlando Bloomem 
i Evą Green w rolach głównych. 


Bohater wyrusza walczyć do Jerozolimy 





i zakochuje się w pięknej księżniczce. 
| Zdjęcia już trwają. 








LONDYN 





Alice kocha Dana, który kocha Annę, 
mysi kac która kocha Larry'ego... W tym za- 
gmatwanym romansie, który nosi 
tytuł „Closer”, grają Julia Roberts, 
Natalie Portman, Clive Owen i Jude 


Law. Reżyseruje Mike Nichols. Zdjęcia 
rozpoczęły się w styczniu. | 
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ŻYCIE TOWARZYSKIE 


zebrały Aneta Kołaszewska, Barbara | asińska 





Obsesja Gownefh 


| Laureatka Oscara, która w grudniu 2003 poślubiła Chrisa Martina, 
wokalistę zespołu Coldplay, by wkrótce potem ogłosić, że spodzie- 
wa się dziecka, nie może pogodzić się z faktem, że jej życiem oso- 
bistym i zawodowym bez przerwy zajmują się media. — Wszyscy 
mnie obserwują — mówi Gwyneth Paltrow. — Ludzie tylko czekają na moje potknięcie. 
Powszechnie uważa się, że jestem gwiazdą, a moje życie jest pod każdym względem dosko- 
nałe. To całkowity nonsens. Jestem zwykłą dziewczyną i mam takie same problemy jak każdy 
człowiek — zapewnia Gwyneth. — Mam świadomość, że jestem dobra w tym, co robię, ale nie 
obchodzi mnie, czy w różnych rankingach jestem pierwsza, piąta czy dziesiąta. Moi najbliżsi 
wiedzą, że jestem dobrą aktorką, i tylko to się liczy — mówi Gwyneth. 





Robert Kudelski, znany z serialu „Na Wspólnej”, wresz- 
cie zdecydował się zrobić prawo jazdy. Aktor zapisał się 
na kurs razem z Magdą Stużyńską („Złotopolscy”) oraz Jo- 
anną Koroniewską („M jak miłość”). — Teraz ciągle jeżdżę 
taksówką i tracę mnóstwo pieniędzy — przyznaje aktor. 

— A poza tym wszędzie się spóźniam. 

Motywacją do zapisania się na kurs był także... pies. 
Robert od pół roku ma wspaniałego labradora i nie chce 
go wozić taksówkami. 


38 FILM luty 2004 








, co fo był za ślub 


W życiu Agnieszki Krukówny sporo było niemiłych momentów. Jest jednak 
nadzieja, że wszystko, co złe, jest już poza nią. Aktorka wreszcie trafiła na odpo- 
wiedniego dla siebie mężczyznę. Jest nim Radosław Fleischner, z zawodu optyk. 
Poznała go półtora roku temu. Przyszła do jego salonu optycznego naprawić 
okulary. Od tamtego czasu są parą. 

W sylwestra Agnieszka poślubiła swojego ukochanego. Ślub odbył się w pała- 
cowej kaplicy w Świerklańcu (woj. śląskie), zaś przyjęcie weselne w hotelu 

Pałac Kawalera, który mieści się w dawnej rezydencji książęcej ukrytej w pięknym 


parku. Sceneria była jak z filmu. Pałac tonął w światłach, a przed wejście zajeżdża- 


ły stylowe powozy, z których wysiadali weselni goście. W całonocnym przyjęciu 
uczestniczyło ponad 70 par. 


MIEĆ NOSA 


Adrien Brody znany jest z za- 
miłowania do dobrej kuchni. 
Słynne są jego wizyty w res- 
tauracjach i ttumaczenie kelne- 
rom, jak ma wyglądać danie, 
które zamówił, i w jaki sposób 
powinno być przyrządzone. 
Kiedy aktor po raz kolejny zoba- 
czył na swoim talerzu coś inne- 
go, niż oczekiwał, zażądał roz- 
mowy z szefem kuchni. Okazało 
się, że „zauroczyt” kelnerkę. 

Ta wpatrzona w Adriena nie zro- 
zumiała, co mówił. Wrażenie 

na niej zrobiła nie tylko obec- 
ność gwiazdy Hollywood, ale 

i coś innego. Nos! — Zdarza się 
to nie pierwszy raz — mówi przy- 
jaciel aktora. — Ludzie, widząc 
ogromny nos Adriena, patrzą 
jak zahipnotyzowani, nie mogąc 
oderwać od niego oczu. 





FOT. MARCIN MICHALSKI/STUDIO 69, ED GELLER/GLOBE PHOTOS/RED DOT, ANDREA RENAULT/GLOBE PHOTOS/RED DOT, GAMMA, JOHN BARRETT/GLOBE PHOTOS/RED DOT 
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| się skończyły. Ostatnio Krystyna Janda podpisała kontrakt z firmą produkującą 








BRAZYLIJSKA 
TESCIOWA? 


Leonardo DiCaprio nie może doczekać 
się ślubu ze swoją ukochaną Gisele 
Biindchen. Leonardo aż trzy razy prosił 


dawno oświadczyny zostały przyjęte. 
Ślub ma się odbyć w Sao Paulo, w ro- 
dzinnym mieście narzeczonej, a druhna- 
mi będzie pięć sióstr Gisele. Jest jednak 
pewien problem. Mama Gisele, która 
do niedawna sprzyjała jej planom, teraz 
sprzeciwia się. — Córka nie jest jeszcze 
gotowa do wyjścia za mąż. Leonardo 
może poczekać — twardo twierdzi. 

Nie wiadomo, czy 
córka posłucha 
jej zakazu. 


POMYSŁ NA KARNAWAŁ 


Moda na lata 80. nie słabnie. Podczas 
swoich 40. urodzin obchodzonych w jed- 
nym z nowojorskich klubów Brad Pitt 
zrobił niespodziankę żonie Jennifer Aniston 
i przebrał się za Simona Le Bon z zespołu 
Duran Duran. Specjalnie dla Jen zaśpiewał 
w wersji karaoke jeden z hitów grupy. 

Kiedy Jen, sama przebrana za Helenę Tro- 
jańską (ostatni film Brada to „Troja”), ujrzała 
męża w stroju 4 la lata 80., śmiała się 

do łez! Niespodzianka była tym milsza, 

że Simon Le Bon był jej pierwszym idolem. 












NI 


UZDRAWIA 


Czasy, gdy udział w reklamie dla aktorów mógł być czymś niegodnym, dawno 






preparat na ból gardła Tantuum Verde. Akcja reklamówki dzieje się w cyrku. 
Połykacz ognia traci głos, a Krystyna Janda ratuje go, wręczając inhalator 

z uzdrawiającą substancją. Reklamówkę Tantuum Verde reżyseruje 39-letni 
Piotr Trzaskalski („Edi”). 

Nie jest to pierwsza przygoda aktorki z reklamą. Kilka lat temu wzięła udział 
w kampanii reklamowej Renault. Wtedy był to interes wiązany, gdyż w zamian 
dostała dofinansowanie do reżyserowanego przez siebie filmu „Pestka”. 


brazylijską modelkę o rękę. Dopiero nie- 








Uma na 
© 

wakacjach 
W towarzystwie właści- 
ciela sieci hoteli Andre 
Balzasa, z którym przyjaź- 
ni się od lat oraz dwójki 
swoich dzieci (5-letniej 
Mai Ray i 2-letniego 
Roana) Uma Thurman od- 
poczywała na karaibskiej 
wysepce St. Barth. 
Któregoś dnia, zażywając 
kąpieli słonecznej, gwiaz- 
da obnażyła swe wdzięki 
przed resztą plażowiczów. 
| Tak oto wspomina ten 
dzień jeden z nich: 
— To było niesamowite. 
Cały świat mógł zobaczyć 
pupę Umy Thurman. 
Aktorka po prostu 
zdjęła kostium 
BO” kąpielowy! 































































Goldie babcią 


Choć trudno w to uwierzyć, piękna i ciągle 
młodzieńcza Goldie Hawn została babcią. 
25-letnia Kate Hudson („U progu sławy”), córka 
aktorki i jej trzeciego męża Billa 
Hudsona, urodziła w Los Angeles 
syna. Jego tatą jest mąż aktorki 
Chris Robinson (37 |.), wokalista 
znanego zespołu The Black Cro- 










m 






4 


wes. Chłopiec waży prawie 4 kg. 
Ma na imię Ryder Russell — to 
drugie imię na cześć Kurta 

j Russella, partnera Goldie, 

3 który zastępował Kate ojca. 
Goldie Hawn ma jeszcze 
dwójkę dzieci. Jej najstarszy 
syn 27-letni Oliver Hudson 
od dawna spotyka się 

|z aktorką Vinessą Shaw. 
Jest nadzieja, że Goldie 
doczeka się następnych 
wnuków. 
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glądamy niezwykłą historię 
miłosną, rozgrywającą się na tle 
tragicznych wydarzeń wojny 
secesyjnej. Nowe „Przeminęło z wiatrem. 
Tak krytycy amerykańscy piszą 

o „Wzgórzu nadziei”. 


PÓŁNOC - POŁUDNIE 


Inman (Jude Law), młody żołnierz 
Konfederacji, ucieka ze szpitala wojsko- 
wego. Dezerteruje z wojska, bo nie może 
już znieść okrucieństwa bratobójczej, 
wyniszczającej wojny. Chce dotrzeć do 
swojej ukochanej Ady (Nicole Kidman). 
Kobiety, do której pisał: „Czy przypomi- 
nasz sobie tę noc przed Bożym Narodze- 
niem cztery lata temu, kiedy siedzieliśmy 
w kuchni przy piecu i wziąłem Cię 
na kolana? Powiedziałaś mi wówczas, 
że chciałabyś już zawsze tak siedzieć 
z głową spoczywającą na moim ramie- 
niu. Myślę z goryczą o tym, że gdybyś 
wiedziała, co ja widziałem i co czyniłem 
na wojnie, bałabyś się do mnie zbliżyć” 
(tłum. Zdzisława Lewikowa). 

Podczas swojej wędrówki Inman jest 
świadkiem zbrodni i gwałtów popełnia- 
nych przez obie walczące strony — wojska 
Unii i konfederatów, a także przez wojen- 
nych maruderów. Wspomnienie ukocha- 


nej, wspólnie spędzonych chwil dodaje 











mu sił i pozwala przejść przez najgorsze. jak najwięcej informacji na temat In- pisać powieści o wojnie domowej. 
Tymczasem Ada walczy o przetrwa- "| mana. W trakcie poszukiwań usłyszał Choć dobrze znam historię, nie intereso- 
nie w swojej doszczętnie spustoszonej | historię, która go bardzo poruszyła. | wały mnie ruchy wojsk, rozkazy genera- 
posiadłości na południu Stanów. Jej jedy- Na szczycie Mount Sterling znalazł łów, decyzje polityków. Myślałem o tych 
ną pomocą jest wiejska dziewczyna podwójny grób z czasów wojny secesyj- dwóch grobach i o ludziach w nich 
imieniem Ruby (Renće Zellweger). Ada nej. Byli w nim pochowani skrzypek pochowanych. 
nie przestaje myśleć o Inmanie. Wierzy "| i młody chłopak, dwie anonimowe ofia- | Powieść Fraziera ukazała się w 1997 
że mężczyzna kiedyś do niej wróci. ry, zastrzelone przez konfederatów. roku i z miejsca odniosła sukces. Aż 
Wkrótce potem dowiedział się, że w po- przez 45 tygodni znajdowała się na liście 
DWA BEZIMIENNE GROBY | dobnym grobie został pochowany bestsellerów „New York Timesa”. Tylko 
Film został nakręcony na podstawie także jego przodek. — To miało zasadni- | w Stanach Zjednoczonych rozeszła się 
debiutanckiej powieści Charlesa Fraziera. czy wpływ na moją książkę. Nie chciałem w blisko milionowym nakładzie. W Pol- 


Pisarz sięgnął w niej do historii swojej sce książka została wydana rok później 


< 
rodziny. Jeden z jego przodków właśnie N OWe pź [ze m M ę ł O pod tytułem „Zimna Góra. 
o imieniu Inman, ranny po bitwie, zde- « » E e Powieścią zainteresowało się oczywi- 
. PAR” Fw] 5% FE 
zerterował z wojska, by wrócić do domu. 74 wis re m p l SZĄ O fi I m l e ście Hollywood. Jeszcze w 1997 roku pra- 


Frazier pracował nad książką przez wa do jej sfilmowania kupiły za 1,25 mln 


pięć lat, próbując jednocześnie zebrać amerykańscy krytycy | dolarów United Artists i MGM. Na reży- 
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sera wytypowano Anthony'ego Minghel- 
lę, który po sukcesie „Angielskiego pa- 
cjenta” uchodził za specjalistę od ekrani- 
zacji literatury pięknej. 


UTALENTOWANY PAN MINGHELLA 

Ale Minghella z początku nie był wcale 
zainteresowany. Pracował właśnie nad sce- 
nariuszem „Utalentowanego pana Ripleya” 
według książki Patricii Highsmith i ostatnią 
rzeczą, o jakiej marzył, była kolejna po- 
wieść do sfilmowania. Skapitulował, kiedy 
w ciągu jednego tygodnia dostał aż trzy 


egzemplarze „Zimnej Góry”. Jeden wysłała 


mu wytwórnia United Artists, drugi Sydney 


Pollack, który miał być producentem ada- 


ptacji, a trzeci Michael Ondaatje, autor 


„Angielskiego pacjenta. — Pomyślałem, 


AJ 





że to znak, więc lepiej będzie, jak książkę 
przeczytam — żartował potem Minghella. 

Powieść mu się spodobała. Wracał 
do niej tak często, że w końcu znał ją na 
pamięć. — Z początku wydawało mi się, 
że to książka o wojnie secesyjnej, a ja nie 
przepadam za historiami wojennymi. Ale 
w trakcie czytania uświadomiłem sobie, 
że nie chodzi o wojnę. To raczej opowieść 
o wpływie wojny na człowieka, który pró- 
buje wrócić do domu, i o jej wpływie na 
Świat, leżący z dala od linii frontu. 

Był jeszcze jeden powód, dla którego 
Minghella zgodził się sfilmować powieść 
Fraziera: — Podobało mi się, że przypo- 
mina palimpsest [rękopis starożytny lub 
średniowieczny pisany na pergaminie, 

z którego wytarto tekst pierwotny — od 
aut.]. Jest napisana na motywach innych 
tekstów. Inspiracją dla niej była „Odyse- 
ja. Poza tym liczne dokumenty z czasów 
wojny secesyjnej, prawdziwa historia 
krewnego pisarza, który próbował do- 
trzeć do Cold Mountain (Zimna Góra). 
Przypomina także poezję buddystów 

o duchowej podróży do miejsca zwanego 
Zimną Górą. 

Swoim zwyczajem Minghella sam 
napisał scenariusz. Niewiele zmienił ©» 


w stosunku do książki, ale postanowił 
wprowadzić do filmu scenę bitwy pod 
Petersburgiem w stanie Wirginia. — Czu- 
łem, że film powinien zacząć się bardzo 


mocnym akcentem. Ta scena trwa zaled- 


wie pięć minut, ale chciałem, żeby jej 


wspomnienie powracało przez cały film 
— tłumaczył swój pomysł. 

Bitwa pod Petersburgiem rozegrała 
się 30 lipca 1864 roku. Skończyła się ma- 
sakrą wojsk Konfederacji. Większość żoł- 
nierzy zginęła w ogromnym dole, który 
sami wykopali jako pułapkę dla unioni- 
stów. Ofiar było tak wiele, że ciała tkwiły 
w dole w pozycji pionowej. 

Pod względem realizacyjnym scena 
batalistyczna stanowiła dla Minghelli 
ogromne wyzwanie. Chciał, by była reali- 
styczna i przejmująca. Nigdy dotąd nie 


kręcił takich masowych sekwencji. Nigdy 
też nie próbował swoich sił w scenach 
akcji. Reżyser żartuje, że w jego wszyst- 
kich dotychczasowych filmach pojawił 
się zaledwie jeden rewolwer, który i tak 
nie wystrzelił. Tymczasem „Wzgórze 
nadziei” zaczyna się od serii eksplozji, 

a cała scena utrzymana jest w realistycz- 
nym klimacie „Szeregowca Ryana”. 

W jej realizacji wzięło udział ponad 
tysiąc statystów, którzy musieli nauczyć 
się strzelać z muszkietów z czasów wojny 
secesyjnej. Minghella śmieje się, że nadal 
nie wie, jak tego dokonał, ale scena zosta- 
ła nakręcona i robi na widzach ogromne 
wrażenie. Część amerykańskich kryty- 
ków uznała ją nawet za jedną z najlep- 
szych scen militarnych w dziejach 
Hollywood. 


Tysiąc statystów musiało nauczyć 
się strzelać z muszkietów 
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=== ZA DROGI CRUISE 





Czołowe aktorki ubiegały się o możli- 
wość zagrania we „Wzgórzu nadziei”. 
Rywalizowały ze sobą Jennifer Connelly, 
Kate Winslet, Renće Zellweger i Julia Ro- 
berts. Zellweger dostała rolę Ruby. Ta decy- 
zja obsadowa Minghelli spotkała się z ostrą 
krytyką, ponieważ książkowa Ruby wydaje 
się być Afroamerykanką. 

Rola Ady przypadła Australijce 
Nicole Kidman. — Ta dziewczyna bardzo 
przypomina mi Vivien Leigh — mówi 
Minghella, który wybrał Nicole po obej- 
rzeniu horroru „Inni”. Tym razem jednak 
obeszło się bez protestów, że piękność 
z amerykańskiego Południa gra nie-Ame- 
rykanka. Leigh, Angielka z pochodzenia, 


jak wiadomo, nie miała tyle szczęścia. 


Kiedy dostała rolę Scarlett w „Przeminęło 


z wiatrem , część amerykańskiej prasy 


zawrzała z oburzenia. 
Najwięcej zamieszania było ze znale- 
zieniem Inmana. Na liście kandydatów 
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figurowały takie nazwiska jak Matthew 
McConaughey, Edward Norton, Matt 
Damon i Brad Pitt. Rolą interesował się 
nawet Tom Cruise. Negocjacje z nim były 
już mocno zaawansowane, kiedy aktor 
ostatecznie zrezygnował. Hollywoodzcy 
plotkarze wiązali tę decyzję z rozpadem 
małżeństwa Cruise a i Kidman. Powody 
były jednak bardziej prozaiczne. 

— Istniał poważny rozdźwięk między 
tym, co Harvey | Weinstein, współprodu- 
cent „Wzgórza nadziei” — od aut.| mógł 
mu zapłacić, a tym, co Tom chciał dostać. 
Tom czuł, że nie będzie to niskobudżetowe 
kino artystyczne. Dla Harveya stała stawka 
Toma nie wchodziła w grę [20 mln dola- 
rów plus procent od wpływów — od aut. | 
— opowiada Sydney Pollack. Sam Cruise 
mówi, że po prostu wolał zagrać w „Ostat- 
nim samuraju , którego akcja rozgrywa się 
w tym samym czasie, ale w Japonii. 
Minghella niezbyt się zmartwił od- 


mową Cruise a. Miał już upatrzonego 





aktora — Jude a Law, z którym wcześniej 
pracował przy „Utalentowanym panu 

Ripleyu”. Uważał, że aktor będzie wyma- 
rzonym partnerem dla Kidman i Zellwe- 





ger. — Zaproponowałem im role tego 
samego dnia. Zrobiłem tak, ponieważ 
gdyby którekolwiek z nich odmówiło, 
moja koncepcja rozsypałaby się i musiał- 
bym szukać nowego tria. 


POTOP I SZTUCZNY ŚNIEG 


Zdjęcia do filmu kręcono w Rumu- 
nii w miasteczkach Potigrafu, Zarnesti 


i Poiana Brasov. Po pierwsze, ze względu 





na oszczędności. Rumuńskim statystom 
płacono 10 dolarów dziennie. Tymcza- 





sem w USA dniówka statysty wynosi 


Rolą Inmana interesował 
się Tom Cruise, ale wybrał 
_ Osłalniego samuraja 








10 razy więcej. Drugim powodem, 
dla którego zdecydowano się na Rumu- 
nię, były warunki plenerowe i atmosfe- 
ryczne. Północna i Południowa Karolina, 
w której rozgrywa się większość akcji, 

w niczym już nie przypomina Ameryki 

z połowy XIX wieku. — Industrializacja 

i cywilizacja dotknęły każdego zakątka. 
Nawet w pobliżu miejsca bitwy w Get- 
tysburgu wybudowano pole golfowe! 

— opowiada Minghella. 

Tymczasem w Rumunii znaleziono 
miejsca do złudzenia przypominające 
amerykańskie plenery. Liczono także, że 
łatwiej będzie o prawdziwą śnieżną zimę, 
jakiej w obu Karolinach nie widziano od 
lat. Pogoda spłatała jednak filmowcom fi- 
gla — śniegu było jak na lekarstwo i posłu- 
żono się sztucznym. Natomiast latem 2002 
roku zdjęcia przerwała straszna powódź. 

Do tego doszły kłopoty finansowe. 
Z produkcji nieoczekiwanie wycofały się 
United Artists i MGM, uznając, że film 
nie ma szans na powodzenie. — Bardzo 
mnie to zabolało. To straszne, kiedy lu- 
dzie przestają wierzyć w nas i w nasz 
wspólny projekt —- wspomina Kidman. 

Minghella nie ukrywa, że przeżył 
okropne chwile, kiedy dowiedział się 
o decyzji MGM. Bał się, że realizacja 
„Wzgórza nadziei” zostanie zawieszona, 
a nawet całkowicie przerwana. Jednak 
Harvey Weinstein postanowił — wbrew 
woli swego szefa Michaela D. Eisnera, 
prezesa Walt Disney Co., do którego 
należy Miramax — że film będzie ukoń- 
czony, choć jego ewentualna porażka 
w kinach może poważnie nadszarpnąć 
finanse Miramaksu. 

„Wzgórze nadziei” uważane jest za 
jednego z głównych kandydatów do te- 
gorocznych Oscarów. Tymczasem Min- 
ghella szuka już pomysłu na kolejny film. 
Anglik o włoskich korzeniach chce, 
by rozgrywał się w Europie. 

— Historia Ameryki jest krótka, 

a nieustannie się ją przypomina. My, 
Europejczycy, mamy długą historię, ale 


ciągle ją ignorujemy. Pora to zmienić. E* 
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Amant, uwodziciel. gwiazdofe 
Wilde'a, zimnego mordercę, androidz 


o nim Anthony Minghella. Wybrał 

Lawa do „Wzgórza nadziei , bo po- 
trzebował aktora, który już od początko- 
wych scen filmu zdobędzie sympatię 
publiczności. Jude potraktował rolę 
na jako największe wyzwanie w sw 
rierze. — To pierwszy bohater, od którego 
czegoś ważnego się nauczyłem — mówi. 


Naprawdę nazywa się David Jude Law, 


ale już jako nastolatek zrezygnował 
z pierwszego imienia. Uznał, że Jude Law 
brzmi lepiej. Swoje oryginalne imię za- 
wdzięcza Beatlesom. Ballada „Hey, Jude” 
była ulubioną piosenką jego rodziców. 
Sam Law woli jednak powoływać się na 
powieść „Juda nieznany” („Jude The Ob- 
scure”) Thomasa Hardy ego, którą zaczy- 
tywała się jego matka. 

Na świat przyszedł 29 grudnia 1972 
roku w Londynie. Jego rodzice, Peter 
i Maggie, byli nauczycielami. Zawsze pa- 
sjonowali się teatrem, dziś prowadzą 
na południu Francji młodzieżową grupę 
teatralną. Swoją pasją zarazili syna. Jude 
zadebiutował jako sześciolatek w szkolnej 
sztuce o świętym Jerzym i smoku. Zagrał 
oczywiście świętego, ale dziś niewiele pa- 
mięta ze swojej roli. Tylko tyle, że dostał 
wielki miecz z tektury. 

Mając dwanaście lat, dołączył do 
National Youth Music Theatre. Poznał 


E- 


„Fan ił Ż 
albo karie | 
szkołę. Ser 


rence'a Oliviera myk I jepszj? początku- 
jącego tora. A pięsa rozpisyggła się 


Oczywiście z miejsca upomniało się 
o niego kino. Pie odniósł 
w filmowej biografii Os | 
grał aroganckiego lorda AlGedz „Bosie” 


Zadebiulował jako 
sześciolatek w sztuce 
o świętym Jerzym i smoku 


Douglasa, kochanka Wilde'a. Według 
scenariusza Bosie miał być czarnym cha- 
rakterem. Law nie zgodził się na takie po- 
traktowanie jego bohatera. - 


tam Jonny ego Lee Millera. Przyjaźnią się ; 5 


do dziś, a nawet razem z Ewanem 


McGregorem założyli firmę produkcyjną 
Natural Nylon, która pomaga debiutują- 


cym filmowcom. 

Przez pięć lat Jude łączył występy 
w National Youth Music Theatre z nauką. 
Ale kiedy w 1990 roku zaproponowano 
mu rolę w popularnej operze mydlanej 
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SOBIE, Nie chciał być Dickie € ireenleafem 


jpUtalentowanym panu Ripleyu” 
nt! pony ego Minghejli — Nie widziałem 


na ań nie wyszedł. Ta niechciana rola 
przyniosła mu nominacje do Oscara 
i Złotego Globu. 

Law porównywany jest do młodego 
Roberta Redforda i młodego Michaela 
Caine'a. Zagrał nawet w nowej wersji — 
„Alfiego”, filmu, który zapoczątkował 
karierę Caine'a. Krytycy przepowiadają 
mu wspaniałą przyszłość. „Wzgórze Ra 
dziei” z pewnością umocni i jej ego po: cję 
na sowa odzkin 


Law-aktorem — powt 


Trorta_- uilynya 


Słuchaj także audycji Ryszarda Jaźwińskiego 
TRÓJKOWO, FILMOWO 
w soboty od 14.00 do 16.00 
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BRIDLET JONES W TRANSYLWANII 


Buła gołowa na wszustko, by wystąpić we „Wzgórzu nadziei” Anfhony' ego Minghelli. 
Naweł jsko stałysika przechodzące z bendażami przez pole bitwu. 


enće Zellweger sama chciała ku- 
le) pić prawa do ekranizacji „Wzgó- 
rza nadziei” Charlesa Fraziera. 

— Mój były chłopak pochodzi z Karo- 
liny Południowej. Jego matka znała Kathe- 
rine Frazier, żonę pisarza — wspomina ak- 
torka. — Przysłała nam szczotki redakcyjne 
jego książki. Przeczytaliśmy je i byliśmy 
bardzo poruszeni. Od razu pomyślałam, że 
z tej powieści, opowiadającej o amerykań- 
skim Południu, będzie wspaniały film. 

Zellweger razem z przyjacielem zaczęła 
się starać o prawa do ekranizacji. Ale wtedy 
właśnie „Newsweek” w swojej recenzji na- 
zwał książkę arcydziełem. Jej bohaterów 
okrzyknięto najpiękniejszymi postaciami 
literackimi ostatnich 30 lat, a książkę jed- 
nym z najlepszych epickich opisów wojny 
secesyjnej. — Oczywiście cena za prawa od 
razu skoczyła do miliona — mówi z żalem 
Renće. — To była dla nas nieosiągalna suma 
i wypadliśmy z gry. 

Czy od początku chciała grać Ruby 
Thewes? Raczej nie. Pewnie myślała 
o głównej bohaterce — Adzie. 

— Ruby podobała mi się jako postać, 
ale czytając książkę, miałam wrażenie, 
że jest Afroamerykanką. Byłam naprawdę 
zaskoczona, kiedy Anthony Minghella 
zaproponował mi tę rolę — wpomina. 

Kiedy jednak przeczytała książkę raz 
jeszcze, okazało się, że pochodzenie Ruby 
wcale nie jest jednoznacznie określone. 
Renće bardzo zależało, by wystąpić w fil- 
mie. Po pierwsze, podobała jej się książ- 
ka, po drugie, chciała pracować z Min- 
ghellą. — Powiedziałam Anthony emu, 
że mogę zagrać dosłownie wszystko, byle 
móc wystąpić w jego filmie. Mogłabym 
nawet być statystką przechodzącą z ban- 
dażami przez pole bitwy — wyznaje. 
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Rok po tej rozmowie Minghella 
zadzwonił do Renće, by powiedzieć, że 
rusza produkcja filmu. Zdjęcia kręcone 
były w Transylwanii w Rumunii. 

— Ta podróż wiele mnie nauczyła. 
Wspaniale było znaleźć się w świecie, 
który wciąż jest bardzo prowincjonalny, 
między ludźmi, których życie jest zupeł- 
nie inne — mówi. — Dla nich luksus to za- 
spokojenie podstawowych potrzeb. Szczę- 
ście daje praca. Warto sobie przypo- 
mnieć, co w życiu jest naprawdę ważne. 

Na planie okazało się, że Minghella 
jest wymarzonym powiernikiem. A Re- 
nće potrzebuje od czasu do czasu przed 
kimś się wygadać. Spędzili ze sobą wiele 
godzin. Aktorka podkreśla, jak duży 
wpływ wywarł na nią reżyser, zmuszając 
do przemyślenia różnych spraw. — Za- 
wsze mnie prowokował — dodaje. 

Choć występowała z Nicole Kidman, 
obie aktorki na planie pracowały tak inten- 


Grała z Nicole Kidman, 
ale zaprzujaźniła się z ru- 
muńskim taksówkarzem 


sywnie, że nie miały chwili na babskie po- 
gaduchy. — Teraz czasami z Nicole chodzi- 
my do kina — mówi Renće. — Bardzo ją lu- 
bię. Jest zabawna i serdeczna. Świetnie się 
z nią pracuje, bo ma niezawodny instynkt 
aktorski. No i ten jej niesamowity śmiech. 
W Rumunii najbardziej zaprzyjaźniła 
się ze swoim kierowcą, z którym spędzała 
więcej czasu niż z kimkolwiek innym 
z ekipy. 
— To interesujący facet — wyznaje 
Renće. — Ma 22 lata, a był już księgowym 





KASIA NOEL 


w jednej z największych fabryk w Rumu- 
nii. Ciekawie było posłuchać, jakie ma 
wyobrażenie na temat Ameryki. Żartowa- 
liśmy sobie z rzeczy, które Amerykanie 
uważają za niezbędne do życia, a których 
on nawet nie potrafił sobie wyobrazić. 

Zellweger podobało się, że w Rumu- 
nii mogła zachować anonimowość, 
że krok w krok nie sunął za nią tłum 
paparazzich. 

— Dobrze jest pojechać tam, gdzie kon- 
takty z ludźmi są szczere. Żadnego fałszy- 
wego zachowania tylko dlatego, że ktoś jest 
znany — mówi aktorka. 

I pomyśleć, że do 20. roku życia 
Renće w ogóle nie myślała o graniu. Uro- 
dzona 25 kwietnia 1969 roku, dorastała 
w małym miasteczku, w którym nie było 
kina. Jako nastolatka na dużym ekranie 
obejrzała tylko jeden film — „Bliskie 
spotkania trzeciego stopnia” Stevena 
Spielberga. 

Chciała zostać pisarką, studiowała 
anglistykę. Na kurs aktorski zapisała się 
tylko dlatego, że zabrakło jej punktów 
do zaliczenia semestru. Szybko odkryła, 
że to jej prawdziwe powołanie. Filmowy 
debiut zawdzięcza Matthew McConau- 
gheyowi, swojemu koledze ze studiów. 
Załatwił dla niej epizod w „Uczniowskiej 
balandze”. Przełomem była rola u boku 
Toma Cruise'a w filmie „Jerry Maguire”. 

Dziś jest jedną z największych 
gwiazd Hollywood. Za rolę dostaje 
po 10-15 mln dolarów. A prasa pasjonu- 
je się skokami jej wagi, związanymi 
z rolą w drugiej części „Bridget Jones”. 

— Martwi mnie ta amerykańska obsesja 
na punkcie figury. Nie rozumiem, 

o co tyle hałasu, i nie znoszę rozmawiać 
o mojej wadze. FE 
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Mroczny, dziwaczny i ponury? Tak, ale na nasze ekranu właśnie 
wchodzi jego naprawdę pogodny film. Tylko nam Tim Burton opowiada 
o narodzinach DUZEJ RYBY. | swojego suna. 


z TIMEM BURTONEM 
rozmawia KAMILA SŁAWIŃSKA 


Co z tego, co się o Panu mówi, 
nie jest prawdą? 

To, że jestem mroczny i ponury, 
a wcale tak nie jest! Ci, którzy znają mnie 
lepiej, wiedzą, że miewam humory, ale to 
zdarza się przecież każdemu. 

„Duża ryba” jest jednym 

z pogodniejszych Pańskich filmów. 
Może wpłynie na zmianę opinii 

o Panu. Co Pana zainteresowało 
w tym scenariuszu? 

Niedawno zmarł mój ojciec. Nie byli- 
śmy zbyt blisko ze sobą. Bardzo jednak 
przeżyłem jego odejście. Taka śmierć 
sprawia, że zaczyna się myśleć o różnych 
sprawach, wracać myślami do przeszłości. 
Zawsze wydawało mi się, że o tym trud- 
no mówić. Kiedy trafił mi w ręce scena- 
riusz na ten temat, uznałem, że to moja 
szansa na katharsis. Robiąc ten film, mo- 
głem — jak nazywają to psychoterapeuci 
— „przepracować sobie” pewne przeżycia. 
Zamiast rozmawiać o swoich problemach 
z psychologiem, wziąłem się za robienie 
filmu. To jest dużo ciekawsza i tańsza for- 
ma terapii. 

Spodobał mi się też pewien aspekt 
historii opowiedzianej w „Dużej rybie”. 
Jak to się dzieje, że rodzice-hipisi mają 
mieszczańskie i normalne dzieci? Albo 
że dzieci nudnych księgowych wyrastają 
na wariatów? 

Podobno pierwszym reżyserem, 
któremu proponowano scenariusz, 
był Steven Spielberg. Kiedy Pan zde- 
cydował się zrobić ten film? 

Jak tylko kurier przyniósł przesyłkę 
i przeczytałem scenariusz! Nie interesowa- 
ło mnie, kto był przedtem w to zaangażo- 
wany. Dla mnie ta historia zaczęła się od 
chwili, kiedy za nią się zabrałem. Rzadko 
dziś zdarza się, żeby reżyser otrzymał taki 
scenariusz od studia. Jeśli historia nie daje 
się streścić w jednym zdaniu, wielkie wy- 
twórnie zwykle nie są zainteresowane jej 














realizacją. To było wyjątkowo miłe, że sce- 
nariusz od razu spodobał się i studiu, 
i mnie. Nie było potrzeby wprowadzania 
w nim radykalnych zmian i rozkładania 
historii na czynniki. Oczywiście pewne 
korekty wprowadziliśmy, ale głównie ze 
względu na to, by zmieścić się w budżecie. 
Zmieniliśmy na przykład scenę narodzin 
Williama. Scena walki karate rozgrywa się 
w ciemności, bo tak było taniej [śmiech]. 
W oryginalnym scenariuszu bohater grany 
przez Ewana McGregora sprzedaje śrubo- 
kręty. W naszym filmie jest akwizytorem 
dziwnych protez ręki. To bardziej pasowa- 
ło do świata, w jakim obraca się ta postać. 
Jak się Panu udało w tak paskudnym 
biznesie jak przemysł filmowy zreali- 
zować własną, wspaniałą wizję? 
Przede wszystkim miałem szczęście. 
Po kilku dużych projektach, w których 
data premiery była ustalona, zanim poja- 
wił się scenariusz, miło było zająć się 
czymś mniej nagłośnionym. Zrobić film 
bez całej tej otoczki, która zwykle wiąże 
się z hollywoodzkim systemem. Bez 
gwiazdy, której nazwisko ma zagwaranto- 














Producenci zasugerowali, że Helena 
Bonham-Carter powinna zagrać 
podwójną rolę Jenny-Wiedźmy. 

Jak Pan czuł się w tej sytuacji? 

Jeśli czułem się trochę niezręcznie na 
początku pracy nad filmem, to tylko dla- 
tego, że nie wiedziałem, jak ukazać te dwie 
postacie. Narracja w filmie nie jest linio- 
wa. Miałem więc problem z bohaterami 
na różnych etapach ich życia. W wypadku 
roli ojca granej przez Alberta Finneya 
i Ewana McGregora czy matki w wykona- 
niu Jessiki Lange i Alison Lohman byłem 
przekonany, że jeden aktor nie jest w sta- 
nie ich zagrać. 

W wypadku Heleny nie byłem pewny, 
czy może zagrać dwie role. Wiem, że ona 
jest znakomitą aktorką, ale zastanawia- 
łem się, czy wystarczy tylko postarzający 
makijaż. 

W „Dużej rybie” pojawiają się 
dziwaczne postacie karłów i olbrzy- 
mów. Widywaliśmy podobne 

w innych Pańskich filmach. 
Wygląda na to, że pociągają Pana 
takie dziwolągi. Dlaczego? 


Zamiesł rozmawiać z psychologiem, 
wziąłem się za robienie (filmu 


wać sukces kasowy, bez jednozdaniowego 
hasła reklamowego i tak dalej. Byłem 
zaskoczony i szczęśliwy, że tym razem 
naprawdę udało mi się obejść bez tego 
wszystkiego. 
Pracując nad filmem, myśli Pan 
o tym, czy zarobi on pieniądze? 
Gdyby wiadomo było, jak zrobić film, 
który odniesie sukces, to wszyscy by takie 
filmy robili. Sądzę, że rozumowanie w ka- 
tegoriach „sprzeda się czy nie” jest błę- 
dem. Nigdy nie myślę o swoich filmach 
w ten sposób. A poza tym nie jestem 
biznesmenem. Mnie interesuje tylko 
robienie filmów i mam gdzieś gadżety 
z McDonald sa. 





Przypominają mi moich krewnych 
[śmiech]. To wszystko są jakieś wersje 
osób, które naprawdę istnieją. Piękne 
w opowiadaniu tej historii jest to, że jak- 
kolwiek brzmi ona fantastycznie, w jej 
dziwacznej rzeczywistości wszystko ma 
swoje miejsce 1 sens. 

Co w tym filmie było najtrudniejsze? 

Mieszanie się rzeczywistości i fantazji, 
dwoistość postaci. Musieliśmy kręcić 
w zupełnym oderwaniu od chronologii 
wydarzeń. W ciągu dnia pracowaliśmy na 
dwóch, trzech, czterech różnych planach. 
Czułem się prawie tak, jakbyśmy codzien- 
nie robili inny film: jednego dnia cyrk, 
drugiego napad na bank, trzeciego -—* 


luty 2004 FILM 51 











DUŻA RYBA/TIM BURTON. 





historię o miłości, czwartego dramat ro- 
dzinny... Odetchnąłem, dopiero kiedy po- 
stacie grane przez różne osoby nabrały 
spójności. Mieliśmy naprawdę szczęście, 
że trafiliśmy na tak świetnych aktorów. 
Danny Elfman, z którym wielokrot- 
nie Pan współpracował, stworzył 
znakomitą muzykę. Jak wyglądała 
Wasza współpraca — czy Elfman 
przychodził na plan w trakcie zdjęć? 
Przyjeżdżał co jakiś czas na dzień lub 
dwa. Traktowałem go jak jeszcze jedną 
postać w filmie i rozmawiałem z nim tak 


jak z aktorami. Zrobił świetną robotę. Po- 
za kompozycjami Danny'ego użyliśmy też 
paru fragmentów muzyki z lat 40., które 
mają nawiązywać do okresu, kiedy roz- 
grywa się większość akcji. Na końcu filmu 
słychać też piosenkę zespołu Pearl Jam. 
Nie lubię pracować z muzykami, któ- 
rych szanuję, bo boję się, że nie zaakcep- 
tuję tego, co mi zaproponują. Eddie Ved- 
der z Pearl Jam obejrzał film. Spodobał 
mu się. Powiedział, że chciałby spróbować 
coś do tego napisać. Naprawdę świetnie 
się nam pracowało. Eddie jest na luzie 
i ma dobry głos. Napisał piękną piosenkę, 
która znakomicie oddaje ducha filmu, 
chociaż brzmienie ma dosyć ciężkie. 
Pewne motywy w filmie wskazują 
na lata 40. jako czas akcji. Jednak 
Pańska wersja tamtej epoki nie ma 
wiele wspólnego z rzeczywistością. 
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Jeździec bez głowy 


ELU LAKI 
Urodził się 44 lata temu 
w Kalifornii. Od dziecka 
WELEU ZA AKITE 
diował animację i zdobył 
stypendium Walta Dis- 
neya. Pierwszy sukces 
odniósł filmem „Sok 
z żuka”. Mając 30 lat, 
odnowił legendę „Bat- 
mana”. Strzałem w dzie- 
siątkę były także 
„Edward Nożycoręki” 


i „Jeździec bez głowy”. 


Wielbiciel horrorów 
Burton w swoich filmach 
nawiązuje do konwencji 
gotyckiego kina grozy. 
Jest także scenarzystą, 
fotografem i ilustrato- 


rem książek dla dzieci. 


fo najdziwniejszy obraz, 


jaki kiedykolwiek 


Uważał Pan, że prawdziwa historia 
nie jest ciekawa? 

To prawda, rzeczywistość w filmie 
niewiele ma wspólnego z prawdziwą hi- 
storią. Zwłaszcza obraz wojny koreańskiej 
nie jest szczególnie realistyczny [Śmiech |. 
Zresztą o to chodziło. Chciałem pokazać, 
jak historia zmienia się w miarę opowia- 


dania. Mutuje za każdym razem, gdy 
przechodzi przez filtr indywidualnej per- 
cepcji. To dość zabawna cecha pamięci 
— i patrzący, i opowiadający widzą rzeczy 
zupełnie inaczej. 

Reżyserował Pan filmy animowane. 
Czy to jakoś wpływa na Pańską 
pracę z aktorami? Traktuje Pan ich 
jak kukiełki? 

To ich by trzeba o to zapytać... ale nie 
sądzę. Jednym z powodów, dla których 
ciągle robię filmy, jest to, że uwielbiam 
pracę z aktorami. To naprawdę niesamo- 
wite przyglądać się, jak ci ludzie pracują. 
Zapewniam, że nie traktuję aktorów jak 
lalki. Inna sprawa, że nawet kukiełek nie 
traktuję w ten sposób. 

Podobno znowu zamierza Pan zrobić 
film animowany. Animacja tradycyj- 
na czy komputerowa? 











Ten pomysł od dłuższego czasu 
chodził mi po głowie. Film będzie się 
nazywał „The Corpse Bride”. Nie zajmo- 
wałem się animacją od czasu „Miastecz- 
ka Halloween” i powrót do niej bardzo 
mnie ekscytuje. Komputerowe produkcje 
Pixara są znakomite, ale ja wolę trady- 
cyjne techniki. Odnosi się to też do efek- 





tów specjalnych w moich filmach — sta- 
ram się używać tak niewiele technik kom- 
puterowych, jak tylko się da. Trzymam się 
raczej staroświeckich, „ludzkich” techno- 
logii, zwłaszcza jeśli robię film taki jak 
„Duża ryba. 

Bohater „Dużej ryby” nie był 
obecny przy narodzinach swojego 
dziecka. A gdzie Pan był, kiedy rodził 
się Pański syn Billy? 

Przy nim i jego mamie. Byłem przy po- 
rodzie. To naprawdę szokujące doświadcze- 
nie. Oczywiście wszyscy powtarzają, że po- 
ród to niezwykłe wydarzenie, ale żadne 
opowieści nie są w stanie przygotować czło- 
wieka na jego przeżycie. To po prostu 
najdziwniejsza rzecz, jaka się może komu- 
kolwiek przydarzyć. Najbardziej zdumie- 
wający, 


emocjonujący, najdziwniejszy 


obraz, jaki kiedykolwiek widziałem. 


FOT. DENIS ROUVRE/CORBIS OUTLINE/FREE, ARCHIWUM 
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DUŻA RYBA/HELENA BONHAM-CARTER) 








ANIELSKA WIEDŹMA 


HELENA BONHAM-CARTER 


Ukochana Tima Burtona. W jego nowym filmie DUŻA RYBA zagrała dwie, i to jakie, role: 
50-lelniej Jenny, opiekunki kotów, oraz wiedźmy. W żuciu gra tylko jedną: świeżo 


upieczonej mamu. Zdradza nam, jakim Burton jest ojcem. 


| z HELENĄ BONHAM-CARTER 
| rozmawia KAMILA SŁAWIŃSKA 








Grywa Pani bohaterki, które nie mają 
szczęścia w miłości. Dlaczego pociąga- 
ją Panią postacie tak różne od Pani... 
Pewnie szczęśliwi ludzie są dość nud- 
ni... A jeśli chodzi o rozumienie psychiki 
moich bohaterek — aktorstwo to przecież 
tylko kwestia wyobraźni. Cała zabawa po- 
lega na tym, żeby postawić się w zupełnie 
nowej sytuacji. Postać Jenny bardzo mnie 
poruszyła. Tyle w życiu utraciła, że miała- 
by pełne prawo mieć do Willa pretensje. 
Tymczasem to właśnie dzięki niej Will 
w pewien sposób odzyskał ojca. 
Zgodziła się Pani zagrać tylko dlate- 
go, że Tim Burton był reżyserem? 
Scenariusz mnie zachwycił, ale rolę do- 
stałam późno. Tim zastanawiał się nad za- 
proponowaniem mi udziału w filmie, ale 
było mu niezręcznie to sugerować. Parom 
aktorka-reżyser ciężko jest znaleźć się 
w zawodowych sytuacjach. W końcu, kiedy 
to producent wymyślił, że mogłabym za- 
grać Jenny, Tim zaproponował mi rolę cza- 
rownicy. Później powiedział, że chce, bym 
zagrała też Jenny. Zapytałam go, kto to jest. 
Pokazał mi stronę w scenariuszu, gdzie by- 
ło napisane: „Jenny, lat 56”. To wyjątkowa 
rola i wyjątkowy film, także dla Tima. Pra- 
ca nad nim pozwoliła mu odnaleźć spokój 
w trudnym momencie jego życia. 
Podobnie jak w „Planecie małp" mu- 
siała Pani spędzać długie godziny na 
nakładaniu specjalnego makijażu. Czy 
to nie zniechęciło Pani do roli Jenny? 
Nie, choć było w tym coś idiotyczne- 
go. Proporcje między czasem spędzanym 
na przygotowaniach i na samej grze są 
całkiem absurdalne. Siedzi się godzinami 
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w garderobie, żeby odpowiednio wyglą- 
dać, a potem samo kręcenie sceny trwa 
kilka minut. 

Wiem, że to banalne pytanie, ale jak 
udaje się Pani łączyć pracę zawodową 
z opieką nad dzieckiem? 

To nie jest dobre połączenie! Nie da 
się robić obydwu tych rzeczy naraz. Nawet 
z robieniem jednej są problemy. A jeśli się 
jeszcze karmi dziecko piersią — a, jak wi- 
dać, ja karmię [Śmieje się i spogląda na 
swój biust rozsadzający sukienkę] — nie 
ma czasu ani siły na umysłową aktyw- 
ność. Macierzyństwo to wielka niespo- 
dzianka. Oswajam się z nową rolą — nasz 
syn ma dopiero siedem tygodni, nie zdą- 
żyłam się jeszcze otrząsnąć z wrażenia. 
Dopiero niedawno wybraliśmy dla niego 
imię — Billy. 


Oswajam się z nową rolą — mój 
syn ma dopiero siedem tygodni 


Wiele mam-gwiazd po urodzeniu 
dziecka w rekordowym czasie zrzuca 
kilogramy. Odczuwa Pani tę presję? 
Chyba żadna normalna istota ludzka 
nie jest w stanie stracić na wadze 

w takim tempie. 

Gwiazdy to nie ludzie! A co do presji 
— nie, nie odczuwam jej. Przecież i tak 
schudnę. Przy dziecku priorytety się 
zmieniają. 

Czy Tim udziela się jako tata? Zmie- 
nia pieluszki? 

[śmiech] No cóż, przez większość 
czasu był w Ameryce, więc trudno, by 
opiekował się dzieckiem w Londynie. Kie- 
dy tylko jest w domu, oczywiście zajmuje 
się Billym. Choć kiedy coś choćby luźno 




















związanego z pieluchami jest na rzeczy, 
Tim znika. 

Gwiazdy, które tak jak Pani miesz- 

kają w Londynie, bardzo narzekają 
na paparazzi. 

Rzeczywiście natręctwo prasy 
brukowej jest obrzydliwe. Paparazzi 
doprowadzają mnie do szaleństwa. Nie 
mam pojęcia, po co zadają sobie tyle 
trudu, żeby ciągle robić mi zdjęcia, 
skoro zawsze ubieram się w to samo! 
Kiedy byłam w ciąży, ciągle fotografo- 
wali mój tyłek, teraz pewnie zaintere- 
sują się biustem [śmiech |. 

Dziecko Russella Crowe'a urodziło 
się w styczniu, a aktor na długo 
przed tym zapowiedział, że dopiero 
za pięć lat zrobi sobie przerwę, by 
być ze swoim dzieckiem, kiedy pój- 
dzie do szkoły. A jakie 
Wy macie plany? 

Sprawy mają się tro- 
chę inaczej, kiedy się jest 
mamą. Myślę, że Tim bę- 
dzie dalej robił filmy i zarabiał na nas, 
a ja będę zajmować się dzieckiem. 
Zresztą może za parę tygodni moje 
plany jakoś się skonkretyzują. Jeśli tyl- 
ko będę mogła się na nich skupić. 

A czy ma Pani w ogóle jakieś 
plany zawodowe na najbliższą 
przyszłość? 

Na razie naprawdę nie myślę 
o sobie jako o aktorce, ale jako o pa- 
rze piersi na dwóch nogach [śmiech]. 
Przyjęłam mimo wszystko propozycję 
pracy przy podkładaniu głosu do 
nowego filmu, którego bohaterami 
są Wallace i Gromit. Mam wrażenie, 
że to najlepszy ruch w mojej karierze 
zawodowej. FE 


FOT. MITCH STONE/CELEBRITY MEDIA GROUP/BE8.W 
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HELENA BONHAM-CARTER 

Długo nie mogła uwolnić się od przy - 
(ofe (7 KMCRENCZE KORCJUNE 
mowych. Dlła filmowców i widzów 
Helena była idealną odtwórczynią 

ról wiktoriańskich piękności („Pokój 

z widokiem”, „Meandry miłości”, 
„Gdzie nie chadzają anioły”, „Powrót 
do Howards End”, „Mary Shelley 
Frankenstein"). Dopiero dzięki szoku- 
jącym występom w „Podziemnym 
kręgu” oraz w „Planecie małp” udało 
się jej ostatecznie zerwać z wizerun- 
(UNKUOWINI BA UZA ATA 
prywatnym pokazała pazurki, rozbijając 
małżeństwo Kennetha ECU 

i Emmy Thompson. Podczas zdjęć 
OOACUCWANEUN A CYCKI 
Timem Burtonem, któremu w ubiegłym 
roku, mając 37 lat, urodziła syna. 
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OSTATNI SAMURAJ/TOM CRUISE | 
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dyby nie Tom Cruise, „Ostatni 

samuraj” pewnie by nie powstał. 

Edward Zwick blisko pięć lat cze- 
kał na możliwość nakręcenia tego filmu. 
Żadna z wytwórni nie paliła się do wi- 
dowiska o amerykańskim samuraju. Kie- 
dy jednak projektem zainteresował się 
Cruise, nagle wszystko stało się możliwe. 

Producenci nie skąpią pieniędzy na 

filmy z jego udziałem, choć sama gaża 
gwiazdora wynosi 20 milionów dolarów. 
Ale udział Cruise'a w filmie gwarantuje 
sukces kasowy. „Mission: Impossible” 
tylko w USA zarobiło 180 milionów, 
„Jerry Maguire” ponad 150 milionów, 
„Mission: Impossible II” ponad 200 mi- 
lionów, „Raport mniejszości” ponad 
130 milionów dolarów. Imponujące wy- 
niki. Nic więc dziwnego, że kręcąc 
„Ostatniego samuraja , Zwick nie musiał 
martwić się o koszty. 





TOM ZROBI WSZYSTKO 

Znalazły się pieniądze nawet na wielką 
scenę batalistyczną, choć jej realizacja była 
wyjątkowo trudnym zadaniem. Zdjęcia 
trwały 31 dni, zatrudniono kilkuset statys- 
tów, a Zwick ograniczył efekty komputero- 
we do minimum. Zapewne nieraz żałował 
decyzji, bo Cruise swoim zwyczajem uparł 
się, że sam wykona najniebezpieczniejsze 
nawet sceny kaskaderskie. 

— Tom angażuje się we wszystko, co ro- 
bi. Oczywiście zna swoje możliwości, mo- 
głem mu więc zaufać — wspomina reżyser. 
— Ale i tak zawsze, kiedy ruszała kamera, 
wstrzymywałem oddech. Koń mógł się 
spłoszyć, pirotechnicy mogli popełnić błąd, 
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a jakiś zwariowany kaskader mógł pod 
wpływem adrenaliny zmienić choreografię 
walki. Nie da się wszystkiego przewidzieć. 
Istniało także niebezpieczeństwo, że to 
Tom zrobi komuś krzywdę. 

Scenariusz „Ostatniego samuraja, 
zanim jeszcze trafił do Zwicka, krążył po 
Hollywood przez pięć lat. Na jego pomysł 
wpadł producent Scott Kroopf („Pitch 
Black”). Marzył mu się film pokazujący Ja- 
ponię w okresie tzw. modernizacji. 


KOWBOJ W KIMONIE 


Do połowy XIX wieku ten kraj pozo- 
stawał niemal w pełnej izolacji. Ale w la- 
tach 1868-1912 (epoka Meiji) dokonały 
się głębokie przemiany. Doradcami rządu 
stali się Europejczycy. W Japonii pojawiła 
się nowa administracja, otwarto parla- 











ment, uchwalono konstytucję, urucho- 
miono pierwszą linię kolejową, założono 


pocztę, wprowadzono kalendarz grego- 

riański i powszechny obowiązek służby 

wojskowej. Te reformy oznaczały koniec 
ery samurajów. 

Kroopf chciał spojrzeć na zmieniającą 
się Japonię oczami kowboja ze Stanów 
Zjednoczonych. Uważał bowiem, że pod 
wieloma względami podbój Dzikiego Za- 
chodu przypomina modernizację Kraju 
Kwitnącej Wiśni, a samuraje i kowboje byli 
do siebie podobni. Kolejni autorzy nie ra- 
dzili sobie jednak z tematem. Dobry tekst 
napisał dopiero Vincent Ward. To właśnie 





on zamiast kowboja wprowadził postać 
weterana wojny secesyjnej. Kroopf zapro- 
ponował Wardowi, żeby wyreżyserował 








„Ostatniego samuraja”. Jednak on wolał za- 
jąć się filmem „Między niebem a piekłem. 
Scenariusz „Samuraja” trafił do Zwicka, 
który postanowił go jeszcze dopracować. 
Zaprosił do współpracy Johna Logana 
(„Gladiator”, „Męska gra”), który rozwi- 
nął postać głównego bohatera. Tak naro- 
dził się kapitan Nathan Algren, bohater 
wojny secesyjnej, dręczony przez wspo- 
mnienia o masakrze Indian. Wynajęty 
przez cesarza Japonii do szkolenia jego 
wojska, odkrywa przemijający świat sa- 
murajów i odnajduje wewnętrzny spokój. 
Scenariusz Logana i Zwicka pod wieloma 
względami przypomina „Tańczącego 
z Wilkami”, tyle że w japońskiej scenerii. 


SAMURAJEM BYĆ 

Zwick od dawna interesuje się historią 
Japonii, a na dodatek jest wielbicielem 
Akiry Kurosawy. Zachwyca się zwłaszcza 


Zajęcia w podgrupach 


jego „Siedmioma samurajami”. Widział 
ten film tyle razy, że zna go już na pamięć. 
Fanem „Siedmiu samurajów” jest tak- 
że Tom Cruise. Nic więc dziwnego, że ak- 
tor i reżyser od razu znaleźli wspólny ję- 
zyk. — Zawsze czułem ogromny szacunek i 
podziw dla japońskiej kultury i dla Japoń- 
czyków. Elegancja i piękno samurajów, ich 
wewnętrzna siła, bezgraniczna lojalność, 


Przybysz z Ameryki 
w świecie 
odnajduje spokój 


FOT. WARNER 








ich poczucie honoru i chęć oddania życia 
w słusznej sprawie. Nie mogłem się temu 
wszystkiemu oprzeć. Te wartości są ważne 
także dla mnie — mówi Cruise. 

Do roli Algrena przygotowywał się 
blisko rok. Dużo czytał o historii Japonii 
i o samurajach. Odbył też intensywny 
trening pod okiem Nicka Powella, który 
pracował z Russellem Crowe przy „Gla- 
diatorze”. Cruise owi przybyło 10 kilogra- 
mów muskułów. Dzięki temu nie miał 
problemów z noszeniem ważącej ponad 
22 kilogramy samurajskiej zbroi. Bardzo 
martwił się jednak, że nie będzie poruszał 
się z elegancją, charakteryzującą japoń- 
skich aktorów w rolach samurajów. 

Dużym wyzwaniem dla Cruise'a stała 
się także scena, w której Algren jest bity ki- 
jem, jakim posługują się wojownicy kendo. 
— Taki kij może złamać szczękę — wspomi- 
na. Na domiar złego sekwencja była kręco- 


łe 
Samotność wojownika 


na w deszczu. Przemoczony do suchej nitki 
Cruise raz po raz lądował w błocie. 

Nie narzekał. Zawsze marzył o zagra- 
niu w filmie rozgrywającym się w Japonii. 
Dzięki „Ostatniemu samurajowi” mógł 
to marzenie wreszcie spełnić. — Byłem 
w Japonii wiele razy, ale ten kraj pozosta- 
wał dla mnie zagadką. Zawsze chciałem 
móc zrozumieć jego piękną kulturę. 


Czy mu się to udało? — Nie do końca, 


ale sporo się nauczyłem. Weźmy takie sło- 


wo „hai”. Podejrzewałem wcześniej, że nie 
zawsze oznacza ono „tak”. Teraz już wiem 
na pewno, że kiedy ktoś mówi „hai, tylko 
potwierdza, że mnie wysłuchał, ale wcale 


nie musi się ze mną zgadzać. 
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Zakszane dzielnice 
Nowego Jorku, ostry 
seks w obskumym 
pokoju, brudne 

toalety klubu go-go... 
Co taka miło dziewczu- 
na jak Meg RUan robi 
w filmie TATUAŻ? 
Zadaliśmu jej same 
trudne pulenie. 


MEG RYAN 








Naprawdę nazywa się Margaret Mary Emily Anne Hy- 
ra. Ma 42 lata i coraz trudniej jest jej grać postrzelo- 
ne, roześmiane dziewczęta z sąsiedztwa. Takim rolom 
w komediach romantycznych (m.in. „Kiedy Harry po- 


znał Sally", „Bezsenność w Seattle", „Preludium miło- 
ści”) zawdzięcza popularność i 15-milionowe gaże. 
W „Tatuażu” zrywa ze słodkim wizerunkiem i szokuje 
śmiałymi scenami erotycznymi. 











Piękna, tryskająca życiem, wypielę- 
gnowana. W niczym nie przypomina 
Pani skatowanej i zmęczonej życiem 
bohaterki „Tatuażu” Jane Campion. 
[śmiech] Jestem  profesjonalistką, 
od 20 lat grywam zawodowo w filmach. 
Może to ma z tym coś wspólnego. 
Przekroczyła Pani 40 lat, a wygląda 
na 27. Podobno te cuda zdziałała chi- 
rurgia plastyczna. Mówiło się o kola- 
genie, który zaaplikowano Pani przed 
pierwszym klapsem do filmu Campion. 
Tyle się ostatnio mówi o mnie różnych 
rzeczy... Nic mnie to nie obchodzi. Musia- 


łam się nauczyć, że nie mam na to żadne- 
| go wpływu. Każdy przyzwyczaja się myśleć | 


o sobie w jakiś określony 
sposób, i ja też. [uśmiecha 
się znowu] Chociaż zwykle 


z tym, co myślą o nas inni. 
W przypadku aktorki ta 
konfrontacja ocen jest jesz- 
cze ostrzejsza, może boleś- 
niejsza, no i ma charakter 
publiczny. Do niedawna 
patrzono na mnie jak na 
słodką idiotkę, milutką 
dziewczynę z sąsiedztwa, 
rodzaj takiej pierwszej sympatii z college'u. 
Ale nie narzekałam. Myślę, że może mnie 
spotkać parę gorszych rzeczy niż zaszuflad- 
kowanie jako All American Sweetheart 
(Ulubienice Ameryki). 





niewiele ma to wspólnego | 





MEGRYAN 


AKTORKA PO PRZEJSCIACH 


Sprawiły to Pani role w filmach 
„Kiedy Harry poznał Sally", „Bez- 
senność w Seattle", „Masz wiado- 
mość” czy „Francuski pocałunek”. 
Po „Tatuażu” jednak nic już nie bę- 
dzie takie jak przedtem. 

Zgadzam się. To dla mnie wielka 
zmiana, największa od parunastu lat. 
Prawdziwe wyzwanie. Do tej pory grywa- 
łam bohaterki spontaniczne, sympatycz- 
ne i gadatliwe, zalewające ścieżkę dźwię- 
kową potokiem słów. Frannie jest inna. 
Silna, milcząca i wycofana. Jeśli aktor 
zdradza swój wieloletni ekranowy wize- 
runek, musi być przygotowany na konse- 
kwencje. Ja jestem przygotowana. 

Wiele się ostatnio w Pani życiu wyda- 
rzyło. Nagłośniony przez media zwią- 
zek z Russellem Crowe, partnerem 

z „Dowodu życia”, rozpad Pani wielo- 
letniego małżeństwa, ślub Crowe'a 

z inną kobietą. Jak te dramatyczne 
zdarzenia wpłynęły na Panią? 

Człowiek w takich warunkach szybko 
dojrzewa. A wszystkie te zmiany, emocjo- 
nalne i charakterologiczne, muszą się ja- 
koś przekładać na moje role. Dziś jestem 
zainteresowana postaciami kobiet po 
przejściach, dojrzałych, bardziej skompli- 
kowanych. Podobnych do mnie . 

Czy to prawda, że rola Frannie 

w „Tatuażu”, adaptacji thrillera ero- 
tycznego Susanny Moore, była prze- 
znaczona dla Nicole Kidman? Kiedy 
ona ją odrzuciła, Pani — gwiazda 
amerykańskiego kina — wzięła udział 
w zdjęciach próbnych? o 
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TATUAŻ/MEG RYAN 








Przeczytałam scenariusz i pomyśla- 
łam: oho, to coś dla mnie! To było jak speł- 
nienie marzenia o dalszej drodze aktor- 
skiej, o rozwoju. Znalazłam w tej roli coś, 
co wydawało mi się znajome, bliskie. Więc 
poprosiłam Jane o tę rolę, zgłosiłam się 
nawet na przesłuchanie. 

To, co zobaczyła Pani na ekranie, 
spełniło Pani oczekiwania? 

[z entuzjazmem] Grałam jak w tran- 
sie! Jak pod wpływem narkotyku. Potem 
zorientowałam się, że to była rola, która 
dała mi o wiele więcej, niż myślałam. 
Uwalniała mnie z pewnych stereotypów, 
w których tkwiłam od lat. Ja i mój ekra- 
nowy wizerunek. 

Jakich stereotypów? 

Że np. ja i moje bohaterki mają się 
podobać. Muszą być urocze i koniecznie 
powinny zwyciężać. Frannie nie musi. Nie 
zależy jej na tym, żeby być dla wszystkich 
milutką, ani na tym, żeby być przez 
wszystkich akceptowaną. 

Nie jest to jednak osoba szczególnie 
ciekawa... 

Żadna z niej intelektualistka, ale jest 
otwarta na nowych ludzi, nowe doświad- 
czenia, na życie. I na tyle silna, że pozbie- 
ra się nawet po klęsce. Bo ona nie jest 
ofiarą, jest wojownikiem. 

Jakoś nie podzielam Pani entuzjazmu 
i wciąż zastanawiam się, co Panią 
zainteresowało w tej postaci? 

To, że jest tak skomplikowana. Fran- 
nie to postać „z pogranicza”. Zresztą cały 
film opowiada historię i pokazuje bohate- 
rów „znad krawędzi”. Frannie jest bardzo 
samotna, skurczona w sobie, rozczarowa- 
na. Jane Campion pokazuje osobę, a ra- 
czej dwie osoby, Frannie i jej siostrę, pro- 
stytutkę Pauline, które święcie wierzą 
w hollywoodzki romantyczny mit, że 
przyjedzie po nie rycerz w srebrnej zbroi 
i będą z nim szczęśliwe do końca życia. 
Tyle że w ich życiu, jak w milionach in- 
nych przypadków, ten mit się nie spełnia. 
To rozczarowanie łamie im serca i wpę- 
dza w depresję. 

Któryś z krytyków nazwał to 
raczej masochizmem, dopatru- 
jąc się go również w rysunku 
innych postaci z filmów Cam- 
pion: z „Fortepianu” i „Świę- 
tego dymu". Co Pani na to? 
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To nie ma nic wspólnego z masochiz- 
mem. Dziś już rozumiem dziwny i, jak nie- 
którzy mówią, masochistyczny związek 
Frannie z gliną z wydziału zabójstw. Wiem, 
że zdarzają się układy, które nie mają żad- 
nego sensu. Miłość w gruncie rzeczy jest 
ślepa i to jest dla mnie przerażające. Nie 
mamy nad nią żadnej kontroli. 

To doświadczenia z ostatnich lat 
własnego życia? 

Jeszcze kilka lat temu nie byłam goto- 
wa ani na taką postać jak Frannie Avery, 
ani na taki film jak „Tatuaż, ani na reżyse- 
ra, jakim jest Jane Campion. Wiedziałam, 
że to wspaniała artystka, ale dla mnie była 
zbyt bezkompromisowa. Dziś jest moją 
bohaterką, rozumiem ją i zgadzam się z jej 
bardzo odważnymi pomysłami. 
Rzeczywiście odważnymi. Nagie 
sceny damskie i męskie, seks oralny 
i analny, w dodatku w dużych zbli- 
żeniach. Brutalny, przedmiotowy, 
na granicy psychopatii... 

Dla mnie seks we współczesnym kinie 
to najmniej szokująca rzecz! Intymność, 
ból, smutek pojawiają się na ekranie 
znacznie rzadziej, są więc dla mnie znacz- 
nie bardziej zaskakujące. Dziewczyna 
i detektyw Malloy zaczynają od ostrego 
seksu, a kończą na pełnym czułości poca- 
łunku. Ich związek mówi wiele o zjawi- 
skach obyczajowych naszych czasów. 
O samotności, przypadkowości takich 
zbliżeń, rozpaczliwym szukaniu bliskości. 
Nie mam nic przeciw rozbieranym 
scenom. Ale seks z człowiekiem, któ- 
rego Frannie podejrzewa o zamordo- 
wanie jej siostry i który traktuje ją 
jak gumową lalkę... 

Jane obawiała się tylko jednego, żeby 
sceny seksu nie były zbyt skromne. 

To się akurat udało! 

Film jest odważny, i tak miało być. 
Jane używa w tym filmie seksu jako meta- 
fory. Po to, żeby pokazać intymność, bli- 
skość ludzi, a może raczej długą i trudną 
drogę do tej intymności. Dziś młodzi za- 
czynają od seksu, a kończą na miłości. 


Czeka na księcia z bajki 
M LSALSZUJ PACLUOCYLTIA 


Udy moja matka wyprowadziła 
się z domu, poczułam się 
zdradzona i opuszczona 


Urodziła się Pani jako Margaret 
Mary Emily Anne Hyra? 

Te liczne imiona zawdzięczam matce. 
Chyba nie tylko imiona. Także począ- 
tek kariery. To przecież matka, specja- 
listka od obsady, załatwiła Pani rolę 
w filmie „Rich and Famous”, a potem 
w operze mydlanej „As the World 
Turn”, dzięki której zdobyła Pani 
popularność. 

W tej sprawie nikomu niczego nie za- 
wdzięczam. Tak się złożyło, że moja matka 
pracowała przy castingu, ale gdyby nie mo- 





FOT. FIROOZ ZAHEDI/JBG ARC/BULLS, ARCHIWUM 


je umiejętności i ciężka praca, i tak nic by 
z tego nie wyszło. Przepraszam, ale to są 
rzeczy, o których mówię niechętnie. 
Miała Pani szczęśliwe dzieciństwo? 
Szczęśliwe, ale krótkie. Kiedy miałam 
15 lat, moja matka wyprowadziła się z do- 
mu, zostawiając mnie i mojego ojca. Czu- 
łam się zdradzona i opuszczona. Cały mój 
świat się zawalił, straciłam poczucie bez- 
pieczeństwa. Spotykałyśmy się potem, 
ale już nigdy nie doszłyśmy do porozu- 
mienia. Miałam znacznie lepszy kontakt 


z ojcem. 





' Jednak kiedy poznała Pani swojego 
przyszłego męża Dennisa Quaida 

i chciała się z nim związać, matka 
sprzeciwiła się, ponieważ brał 
kokainę. Niby racja... 


Zostałam żoną Dennisa, pomogłam 


mu wyjść z nałogu i przez 10 lat byliśmy 
świetną parą. Ale to już przeszłość. Proszę 
mi wierzyć, dziś mam na głowie zupełnie 
inne problemy! 

Na przykład jak po skandalu z Rus- 
sellem Crowe i rozpadzie Pani wize- 
runku uroczej, oddanej rodzinie 


żony i matki wykreować nowy 
— niezależnej, wiarygodnej i odważ- 
nej artystki? 

Historie miłosne się zdarzają. Nie tyl- 
ko aktorom na planie filmowym. Papa- 
razzi czekali na nas w One Aldwich Hotel 
i następnego dnia byliśmy już na pierw- 
szych stronach wszystkich angielskich 
brukowców. Kiedy tego samego dnia 
przechodziłam przez hotelowy hall, wszy- 
scy stanęli, przestali rozmawiać i gapili się 
na mnie. Jakby świat się zatrzymał. Ale był 
to tylko mój świat. Jeśli jednak bierzemy 
na siebie odpowiedzialność i ponosimy 
konsekwencje, jesteśmy w porządku. 
W jakiś paradoksalny sposób ta historia 
uwolniła mnie od wiecznego strachu 
przed skandalem, wypadnięciem z łask 
publiczności. Dziś czuję się dojrzałą, do- 
świadczoną osobą i artystką. 

Po czterdziestce najwyższy czas 
na dojrzałość. 

Hm, dla mnie 40 to tylko pusta cyfra. 
W moim życiu były ważniejsze daty, które 
ukształtowały mnie bardziej niż dzień 40. 
urodzin. 

I co dalej? 

Dziś naprawdę liczy się to, że mam do 
siebie zaufanie. We właściwy sposób oce- 
niam moje doświadczenia i wyciągam wła- 
ściwe wnioski. To wszystko wzbogaca mnie 
i umacnia. Rozpoczął się proces akceptacji 
i uspokojenia. Buduję się na nowo. 
Skończyła Pani film, tym razem o te- 
matyce sportowej, „Against the Ro- 
pes", który ma pojawić się na ekra- 
nach na początku roku. Czy jest już 
w nim nowa Meg Ryan? 

To film oparty na autentycznej historii 
Jackie Kallen, menedżerki boksu, której 
zawodnik został czempionem wagi śred- 
niej. To silna, skomplikowana kobieta, tym 
ciekawsza, że prawdziwa. Z tym, że o ile 
Frannie nie chciała skupiać na sobie uwagi 
tłumów, Kallen po prostu musiała. Swoją 
energią rozsadza ekran. Co za zmiana dla 
mnie, w sensie środków aktorskich i wydat- 
kowania energii! 

Jak ocenia Pani swój ostatni rok? 

Mieszkam w Nowym Jorku, wycho- 
wuję synka Jacka, kręcę film za filmem, 
zarabiam pieniądze. Mogę chyba powie- 
dzieć, że miałam dobry rok. A w sensie za- 


wodowym nawet bardzo dobry. FE 
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GLIEZE AULI TĄ 


Autor dwóch filmów twierdzi, że swój piąty nakręci w Hollywood. Ma 32 lata. Stu- 
diował fizykę, ukończył Wyższą Szkołę Biznesu i Administracji. Za swój debiutancki, 
nakręcony kamerą cyfrową film „D.I.L.” (2002) dostał nagrodę główną | Festiwalu 
Kina Niezależnego w telewizyjnej Dwójce. Jego „Symetria” zdobyła na festiwalu 

w Gdyni nagrodę dziennikarzy. Poza kinem interesuje się snowboardem i sportami 
ekstremalnymi oraz psychiatrią, filozofią, teologią, genetyką i egiptologią. 
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BOJĘ SIĘ TYLKO SIEBIE 


Cpał, siedział w więzieniu i grypsował. Prowokator i miłoman. Zaskakująco zdolny reżyser. 
Jego drugi film „oUumełria” właśnie wchodzi da kin. 


z KONRADEM NIEWOLSKIM 
rozmawia KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


O, ma Pan figurkę Dartha Vadera 
z „Gwiezdnych wojen”, zbudowaną 
z klocków Lego. 


Bardzo lubię Vadera. Jest jedną z naj- | 


lepszych postaci w kinie. A klocki Lego 
polubiłem w dzieciństwie. Czasem zamy- 
kam się w domu na dwa dni i układam. 
To mnie uspokaja. 

Na ekrany wchodzi Pana film „Syme- 
tria”, dużo lepszy od debiutanckiego 
„D.l.L.". Skąd aż taki postęp? 

Tamten film jest kiepski, ale cieszę się, 
że w ogóle powstał. Byłem kierownikiem 
planu, kierownikiem produkcji. Wszystko 
załatwiałem sam, tylko nie miałem czasu 
na reżyserię. 

Dlaczego podjął Pan temat handlu 
narkotykami? 

Bo sam kiedyś dużo ćpałem. 

Co Panu dawały narkotyki? 

Zmarnowałem kilka lat życia. To był 
beznadziejnie głupi okres. Na szczęście nie 
ćpam od kilku lat i już nigdy nie będę. 
Kiedy robiłem „D.I.L., nie miałem pojęcia 
o kręceniu filmów, przecież nie skończy- 


łem szkoły filmowej. Dlatego nie pory- | 


wałem się na tematy artystyczne. Chciałem 
sprawdzić, czy w ogóle umiem opowiadać. 
Czy uda mi się przedstawić rzeczywistość, 
którą znam. Dużo zaryzykowałem. Żeby 


mieć pieniądze na film, musiałem sprzedać 


klub internetowy, z którego żyłem. Gdyby 
się nie udało, wylądowałbym na ulicy. 

Jak aktorzy przyjmowali pracę z kom- 
pletnym amatorem? 


Myśleli, że jestem wariatem, ale zaufa- | 


li mi. Przekonała ich moja pasja. W filmie 
„D.I.L.” jest trzech głównych bohaterów. 
W ciągu 20 dni zdjęciowych miałem ich 








Zrobiłem 
dle ludzi 


razem na półtora dnia. Mogłem robić tyl- 
ko jednego dubla. Pewnych rzeczy nie 
zdążyliśmy nakręcić. To cud, że udało się 
w ogóle zmontować z tego jakąś historię. 
„Symetrię" oglądałem z przyjacielem, 
który tak jak Pan siedział w więzie- 
niu, ale jako polityczny, za komuny. 
Powiedział, że film jest bardzo wier- 
ny, jeśli chodzi o atmosferę... 
Grypsował? 
Nie musiał. Więźniowie szanowali po- 
litycznych. W Pańskim filmie inteli- 
gent uczy się od przestępców. Czego? 
W więzieniu panują bardzo wyraźne 
i sztywne zasady. Przez pierwsze dni 
sprawdza się, czy ktoś ma charakter: czy 
jest gitem czy frajerem. Na wolności moż- 
na udać, że się czegoś nie widziało. W celi, 
chcąc nie chcąc, jest się uczestnikiem każ- 


„sSymelrię” 
wrażliwych. 


Nie wszyscy się załapią 





dego wydarzenia i trzeba się określić 
w każdej sytuacji. Więzienie sprawia, że 
szarość życia dzieli się na czerń i biel. 
Dlatego główny bohater „Symetrii” 
musi dokonywać wyborów. O tym, że po- 
stanowił grypsować, zadecydowała rozmo- 
wa ze Zborkiem w celi przejściowej, ale 
gdyby najpierw rozmawiał z wychowawcą, 
wybrałby pracę. Jest więc słaby, podatny 
na wpływy. Po pewnym czasie dostrzega, 
że jego życie na wolności było niczym. 
Po prostu nie istniał, był cieniem, 
Czego Pan się bał w więzieniu? 
Niczego się nie bałem. Boję się tylko sa- 
mego siebie, mojej ciemnej strony, bo ona 
często utrudnia mi normalne życie. Szcze- 














rze mówiąc, chciałem pójść do więzienia, 
żeby się sprawdzić. Byłem ciekaw, jak tam 
jest. Lubię niebezpieczeństwo. Zawsze pro- 
wokuję śmierć, lubię ryzykować, przeginać. 
To mi pozwala żyć. 

Zatem bohater „Symetrii”, który mu- 
si przełamywać lęki, to nie Pan. 

Film jest przesycony moimi obserwa- 
cjami, natomiast historia Łukasza nie 
ma nic wspólnego ze mną. Siedziałem 
z chłopakiem, który niewinnie trafił 
do więzienia. Tylko jedno nas łączy. Mnie 
też oszukał klawisz, mówiąc, że wychodzę 
na wolność. 

W pierwszych scenach udało się Panu 
pokazać atmosferę osaczenia, samot- 
ności. Potem odniosłem wrażenie, 

że Pan przeciąga ujęcia, aby nadrobić 
braki psychologiczne. 

Nie wychwycił pan wszystkiego. Musi 
pan trzy razy obejrzeć film, aż pan wszyst- 
ko zrozumie. 

Ale czyja to wina, moja czy Pańska? 

Pana wina, że Pan nie zrozumiał. Usta- 
liłem poprzeczkę intelektualno-psycholo- 
giczną dla widzów, na których mi zależy. 
Nie wszyscy się załapią. Zrobiłem film dla 
ludzi wrażliwych. Nie będę kręcił „wersji 
dla debili”, w której wszystko wywalone jest 
na pierwszy plan i wyjaśnione słowami ak- 
torów. Film jest bardzo spójny psycholo- 
gicznie i logicznie. Jeśli nie wszystko pan 
zrozumiał, to pana strata. 

Tej psychologii jednak nie widać 
w grze aktorskiej. Może Pan jeszcze 
nie wie, jak poprowadzić aktorów? 

Uważa się pan za mądrzejszego od in- 
nych, by wszystko oceniać według pań- 
skich kryteriów?! Jeśli pan czegoś nie wi- 
dzi, to znaczy, że nie istnieje? Nie ma pan 
racji. Relatywizm dotyczy również sztu- 
ki. Nie można porównywać obrazów © 
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Matejki z Picassem. To mój 
sposób opowiadania, może | 
się podobać lub nie. AE 
Pytam raczej o technikę 
aktorską. 


Zagrali 












rewelacyjnie. 

A aktorstwo, które pan lubi, 

jest w telenowelach. 

Całe życie dowiadujemy się 

czegoś o sobie. Nie porozu- 

miemy się w tej sprawie. 

I nie musimy. Dlaczego fascy- 

nuje się Pan światem prze- 

stępczym? 

Nie fascynuję się. Byłem kie- 
jego 

w ostrej ekipie, to wszystko. Sie- 


dyś częścią. „Latałem” 
działem pół roku za nielegalne 
posiadanie broni. 

Jak został Pan przestępcą? 

[śmiech] 

Pytam, bo wchodzi Pan do eli- 
ty kulturalnej. 

Nigdzie nie wchodzę. 
Zrobił Pan już drugi film. 
Jakie zło przedtem wyrządził 
Pan ludziom? 

[śmiech] Przyznaję, kiedyś krzyw- 


wodnić, że wszechświat się nie rozszerza. 


dziłem ludzi, ale to już przeszłość. 
Jakie ma Pan prawo, żeby przema- 
wiać publicznie? 

Nikt nie musi takiego prawa dawać, bo 


Łączy się to z prawami, jakim podlega 
świadomość wewnątrz wszechświata. 
Trochę mnie zamurowało. Rozumiem, 
że naiwnie występuje Pan z ogólną 
teorią wszystkiego. 

Co ma wspólnego poszukiwanie praw- 


nikt nie może mi zabronić mówienia, co 
myślę. Ludzie nie mają pokory w stosunku 
do natury, nie szanują naszej planety. Czło- 





wiek bez natury nie przeżyje. Natura bez dy z naiwnością? Dla mnie wiara, że Mary- 


człowieka poradzi sobie jeszcze lepiej. Lu- ja Dziewica urodziła syna, to dopiero naiw- 
dzie umierali w obozach koncentracyjnych ność, ale nie odbieram ludziom wierzącym 


1 uważamy to za zło bezapelacyjne. Ale dla prawa do poszukiwania prawdy. Jeśli Leo- 





kurczaków tworzymy gorsze obozy koncen- nardo da Vinci, marząc o latającej maszynie, 


tracyjne tylko po to, żebyśmy mieli „kurcza- był naiwny, to i ja jestem naiwny. 
Ograniczenia ludzkiego umysłu 
przedstawił Kant już ponad 200 lat 
temu. Jakie Pan ma wykształcenie? | 


Wykształcenie wyższe: prawo, stosun- 


ki z rożna”. Jest to takie samo zło. Nie może- 

my oceniać siebie samych innym systemem 

wartości niż resztę wszechświata. 

Znalazł Pan sobie filozofię, która uła- | 

twia zajęcie postawy aspołecznej? | 
Bardzo możliwe. Od dzieciństwa po- 


ki międzynarodowe. Studiowałem też fi- 
zykę, miałem średnią ocen 4,97. Może dla 
szukiwałem prawdy, starałem się zgłębić pana Kant jest autorytetem, ale dla mnie 
zagadkę życia i śmierci, rozwiązywałem za- nie. Posunąłem się w moich badaniach 
gadkę biogenezy. Mam wielką teorię unifi- o wiele dalej niż Kant, niż Einstein i Haw- 
kacyjną, za którą dostanę Nobla. Wiem, jak | 


przeprowadzić zimną fuzję, która według 


king. Nie próżnowałem i poznawałem 
wszystkie nauki. Może jestem opętany, ale 


naukowców jest niemożliwa. Potrafię udo- umiem z tym demonem żyć w harmonii. 
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Jak połączyć Pańską historię intelek- 
tualną z historią kryminalną? 

Jest to poszukiwanie prawdy. 

W przestępstwie? 

Byłem młody, potrzebowałem pienię- 
dzy na narkotyki, wystawne życie, balan- 
gi. Chciałem też dowiedzieć się, jak na- 
prawdę wygląda życie elit przestępczych. 
Poznawałem ludzi bardzo wysoko posta- 
wionych w tym świecie. Pogląd, że prze- 
stępca jest tylko zły, a ksiądz tylko dobry, 
to gówno prawda. 

Co znaczą Pańskie tatuaże? 

Znaczenie ma kropka przy oku. 
Świadczy o tym, że siedziałem i grypso- 
wałem. Jeśli chodzi o ramiona, powie- 
działem koledze: „Zrób mi cokolwiek”. 
Chciałem tylko odczuć ból. Tak odzysku- 
ję kontrolę nad ciałem. Dobrym spo- 
sobem jest też samospalenie, ale mam 
jeszcze kilka rzeczy do zrobienia i to zo- 
stawiam sobie na później. 

Nie wiem już, czy rozmawiam z ge- 
niuszem czy z mitomanem. Ale 
wierzę, że taki chuligan, jak Pan, 
może mieć coś ważnego do powie- 
dzenia. Skąd w Panu ta niesamowita 
siła witalna? 

Myślę, że jestem schizofrenikiem, 
choć po badaniach psychiatrycznych po- 
wiedzieli mi, że symuluję. Mam trochę in- 
ny przepływ energii niż normalny czło- 
wiek. Kto traci nad tym kontrolę, ląduje 
w domu wariatów. Jestem wariatem, ale 
na razie jeszcze umiem żyć wśród ludzi. 


Przyznaję, lałałem w ostrej 
ekipie, krzywdziłem ludzi, 
ale [o już przeszłość 


Jak Pan sobie wyobraża życie w Pol- 
sce z takimi poglądami? 

Nie chcę mieszkać w Polsce. Wolę 
w Alpach. Uwielbiam góry. Jestem snow- 
boardzistą, instruktorem i sędzią między- 
narodowym. Uwielbiam patrzeć z lodow- 
ca na malutkie miasteczka, z których 
za 100 lat nie zostanie nic. A góry będą 
nadal. Tak samo dumne i dostojne jak te- 
raz. To mnie uczy szacunku do natury. 


FE 


Dla gór czas nie istnieje. 


FOT. IWONA EL TANBOULI--JABŁOŃSKA 
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NIGDY W ŻYCIU) 











męskim gronie ten film by nie 
powstał — przyznaje Ilona Łep- 
kowska, scenarzystka. 

Mowa o „Nigdy w życiu! , który wła- 
śnie wchodzi na nasze ekrany. 

Katarzyna Grochola, pisarka, wymy- 
śliła całą historię. Ilona Łepkowska napi- 
sała scenariusz i była producentką. Rolę 
producenta pełniła również Dorota Ra- 
kowska-Kośmicka. Główną bohaterkę, Ju- 
dytę, zagrała Danuta Stenka, która przez 
cały niemal film nie schodzi z ekranu. 


GENERALNE PORZĄDKI 

— Pewnego dnia robiłam generalne 
porządki i znalazłam felietony, które pu- 
blikowałam w „Jestem”. Żal mi było je 
wyrzucić — opowiada Katarzyna Grocho- 
la. — Złożyłam z nich powieść i zadzwo- 
niłam do wydawnictwa. 

To wydawnictwo nie było jednak za- 
interesowane publikowaniem twórczości 
polskich autorów. Włożyła więc powieść 
do szuflady. Pewnego dnia zadzwoniła pa- 
ni z innego wydawnictwa. Spodobały jej 
się dialogi, które Grochola napisała do 
sztuki kolegi. Pani spytała, czy autorka nie 
chowa przypadkiem czegoś w szufladzie. 

— To był niemal cud — przyznaje Gro- 
chola. — I woda na młyn mojej teorii, 
że dostajemy w życiu to czego, potrzebu- 
jemy. Niekoniecznie to, czego chcemy. 

Wszystko zdarzyło się w odpowied- 
nim momencie. Akurat wtedy, kiedy cór- 
ka Grocholi postanowiła wyprowadzić 
się z domu i być samodzielna. (Nie mu- 
siałam już dbać o to, by było coś w lo- 
dówce — śmieje się Grochola). I kiedy 
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Malki, żony, kochanki. Szczęśliwe kobiety z przeszłością. 
Jak feniks polrafią się podnieść z popiołów. Ich symbolem 
jest Judute z „Nigdy w żuciu!”. 


padła komputerowa baza danych z odpo- 
wiedziami na listy, które Grochola przy- 
gotowywała dla wydawnictwa: — Może to 
po to, bym nie siedziała do końca życia 
w listach, tylko miała odwagę robić coś 
innego, jak to zauważył pewien mądry 
facet, który był wtedy przy mnie — mówi. 

Więc zaczęła robić coś innego. To, 
o czym zawsze marzyła. A marzyła, by 
zostać pisarką. 

— Sławną pisarką — zaznacza. 

„Nigdy w życiu!” pojawiło się w księ- 
garniach trzy lata temu. I od razu wsko- 
czyło na listę bestsellerów. 


CZYJA JEST TA TOSIA? 


Powieść przeczytała Ilona Łepkow- 
ska. Znała autorkę już wcześniej. Dostała 
od niej egzemplarz, zaraz jak książka zo- 
stała wydrukowana. Odnosząca sukcesy 
scenarzystka i producentka, która sama 
przeżyła trzy rozwody i ma dorosłą cór- 
kę, odnalazła w niej prawdę o życiu. 

I materiał na film. Sama postanowiła na- 
pisać do niego scenariusz. 

Przed rozpoczęciem pisania spotkała 
się z Grocholą i przedstawiła swoje po- 
mysły. Chciała wprowadzić kilka zmian: 
pokazać Judytę jeszcze przed rozwodem, 
zrezygnować z kilku wątków, nieco ina- 
czej przedstawić epizod z byłym mężem, 
popchnąć akcję do przodu. 

— Dla Kasi mogło to być trudne do 
przyjęcia — zauważa. — To jest nie tylko 
jej książka, ale także jej życie. Oczywiście 
przetworzone na użytek powieści, ale 
jednak jej życie. Sama nie wiem, jak ja 
bym się z tym uporała, gdybym była 











AGNIESZKA GORTATOWICZ 


na jej miejscu. To, co dla mnie byłoby 
najważniejszą sceną'i najistotniejszym 
elementem, być może ktoś, patrząc suro- 
wym okiem zawodowaa, uznałby za jakiś 
kikut, który trzeba obciąć. W tym wy- 
padku to ja byłam tym zawodowcem 

i dla dobra struktury filmu musiałam 
pewne zmiany przeforsować. 

— Film mi się podobał. Jest osobnym 
dziełem, książka osobnym, i to jest w po- 
rządku — komentuje Grochola. Przyznaje 
jednak, że dostrzega wiele zmian. — To 
nie jest moja Tosia! Moja Tosia nigdyby BBE 
nie pouczała matki. Tak jak ja bym nie 
pouczała mojej matki ani moja córka 
mnie. W ogóle cały ten blichtr: samocho- 
dy, komórki... To nie jest ten kawałek 
życia, który przedstawiłam w książce. 









DANUTA STENKA 
— Judyta jest ciepła, wrażliwa i zwykła. To tak napisana rola, 
że każda z nas znajduje w niej swoje pasmo. Bez względu 
na wiek, charakter i kolor włosów. To esencja kobiety. Do- 
tąd nikt nie pokusił się, by sprawdzić mnie w tego typu roli. 
Danuta Stenka gra w filmach, serialach i teatrze. Wystąpiła 
w „Bożej podszewce”, „Quo vadis" i „Chopin — Pragnienie 
miłości". Za tę ostatnią rolę otrzymała Złotą Kaczkę. 
W tym roku została też wyróżniona Paszportem „Polityki”. 
Ma 42 lata, męża i dwie córki. 


Czy w książce opisała swoje życie? 
Tak jak Judyta zbudowała dom (ale w 
odróżnieniu od niej mały), rozwiodła się, 
sama wychowała córkę. Pracowała w wy- 
dawnictwie, odpowiadając na listy. 

— Ależ to uproszczenie! Moje życie jest 
dużo trudniejsze! — protestuje autorka, ©> 








NIGDY w ŻYCIU) 





ILONA ŁEPKOWSKA W, 
— Ani książki, ani scenariusza „Nigdy w życiu!” nie mo- 
głaby napisać osoba młoda, bez doświadczenia, która nie 













przeszła przez osobiste zawirowania. 

Najsłynniejsza polska scenarzystka, zaczęła pisać 
scenariusze na urlopie macierzyńskim. Znana przede 
wszystkim z telenowel: „Klan”, „Na dobre i na złe”, 
„M jak miłość”. Ostatnio także produkuje. Ma 49 lat, 
studiowała zarządzanie. Trzy razy wychodziła za mąż. 
Ma dorosłą córkę. 







ka Krukówna i Anna Radwan. Nawet So- 
phie Marceau brano pod uwagę. 

— Stenka grała zdecydowane, silne, 
nawet harpiowate kobiety, jak George 
Sand czy matka w „Zaginionej” — tłuma- 
czy Łepkowska. — Budziły umiarkowaną 
sympatię, więc mieliśmy wątpliwości, 


czy potrafi być ciepła na ekranie. Poza 





tym jest brunetką o jasnej cerze, to kon- 






PERO > h zł trastowa, dramatyczna uroda. Pojawił się 
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nawet pomysł, by ją przefarbować. 





która przez kilka miesięcy zmagała się | blondynki takie wyznanie brzmi zastana- 4 : HA ZYGA 
z rakiem i walkę wygrała. wiająco. — Po przeczytaniu tej książki SST 0Lz 

— Jedno nas rzeczywiście łączy. Judyta, pojawia się nadzieja, że jednak możemy 
tak jak ja, szuka dobrych rzeczy nawet w być szczęśliwe, nawet jak już nie chodzi- 
trudnych sytuacjach — przyznaje Grochola. my z pępkiem na wierzchu i o siódmej | 

rano nie wyglądamy jak Claudia Schiffer. 

MOŻEMY BYĆ SZCZĘŚLIWE Wierzymy, że gdzieś tam istnieje jakiś 

— „Nigdy w życiu!” pokazuje zwykłą Adam, który nas dostrzeże i pokocha. 
sytuację, z którą spotykają się tysiące W pewnym sensie czuję się Judytą 


kobiet: zdrada męża, samotność, brak 






zaufania do kolejnego mężczyzny, który 






KATARZYNA GROCHOLA 
— Zawsze chciałam być pisarką. Oczywiście sławną. Trafić 
pod strzechy, napisać książkę, która zmieni świat. W ma- 


pojawia się na horyzoncie. Banalna hi- 






storyjka, jednak niezwykle optymistyczna 






— mówi Ilona Łepkowska. — Bo ten naj- : sę "" : 
P ) lutkim zakresie rzeczywiście mi się to udało. Marzenia? 






rorszy dzień ze być przeciez Doczat- ; : WEZOJK: 4 A ; 
gorszy dzień może być przecież począt Chciałabym nie pisać już gorszych książek od tych, które 


napisałam. Tylko same lepsze. 






kiem nowego życia, które się stanie dużo 






lepsze. Ja po swoich rozmaitych zawiro- ” 
ł Ja i Autorka bestsellerów pracowała też jako salowa, korek- 


torka, konsultantka w biurze matrymonialnym. Teraz wy- 






waniach życiowych to wiem. Wiem też, 






że czasem ciężko podnieść się z łóżka, daje właśnie trzecią część historii Judyty „Ja wam poka- 


żę”. Ma 46 lat. Jest rozwiedziona. Ma dorosłą córkę. 






w którym człowiek leży zapłakany, i coś 







zrobić. Przeżyłam taki moment po 








pierwszym rozwodzie, sama z dzieckiem, 
bez pieniędzy. A kiedy wstałam z tego — dodaje producentka. — Nie urodziłam 
łóżka, wiedziałam, że nic nigdy w życiu wprawdzie córki, ale kilka rozstań mam 
mnie już nie załamie. Pierwszy krok już za sobą. Odnajduję w Judycie jakąś 
jest trudny, ale potem już będzie tylko cząstkę siebie: jak ona szukam w ludziach 
łatwiej, a może nawet wspaniale. dobra i wierzę w dobrą wolę oraz siłę 

— Uwielbiam tę książkę — mówi Do- prawdziwej miłości. 


rota Rakowska-Kośmicka, jedna z produ- 


centek z ramienia TVN. — Jej optymizm, JUDYTA PEŁNA CIEPŁA 


humor. Pomaga przetrwać w świecie, — Długo nie chcieliśmy zaprosić Da- 
w którym najwyższą wartością jest mło- nuty Stenki na zdjęcia próbne — przyznaje 
dość i najwyżej 54 kilogramy wagi Ilona Łepkowska. Wśród kandydatek do 
— w ustach młodej, szczupłej, urodziwej roli były Małgorzata Foremniak, Agniesz- 
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nie siedzi długo w dołku, nie umartwia 

się, wstaje i idzie dalej. Powinnam nosić 
przy sobie kieszonkową wersję tej książ- 
ki. W chwilach beznadziei otwierać 

na chybił trafił i czytać jakikolwiek frag- 
ment, żeby sobie przypominać, jakie ży- 
cie jest piękne. Bo jest. Mam dwie nogi, 
dwie ręce, zdrowe dzieci, kwiaty kwitną 
w ogrodzie, śnieg pada... Nic tylko żyć! 


NIGDY NIE MÓW NIGDY 

Film kręcony był latem. Pod Warsza- 
wą, koło Pomiechówka. Tam właśnie 
wybudowano dom Judyty. 

— Gdyby nie te okołocastingowe 
historie, które odebrały mi pewność, 
że jestem właściwym człowiekiem na 
właściwym miejscu, przygoda byłaby wy- 
marzona — mówi Stenka. — Lato, plener, 





żyserował Ryszard Zatorski, o którym 
Łepkowska tak mówi: — Jest człowiekiem, 
który bardzo dobrze rozumie kobiety. Ma 
w sobie coś kobiecego. Taką delikatność. 

Za zdjęcia odpowiedzialny był To- 
masz Dobrowolski. Mężczyźni byli też 
konieczni, by pokazać całą historię Judy- 
ty. Zdradza ją mąż (gra go Jan Frycz). 

Na horyzoncie pojawia się Adam-(Artur 
Żmijewski). 

Dorota Rakowska-Kośmicka: — Artur 
Żmijewski jest facetem, o którego spotka- 
niu marzy każda kobieta. Jest prawdziwym 
amantem polskiego kina. Zagrał Adama 
bardzo prawdziwie. Poza tym Artur i jako 
mężczyzna, i jako aktor ma w sobie chary- 
zmę. Wypełnia ekran. Chce się go oglądać. 

— Dla większości Polek jest wzorcem 
idealnego partnera — przyznaje Łepkow- 
ska. — Widz ma więc pewność, że Adam 


nie zawiedzie Judyty. Jeśli zagrałby go ak- 
tor, który ma w sobie pierwiastek łobu- 









DOROTA RAKOWSKA-KOŚMICKA 
— Gdy miałam trzy lata, chciałam być dziennikarką w telewizji. 
Oglądając program „Ekran z Bratkiem” i „Bonanzę” nie my- 
ślałam, że moje życie tak się potoczy, że kiedyś stanę na planie 
serialu czy filmu jako... producent. Sporo lekcji o filmie i jego 
delikatnym organizmie otrzymałam od bliskich mi osób. Naj- 
więcej nauczyłam się od mojego męża, Łukasza. Dzięki niemu 
wiem, że „steadycam” to nie imię dla chłopca. 

Specjalista ds. produkcji fabularnych TVN. Pracowała w Radiu 
Wa-wa i HBO. Ma 32 lata. Rozwiedziona. 





zerski, to wyszlibyśmy z kina z wątpliwo- 





— Stwierdzono, że, jak przekazała ścią, czy Adam przypadkiem nie wykręci 







mi agentka, nie mam w sobie ciepła takiego samego numeru jak mąż. 


— Nie możemy zapominać, że ta bab- 






— relacjonuje Stenka. 






| — A ja tymczasem, o ironio, przez ska historia przepuszczona została przez 






większą część życia zawodowego walczy- facetów, którzy robili ten film — mówi 






łam z „ciepłym misiem” w sobie. Jestem Stenka. — Mnie się w Judycie podoba to, 






silna, owszem, nawet zaskakująco silna, że potrafi być rozmazana, nieubrana, 





ale moja siła objawia się, dopiero kiedy 
zostaję przyparta do muru. 

Przyznaje, że może właśnie dlatego 
zawsze starała się swoim rolom dodać 
trochę silnego charakteru. 

— Szukałam mocnych cech w kobie- 
tach, które grałam, więc potem reżyserzy 
obsadzali mnie w rolach mocnych ko- 
biet. Błędne koło. 

Realizatorzy jako ostatnią zaprosili ją 
na casting. Dobrze wypadły zarówno 
zdjęcia z Arturem Żmijewskim, jak i fil- 
mową córką. Nic dziwnego, Stenka sama 
jest matką. Okazało się, że potrafi być 
ciepła, a przy tym jest fanką powieści. 

— Pierwsza myśl, jaka przyszła mi do 
głowy po jej przeczytaniu: Każdy dzień 
przynosi szare i słoneczne kolory. Tylko 
ode mnie zależy, na których dłużej za- 
trzymam wzrok — mówi. — Judyta, jak 





większość z nas, żyje zwyczajnym ży- 
ciem, którego chlebem powszednim są 
nieustające problemy. Ale jest obdarzona 
piękną cechą: odradza się jak feniks. 
Mimo że bez końca planuje poprawki 

i zmiany w sobie, ona bez wątpienia sie- 
bie lubi. Więc nawet kiedy się przewraca, 














pogoda, ekipa wyjątkowa... A przede 
wszystkim rola — dla mnie zupełnie no- 


wy teren do zbadania. 

Aktorka jednak boi się premiery. 

— Książkę przeczytało mnóstwo ludzi 
— tłumaczy swoje obawy Stenka. — Poznali 
Judytę od podszewki: spali w jej łóżku, pi- 
li z jej filiżanki, palili z jej paczki papiero- 
sów i czytali jej listy. Zamieszkali w niej 
albo odnaleźli ją w sobie, więc moja Judy- 
ta może okazać się kimś obcym. 

Natomiast dobrej myśli jest Ilona 
Łepkowska: 

— Po „Nigdy w życiu!” widzowie po- 
winni wyjść z nadzieją. Ten film został 
zrobiony także po to, by uświadomić 
nam, że nie należy nigdy mówić nigdy. 


MĘŻCZYZNA TEŻ SIĘ PRZYDA 


Czy można było zrealizować ten ko- 
biecy projekt bez udziału mężczyzn? 

— Męski punkt widzenia był potrzeb- 
ny. Dla równowagi — mówi Łepkowska. 

Jednym z inicjatorów pomysłu był 
Tadeusz Lampka. „Nigdy w życiu!” wyre- 








rozczochrana i w tym wszystkim piękna 
czy wzruszająca. A faceci, jak to faceci, 
chcą ją widzieć umordowaną, ale raczej 
wypoczętą; rozczochraną, ale od fryzjera; 
przeciętną, a jednak wyjątkową; dojrzałą, 
choć o wyglądzie 23-latki... 

— Dla mnie najładniejsza scena w fil- 
mie to ta, w której Judyta leży na łóżku 
w wyciągniętym podkoszulku — zgadza 
się Grochola. — Myślę, że gdyby takich 
scen było więcej, to film nabrałby fajnej 
patyny. Skoro ludzie kupili taką Judytę 
w książce: nie zawsze świetnie ubraną 
I uczesaną, to przyjęliby ją też w filmie. 

Ilona Łepkowska jednak broni kon- 
cepcji reżysera i operatora: — Ludzie chcą 
oglądać ładne rzeczy. W amerykańskich 
filmach, nawet jak się pokazuje slumsy, 
to są to jakieś takie ładne slumsy. Gdyby 
Stenka nie była ładnie ubrana, może wi- 
dzowie nie zaakceptowali by jej. 

Kiedy zdjęcia dobiegły końca, filmo- 
wą rezydencję Judyty rozebrano. Dla 
odmiany — dom Katarzyny Grochali się 
rozrasta. Profity z książek pozwoliły 
autorce rozbudować jej skromny 
46-metrowy domek. E' 
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BOX-OFFICE GRUDZIEŃ 





Filmu 





zafoDił 


5 grudnia 2003 — 1 stycznia 2004 


Wpływy Wpływy Tygodnie 


w ostatnim od premiery w kinach 








miesiącu 
(w mln dolarów) 





1. WŁADCA PIERŚCIENI: POWRÓT KRÓLA 262,2 2 
2. OSTATNI SAMURAJ OSR PNSRZ EWA BAD 4 
3. SOMETHING'S GOTTAGIVE 695 3 
4. CHEAPER BY THE DOZEN | 64,0 1 
5. UŚMIECH MONY LIZY 41,7 2 
6. ELF 37,0 8 
7. BAD SANTA 33,8 5 
8. WZGÓRZE NADZIEI 32,2 1 
9. NAWIEDZONY DWÓR. 31,3 5 
10. ZAPŁATA 28,8 1 
PRZYCZAJONE TYGRYSY 


















Polska 


1. WŁADCA PIERŚCIENI: DWIE WIEŻE 








M Polscy dystrybutorzy w grudniu nie oferują nam zbyt wie- 
lu nowych tytułów. Dopiero szykują się do mocnego 
uderzenia z początkiem nowego roku. Dlatego grudzień 

z wynikiem I,6 mln sprzedanych biletów nie wygląda impo- 
nująco, a najlepsza premiera grudnia „$.W.A.T.” znalazła się 
dopiero na czwartym miejscu zestawienia. Poza nią jeszcze 
tylko dwa filmy spośród tytułów wprowadzonych w tym 
miesiącu trafiły do pierwszej dziesiątki: „Pod słońcem Toska- 
nii” i „Zakręcony piątek”. 

Pozostałe filmy zestawienia to już listopadowe premiery. 
„Gdzie jest Nemo” w drugim miesiącu wyświetlania zebrał 
40 proc. całej widowni grudnia. Z wynikiem blisko 1,3 mln 
widzów ma szansę na prześcignięcie innego animowanego 
przeboju ostatnich lat — „Shreka ”. 


Najlepsze filmy roku 


Wpływy Data 
(w mln zlotych) (w tys.) premiery 


2. MATRIX REAKTYWACJA | 22,5 23,05 
3. HARRY POTTER I KOMNATA TAJEMNIC 20,7 01.01 
4. GDZIE JEST NEMO A 15,6 21.11 
5. MATRIX REWOLUCJE — 12,6 05.11 
6. STARA BAŚŃ 10,4 19.09 
7. BRUCE WSZECHMOGĄCY 88 14.08 
8. CHICAGO 7,5 14.03 
9. PIRACI Z KARAIBÓW 7,0 05.09 
10. TERMINATOR 3 6,0 08.08 





OPRACOWANIE: ES-MEDIA, WWW.ES.PL, WWW.BOXOFFICE.PL 





LiczD 

















U pokezują, że Anerukanie chęlnie spędzają 


święta w kinach. MU natomiast zosilajemy w domach 
ozświetionuch olaskiem naszuc... telewizorów. 








4. 
5. 
6. 
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8. 
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1. GDZIEJESSTNEMO 
2. TO WŁAŚNIE MIŁOŚĆ "' 
3. t 
$.W.A.T. JEDNOSTKA SPECJALNA 
POD SŁOŃCEM TOSKANII — 
UNDERWORLD 
GOOD BYE, LENIN! 
ZAKRĘCONY PIĄTEK 
MATRIX REWOLUCJE 
NIEBEZPIECZNY UMYSŁ 





TŁUMNIE NA KRÓLA 


[M Okres świąteczny w Ameryce — inaczej niż u nas — sprzyja 


rodzinnym wyprawom do kina. W grudniu dystrybutorzy mają | 


ostatnią okazję, aby zaprezentować publiczności filmy ubiega- 
jące się o Oscary. Niekwestionowanym zwycięzcą grudniowe- 
go zestawienia okazał się oczywiście „Władca Pierścieni: 
Powrót Króla”. Najbardziej oczekiwany film zeszłego roku po- 
bił rekord wszech czasów grudniowych otwarć — aż 73 mln 
dolarów. Druga część trylogii w pierwszy weekend zarobiła 
62 mln, a pierwsza — 66 mln. 

„Władca Pierścieni” przyćmił resztę grudniowych premier. 

O 180 mln dolarów wyprzedził drugi w zestawieniu najnow- 
szy film z Tomem Cruise'em — „Ostatni samuraj”. Komedia 
„Cheaper by the Dozen” ze Steve em Martinem zaledwie po 


7 dniach na ekranach trafiła na czwartą pozycję w zestawieniu. 


Widzowie UR Tygodnie 
w ostatnim pd premiery WIEN 
miesiącu 

(w tys.) 







|. 6315 KEERI 6 
205,5 BEJTJEJ 6 

RAK 

| 4: 

s 5: 

60a BEEDĄ 7 

41,6 BZIZZĄ 8 

30,0 BRZ 6 


IM Według wstępnych wyliczeń w 2003 roku w polskich 
kinach sprzedano 23,4 mln biletów. Ostatnie trzy lata poka- 
zują, że frekwencja spada (w 2001 roku sprzedanych było 
26,3 mln biletów, a w 2002 — 25,7 mln). 

Niezmiennie jednak czołowe miejsca w rocznym zestawieniu 
zajmują amerykańskie superprodukcje. | tak najchętniej ogląda- 
nym filmem zeszłego roku był „Władca Pierścieni: Dwie Wieże”, 
choć nie udało mu się dorównać wynikom pierwszej części 
trylogii (ponad 750 tys. widzów mniej). 

„Matrix Reaktywacja” (pierwszą część obejrzało 800 tys. wi- 
dzów) — dzięki większym wpływom — wyprzedził „Harry ego 
Pottera i Komnatę Tajemnic”. „Harry” podobnie jak „Władca” 
zanotował spadek w stosunku do wyników pierwszej części. 
Honoru polskiej kinematografii w 2003 roku broniła jedynie 
superpodukcja Jerzego Hoffmana „Stara baśń”, która pod 
względem liczby widzów nieznacznie przegrała 


z „Matriksem Rewolucje”. 
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Pomieszanie zdziwienia z radością. 
Można robić nowatorską, a jedno- 


cześnie zakorzenioną w klasyce kina 


symfonię klimatów: czarne kino, 


burleska i Terry Gilliam. Odniesień 


można by znaleźć tysiące, ale nie od- 


bierają one filmowi świeżości. Dodaj- 


my do tego oryginalną kreskę i spe- 


cyficzną estetykę „obrzeży kulturo- 


wych” i otrzymujemy film, którym 


zachwyciłby się pewnie Boris Vian 


(tylko by się do tego nie przyznał). 


Kino rysunkowe dla wszystkich. Zgo- 


da — sprawne i nadziane aluzjami, 
jak dobre ciasto rodzynkami. Tyle że 

wszystkie te rodzynki umieszczono 
na samym wierzchu. W miejscowości 
Belleville bez trudu rozpoznamy ar- 
chitektoniczne aluzje do Montrealu, 

Paryża czy Nowego Jorku. W par- 
tiach muzycznych — do tradycyjnego 
jazzu i Edith Piaf. Ta zabawa wymaga 

mało wysiłku. Zbyt mało. 


FOT. WOJCIECH SZULC, DOMINIK PABIS, IWONA EL TANBOULI 





TYLKO WIELKIE PRZEBOJE 
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PRZED BITWĄ 


Nowy rządowy projekt ustawy o kinematogralii 
wzbudził w Sejmie ostre konbrowersje. Jego krutycu 
szykują się do walki. W Sejmie czeka już ich 


allernatywny projekt. 


rojekt rządowy nie gwarantuje od- 

rodzenia polskiej kinematografii, 

wiele podstawowych spraw pomija 
milczeniem, w innych punktach jest zaska- 
kująco nieprecyzyjny. Na posiedzeniu Ko- 
misji Kultury i Środków Przekazu Andrzej 
Wajda zwrócił uwagę, że to nie jest projekt 
ustawy o kinematografii i o polskim kinie, 
tylko o Instytucie Sztuki Filmowej. 


FILOZOFIA MIESZANIA HERBATY 
— Sens rządowego projektu opiera się 
na przekonaniu, że od samego mieszania 
herbata staje się słodsza — mówi Maciej 
Strzembosz, producent. — Bardzo niewiele 
mówi się tam o źródłach finansowania 
kinematografii. A bardzo wiele o instytu- 
cjach, które należy stworzyć. Tylko czy 
od instytucji przybędzie pieniędzy? 

Skąd w takim razie te pieniądze 
wziąć? Można np. opodatkować dochody 
z reklam telewizyjnych, ale żadna telewi- 
zja na to się nie zgodziła. 

— Mamy dziś niewielu naprawdę 
zdolnych ludzi. A system, w którym pie- 
niądze przyznawane są w formie dotacji 
i potem nikt ich nie rozlicza, jak to jest 
dzisiaj, na pewno ich nie promuje. Za to 
służy nieudacznikom i tym, którzy mają 
silne plecy. Przyjmijmy jakieś jasne kry- 
teria — nawołuje Mariusz Łukomski, pre- 


zes firmy dystrybucyjnej Monolith. 


PAN I WŁADCA 
— Projekt ustawy czerpie natchnienie 


z lat 50., ze stalinowskiego stylu zarzą- 
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MACIEJ NOWICKI 


dzania ministra gospodarki Hilarego 
Minca. Wszystko trzeba scentralizować, 
aby prawami i majątkiem mógł zarzą- 
dzać wszechwładny dyrektor Instytutu 
i jego patron — minister. Budzi to sprze- 
ciw, bo znacjonalizowanym majątkiem 
będzie można dysponować według wła- 
snego widzimisię... — krytykuje projekt 
Jan Budkiewicz, przewodniczący Federa- 
cji Związków Zawodowych Pracowników 
Kultury i Sztuki. 

Jeszcze w zeszłym roku pojawiły się 
w mediach doniesienia, że ukryty plan 


ministra jest następujący: sprzedać tereny 


przy ulicy Chełmskiej, na których znaj- 
duje się dziś WFDiĘ, najbogatszemu 
z Polaków, czyli Janowi Kulczykowi. Mi- 


reżyser 


nister wszystkiemu zaprzeczał — oświad- 
czył, że z Janem Kulczykiem łączy go je- 
dynie chęć odzyskania dla Polski Stradi- 
variusa po Henryku Wieniawskim, na co 
miliarder ma wyłożyć duże pieniądze. 
W części dotyczącej prywatyzacji ustawa 
nie grzeszy szczegółowymi przepisami 

i w przypadku pojawienia się następnej 
plotki na temat Chełmskiej można albo 








uwierzyć w dobre intencje ministra, albo 


nie. Ustawa zostawia wszystkie możliwo- 
ści otwarte. WFDiF może przetrwa 

w swoim starym miejscu, a może zosta- 
nie sprzedane jakiejś firmie, która wybu- 
duje tam apartamentowce. — Ustawy nie 
są robione po to, żeby coś zepsuć, tylko 
po to, żeby coś naprawić — zapewnia 
zwolennik projektu Jacek Bromski, pre- 
zes Stowarzyszenia Filmowców Polskich. 


Chyba niewiernym Tomaszem jest 


laureat Oscara Allan Starski i inni twórcy 


związani z WFDIĘ którzy bronią ponad 
50-letniej tradycji wytwórni. 

— Nie kreując żadnych źródeł finan- 
sowania poza podatkiem od biletów 
i sprzedaży kaset, ustawa musi doprowa- 


dzić do tego, że Instytut będzie żył 





RYS. JAKUB WIEJACKI 











z przejadania majątku. Bo z czego innego 
ma żyć — zauważa Maciej Strzembosz. 


— Nie mam nic przeciwko temu, aby dy- 
rektor Instytutu bądź minister jednooso- 
bowo dysponował coroczną — oby zna- 
czącą — dotacją na kinematografię z bud- 
żetu. To jest zdrowa i przejrzysta sytu- 
acja, funkcjonująca choćby na Węgrzech. 
Dlaczego ma zarządzać także pieniędzmi 
z innych źródeł? To jest bardzo niebez- 
pieczne rozwiązanie. Cała skarbonka bę- 
dzie w jednym miejscu. I reżyser, który 
ma przechlapane u dyrektora, już nigdy 
nie zrobi w tym kraju filmu. 


W CZYIM IMIENIU? 


W tekście opublikowanym w „Gaze- 
cie Wyborczej” pt. „Kino bez adresu” mi- 


Sztuki Filmowej (w pro- 
jekcie społeczno-związ- 
kowym, nazwijmy go Il 
— Polskiego Instytutu 


kie instytucje filmowe | 
(m.in. WFDiF wytwórnię | 
Czołówka, studia filmo- 
we), z wyjątkiem Filmote- | 
ki Narodowej, która | 
zachowa samodzielność. | 
(Il — Instytut tworzy się | 
tylko z trzech istniejących | 
agencji: scenariuszowej, | 
produkcji i promocji). | 
* Na czele Instytutu stoi — | 
Dyrektor z kadencją 
na 5 lat (Il- na 3 lata), | 
organem doradczym jest | 
Rada Programowa. , 
* Trzy w jednym: Instytut | 
jest organem administra- 
cji publicznej, prowadzi 
działalność gospodarczą, | 
sam produkuje filmy 
(Il — inspiruje, wspiera 
i promuje polskie kino). 
* Problemy związane 
z ochroną narodowego 
dziedzictwa audiowizua|- 
nego, ważne dla zjedno- 
czonej Europy i unijnego 
prawodawstwa zostały 
zmarginalizowane (Il — są | 
wyraźnie zaznaczone). — | 
*2% stałego odpisu od 
przychodów w kinach 
(2% odpisu, ale od 
filmów spoza Unii Euro- 
pejskiej). 
3% stałego odpisu od 
przychodów od dystrybu- 
torów uzyskanych 
ze sprzedaży wideo, 
DVD (U - 2%). 





nister Dąbrowski łajał polskich filmow- 
ców za to, że robią filmy dla nikogo. 
Przywołał swą wizytę w Hollywood, 
gdzie w jednym tylko pomieszczeniu 
znajdowała się niezliczona ilość scenariu- 
szy, które szlifowano w nieskończoność. 
— Więcej pracujcie, panowie! — brzmiało 
jego przesłanie. 

— Nie sposób odmówić mu racji. Nie- 
miecki „Good Bye, Lenin!” nie miał za so- 


biorstwach. Praca nad jakością scenariu- 
szy czy promowaniem wyprodukowa- 
nych filmów to nie jest zadanie dla Insty- 
tutu. On ma stworzyć takie warunki 
małym i średnim przedsiębiorstwom, 

by mogły się tym zajmować. 

Nikt nie policzył, jakie mogą być rze- 
czywiste koszty powołania i utrzymania in- 
stytutu-molocha. Czy nie większe niż rocz- 
na budżetowa dotacja na polskie filmy? 


, jakie mogą być 


rzeczywiste koszty powołania 


i utrzymania ii 


bą gigantycznego budżetu — mówi Piotr 
Dejmek, producent. — Dlaczego takiego 
filmu nie możemy zrobić w Polsce? Mię- 
dzy innymi dlatego, że u nas pieniądze 
przyznaje się na podstawie scenariusza, 
podczas gdy gdzie indziej trzeba przedsta- 
wić jeszcze scenopis, storyboard itd. 
To zmusza do większego wysiłku. Tylko 
dlaczego za słuszną uwagą ministra nie 
idą konkretne rozwiązania? 

Może m.in. dlatego, że ustawa nie 
zajmuje się tym, co powinno stać się 
z kinematografią (a na dodatek opraco- 
wywana jest w oderwaniu od ustawy 
o radiofonii i telewizji, która w znacz- 
nym stopniu zadecyduje także o przy- 
szłości polskiego kina). Raczej wyraża 
interesy pewnych środowisk. — Projekt 
idzie w bardzo dobrym kierunku, choć 
brak w ustawie pewnych szczegółowych 
rozwiązań — twierdzi Jacek Bromski. 
Tymczasem producent Dariusz Jabłoński 
ostrzegał w sejmowej komisji kultury: 
— Przemysł audiowizualny w Europie 
opiera się na małych i średnich przedsię- 
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DO WIĘZIENIA ZA KINO 

Projekt ustawy przewiduje, że właś- 
ciciele kin będą odprowadzać dwupro- 
centową opłatę od przychodów ze sprze- 
danych biletów. Kiniarzom się to oczywi- 
ście nie podoba. Można na to odpowie- 
dzieć, że nie mają racji, przecież podobne 
rozwiązania istnieją w Europie. 

A na dodatek opłaty są w niektórych 
krajach znacznie wyższe, np. we Francji. 
Czyli w kraju, który najskuteczniej 

na naszym kontynencie broni się przed 
atakiem Hollywood. Tylko że w ustawie 
mowa o przychodach — nawet jeżeli kino 
będzie przynosić straty, i tak trzeba bę- 
dzie płacić: multipleksy przeżyją, małe 
kina pogrąży to jeszcze bardziej. 

— Możemy wysupłać nawet i 3% 

— mówi Paweł Wachnik, szef stowarzy- 
szenia Nowe Kina, reprezentującego 
blisko 70% udziałów w rynku — pod 
warunkiem że na końcu pojawi się 
dobry polski film. Dzisiejsza sytuacja 

— jak z filmu „Symetria, gdzie policjant 
pyta bohatera o alibi, a on odpowiada, 
że był w kinie i ląduje w więzieniu, 

bo był jedynym widzem — nam się 

nie podoba. 

Prawie każdy ciągnie w swoją stronę. 
Nowa ustawa o kinematografii jest po- 
trzebna — to pewne. Ale dobra ustawa! 
Zapraszamy do dyskusji. E 
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Maki Cyziyżukoloj c [e 
przede wszystkim na festi- 
WZIELRNOUZSNCA NA CWZIE 
AWAY LEDWO L CNK 
lutego rozpoczyna się Drugi 
GTEJ = 


mów: „Dotknij mnie” Anny 
Jadowskiej i Ewy Stankie- 
wicz, „Baśń o ludziach stąd” 
WIELACWZKI OSY 
przystanków na drodze do 
raju” Ryszarda Macieja Nycz- 


go Reguły oraz „Na jelenie” 


AR 
: * WO OUN UL ZEULC 
ki, „Los chłopacos” Gerwaze- na drodze do raju" 


(Edyta Bach, Agnieszka 
Prokopowicz) 


ULOSEM 


Całkowicie niezależny film debiutanta Konrada Niewolskiego „D.L.L.” zobaczyło 
w ubiegłym roku grubo ponad milion widzów. O takiej widowni pomarzyć mogą u nas 
(0) Ca R-JE[a(-/fu)fofa[U] (uj [-2 


WILZZJINCIOAWA CEE 
WIRE LCH GUZ 
fanom produkcji offo- 







fi krasnoludki” (2001) wygrał 









MARCIN STANISZEWSKI 


skiej Agencji Scenariuszo- | 
ZWELIJOPSCACICA KTO DO 

Spieszcie 
się 


GUI organizowany przez | 
offowcy 
| 
| 


nasz miesięcznik na treat- 
ment filmu fabularnego. kochani! 

Jeszcze nie jest 
RYSZARD MACIEJ za późno, żeby 


NYCZKA 


wysłać swoje 
dzieło na jeden 


ę A p w Gdyni oraz nagrodę za naj- 
| | z z największych 


a OSZECNELCERCZWZI 


Niezależnego. 
| OKYZLKCEGLE 




































Scenariopisarstwa i reżyserii 
We OC A KANIA ALS 


















że dla twór- > AEC COADOCUJJ dzi i PWST w Warszawie. festiwali kina 
ców niezależ- "ARE SUSZY IZANY CHA WTZZZZCYZIAI LC niezależnego 
nych na na- 7 (z ED WEWACINCOWEKEAWCKYO LIERCZUCWAWAWCJE w Polsce. | 
branie Sat ( 7. / , asg Ee) lu filmowym w Berlinie brzychu, Gdyni, Kielcach Organizatorzy | 
zzo (3 /*3 4 ś Jakimow, Piotr na Forum Młodego Kina. i Łodzi. Pracował przy te- KAN 2004 

A 3 _ WCY4:CY) 


atrach telewizji i filmach do- 
kumentalnych. Reżyser, sce- 
narzysta i współproducent 
filmu „Kobieta z papugą na 
ramieniu" (2002), za który 


czekają na 
Wasze filmy 
jeszcze do końca 
lutego. 
Na festiwal moż- 


TU) ETU JT LG 
Współtwórca legendarnego 
COZTAONKOAUKYCYANNIE 
ni filmów krótkometrażowych 


CLEWAZO (eZ) € 
Więcej informacji na temat 
konkursu znajdziecie na stro- 


RER nie www.tvp.pl/kinoff 
„Dotknij 


o» ODZNACZ SIAIY: WZNZCEGLIKCOC AOS na wysłać fabułę, 
(Ania BUUUIE:Y offowego. Wystąpił m.in. GEOTAOWIEMERKCOWZINAIE dokument, tele- 
Bielecka) w „Cioci Miriam” i „Takim faj- _ mowym w Gdyni (w Konkur- 


dysk i szeroko | 
rozumiane formy 


— Chcemy, żeby mieli szansę 
video-artu, | 


A CYZLIEKY Z BILNOW 


W ZUBIILZALOLENEJ ACL 
postanowił sprawdzić, jak to 


SELUENNSZ SZAN CY: 
Złotą Kaczkę za najlepszy 






szerszej publiczności — tłu- jest po drugiej stronie kame- — film offowy. nakręcone do- | 
maczy lza Kiszka z zespołu || ry. Po sukcesie filmu „Robin wolną techniką. 
Własnym Głosem, który po- Hood — czwarta strzała” przy- RENATA BOROWCZAK Formularz zgło- 


wstał przy telewizyjnej 
ZST NALOWIREKZJ NE 
się organizacją konkursu. 
Zwycięzcą jego pierwszej 
edycji został właśnie „D.l.L." 


szła kolej na „Dr Jekyll i Mr 
Hyde wg Wytwórni AYoY"”. 
OCYWICJCEYKNIYZM:CE 
śnią o ludziach stąd". 


WEBSENSKCKC ANNA 

reżyserki, która opowieścią 

o dwóch nastolatkach próbu- 

jących wyrwać się z biedy zy- 
h skała spore grono wielbicieli 


szeniowy i szcze- 
gółowy regula- 
min znajdziecie 
na stronie | 
www.kan.art.pl 





| | 






NAWISICH ULZWZUU EG m.in. na zeszłorocznym fe- Finał festiwalu: 
Przez pięć dni będziemy I ZEGU LUA wś  6B stiwalu w Kazimierzu, gdzie 2—4 kwietnia. 
mogli podziwiać najciekaw- _ Obie panie zdobywały reży- me WIA NENNSZ SZ Powodzenia 
sze produkcje niezależne, STOCK WAEA NI zEE „Na jelenie” nego zdobyła nagrodę za i do zobaczenia 
pokazywane podczas ostat- _ Reżyserii PWSFTViT w Łodzi. Adi najlepszy krótki metraż oraz we Wrocławiu! 
niego Konkursu Kina Nieza- _ Każda zrealizowała Samo- _ Teresa Branna) J | specjalną nagrodę miesięcz- 

leżnego na festiwalu filmo- dzielnie kilka filmów doku- nika „Film”. Autorka pozna- 

WZA ACTINA E mentalnych i krótkich fabuł. wid YAM NZMIIT je właśnie tajniki reżyserii 


około godz. 22.30 w progra- 
mie 2 TVP zobaczymy jeden 
film, poprzedzony rozmową 
ACZĄTA(JLE 

W tym roku organizatorzy 
przygotowali dla nas pięć fil- 


W „Dotknij mnie” połączyły 
siły i stworzyły jeden z najlep- 
szych debiutów zeszłego ro- 
ku. Zdobyły pierwszą nagro- 
OWAGUUSSLUENNIYZE 
ZTGICOSCOWUECHWZI 


Realizował programy dla kato- w berlińskiej szkole filmowej. 
wickiej telewizji, reportaże 
dla „Ekspresu Reporterów”, 
wideoklipy. Kręcił reklamy 

w Polsce, Włoszech, Hiszpanii 


i Holandii. Stypendysta Pol- 


TELEWIZJA POLSKA 
Agencja Filmowa 
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JUŻ W KIOSKACH 








DOKUMENT 


=fojajj[efaa] 


„Polska, Irak — przujaciele, Saddam nie” — taką piosenkę śpiewa 
w filmie polski kapral z irackimi dziećmi. 


orąco jak cholera / a skorpiony co 

(OSRZECHALWNN:czRoZKICY) 

ELEOLUCLOSZECH: CII CWIWA OWC 
właśnie Babilon / Polska Armia przyjechała / 
poukładać Babilon” — to blues z czołówki 
LE OCEWANCZAYCW EMAILA IYZE 
WEWAKZONZWEKA aw NCNINCCH 
|OLISEWENNCOJ EWALUACJA) 
ZENOYCIAOWIWICA DZNNOCICZ 
kapral) razem z grupą irackich dzieciaków. 
Prosty tekst: „Polska, Irak — przyjaciele, Sad- 
dam nie...". Oglądam ten fragment na stole 
montażowym, gdy producent serialu Jacek 
Gwizdała przychodzi z wiadomością, że ka- 
pral Wysocki jest ranny, był w samochodzie, 
który wjechał na minę. 


REŻYSERÓW PIĘCIU 
WAWURCEWZYLEPEWT EK YN ENANIE 
sję 12-odcinkowego serialu dokumentalnego 
„Babilon.pl". Jest to opowieść o ludziach, któ- 
rych życie zmieniła wojna w Iraku. Jest to tak- 
że opowieść o tych, którzy negują sens tej 
wojny i polskiego w niej uczestnictwa, i tych, 
którzy wierzą, że jest to prawdziwie humani- 
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|UEEUOCAWZICeZJEIEW NACE 
współżycia pomiędzy narodami, kulturami i re- 
ligiami. | o tych wszystkich, którzy nie potrafią 
się jednoznacznie wobec konfliktu określić. 

— Pomysł był prosty — mówi Jacek Gwizdała. 

— Chodziło o zapis historii. To w końcu najpo- 
ważniejsza tego typu akcja naszych wojsk po- 
za granicami kraju. Nasi oficerowie dowodzą 
wielonarodową dywizją w Iraku. Jak dowo- 
WZZCEUIKYLOCZNONEWENACAKZC 
tego odpowiednio przygotowani — o tym 
WZZZUUUKOKAWEGE A 
WEZCEWNZWAENULENCJZSZ NOZE 
angażowało się aż pięciu reżyserów: Wojciech 
Maciejewski (nadzór nad całością), Krzysztof 
Kalukin, Wojciech Staroń, Igor Kropat i Andrzej 
IEECYZNICZA OSSKNIKOCYACICIAWICH 
OWA ICOCWE OZNI YA TEG CZEJNOW 
rami zdjęć. Do połowy stycznia nakręcono 
ponad 220 godzin materiału w Iraku, Jordanii, 
Rumunii, Austrii, USA i oczywiście w Polsce. 


ŻYCIORYSY 
Bohaterami serialu są polscy żołnierze w Iraku 
i ich rodziny w Polsce. Ale nie tylko. Pojawia 





CJOOSAVALELITK 
Litwinka w mun- 
durze oraz żona pol- 
SCO UCWZILCH 
(UFS ZZLCU 
CECECOETE SC 
hotelu Palestyna 


się także doktor Zijad Cattan, który mieszkał 
w Polsce 27 lat i pewnego dnia postanowił 
pojechać do Iraku, by zabrać stamtąd swojego 
ojca. Ojciec się upierał, Zijad namawiał, trzy 
dni później amerykańskie pociski spadły na 
Bagdad. Dziś doktor Cattan jest burmistrzem 
|EUSOOZAWTLOMANCOCNKECICKHCNCE 
wadzić do Bagdadu łódzkich piłkarzy, by roze- 
MEUSSZASCWYIE 

UCP O UELWCOKOLCW CAM ACEZ 
mąż za Irakijczyka i ponad 18 lat temu prze- 
prowadziła się do Iraku. Ma pięcioro dzieci 
OOO OEKZNEWOKECCH AC 
rzą, że w sprawach duchowych wiele może, 
WESAOTZECENA ZN UEEKOI A 

w swych modlitwach. 


NIE STRZELAĆ, MY POLACY 
(GUOWALTNAINSIIACYZW ZNA 
OM LEIECEZZG AOC ETU 
strony miejscowej ludności. No może raz, gdy 
kręcili zdjęcia podczas demonstracji w Al-Hilla. 
Tam podekscytowany tłum wziął filmowców 
ZYWALL AC SE ELWALCONYCH 
-ttumacz dzielnie przekrzykiwał gęstniejący 
tłum i jakoś wszystko wytłumaczył. Od tej pory 
noszą koszulki z napisem po angielsku i arab- 
sku: „Jesteśmy polską ekipą filmową”. Gorzej 
zapowiadało się w Jordanii, w restauracji, 
PWACAWENNY CYZIEMASOKCO EC NA 
ROB eT JCYELEWZCC UKE 
rzeniach i nieprzyjaznych pomrukach. 
„Babilon.pl" jest próbą zmierzenia się z ma- 
terią charakterystyczną dla dokumentalnej 
telenoweli w sposób zbliżony do filmu doku- 
mentalnego. — To, co zrobiliśmy, jest zdecydo- 





wanie bliższe klasycznemu dokumentowi 
UOWIEUONEWZCNY CIELE CA:EOUCYA 
Tu pojawiają się emocje i przekonanie, że ten 
EWAIELSCOAWACZSNTOCH CYNIC CH 
UWASYZCLYA COST CIA GZCZ INTE 
i budzi przerażenie, ale jest bliski. 

WITOLD GÓRKA 
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FUNDACJA 
Ł2"D Z : A t 
Ch rylalyony (Bat Aen nikar jY 


nie jesteś sam 


17 stycznia 2004 roku odbył się 
VII Charytatywny Bal Dziennikarzy 


Dochód z balu został przeznaczony na zakup najnowszej 
generacji komory do przechowywnia szpiku kostnego 


w Klinicznym Szpitalu Dziecięcym w Lublinie. 
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PRYWATNA HISTORIA FILMU. 








Zadra KANAŁ, 1956 
W jednej ze scen kanałowych grałem 
ze Stasiem Mikulskim i Władkiem 
Sheybalem. Wajda koniecznie chciał 
skończyć ujęcie tego dnia. Ekipa tech- 
niczna opuściła teren wytwórni i już 
nie było ciepłej wody. Ta, w której stali- 
śmy, stawała się coraz zimniejsza i zaczę- 
liśmy marznąć. Wajda postawił butelkę 
koniaku i herbatkę. Piłem więcej koniaku 
niż herbatki, Sheybal — więcej herbatki 
niż koniaku, a Mikulski pił samą 
herbatkę i jako jedyny z nas dostał 
zapalenia płuc. 

Film był moim zdaniem realizowany 
w zbyt ciemnych wnętrzach. Pamiętam 
scenę w okopach, kiedy Niemcy nas dobi- 
Jają. Mam wydać komendę stojącemu 
obok Maciejowi Maciejewskiemu. Jest 
zupełnie ciemno. — Cholera, przecież nic 
nie widać — wołam. Zbliżam zapalniczkę 
do twarzy i zapalam ją. 

— Gdzie, stop, no co jest? — Lipman się 


zdenerwował. 
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— Chcę, żeby było mnie widać! To jest 
film, a nie jakieś tego! — odkrzyknąłem. 
Wszyscy wybuchnęli śmiechem i tak 


to zagraliśmy. 


Elka WSZYSTKO 
NA SPRZEDAŻ, 1968 

Sceny były wymyślane z dnia na 
dzień. Podczas którejś nocnej dyskusji 
Andrzej powiedział do mnie: 

— Nie ma. Nie ma człowieka! 

Chodzi o to, że cała opowieść doty- 
czy Zbyszka. Widz wie, że Zbyszek nie 
żyje, filmowi bohaterowie jeszcze tego 
nie wiedzą. Tymczasem wszystko, co 
skręciliśmy wcześniej, w mniejszym lub 
większym stopniu dotyczyło legend 
związanych z Cybulskim, ani razu jednak 
nie udało się zaznaczyć jego fizycznej 
obecności. 

Starałam się wymyślić jakąś scenę ra- 
tującą sytuację, a jednocześnie taką, w któ- 


rej mogłabym zagrać coś mocnego, co nie 


zostałoby wycięte. Tak nad ranem 


50 let emu ne planie filmu 
M ja) Ca] [-1g] [zddfaf=[a|| 

aj ZZ Ey4S M 4[-|u-8 

== a [-4(81 W Vale[74-22A =) [af- 
y4=[a[-4a] [8] (s)V[-18[-| Ga N(Z748 (1-4. 
Czy już włedu 

morzył o Oscarze? 

Pracę w jego filmach 
Wzjsleul(at-)[-K-| 4js|y4UR 








narodziła się scena, którą z „Wszystko 

na sprzedaż” uważam za najbardziej 
moją. Chodzi o moment, kiedy Elka 
wraca z całonocnych poszukiwań swoje- 
go męża (w domyśle Zbyszka) i widzi 
światło w oknach mieszkania. Wchodzi 
do domu, słyszy szum w łazience i my- 
śląc, że on tam jest, robi mu przez drzwi 
awanturę. W ten sposób Andrzej osiągnął 
swój cel — nie tylko Elżbieta, ale i widz 
może mieć złudzenie, że Zbyszek 

przez chwilę żyje. 


STANISŁAWA 
CELIŃSKA 

Nina KRAJOBRAZ 
PO BITWIE, 1970 
Czułam od początku, 
że Nina może być „mo- 
ją” rolą. Ta postać była 
mi bliska pod wzglę- 
dem psychofizycznym. 
Ja też miałam w dzie- 
ciństwie swoje prywat- 
ne mroki, których jesz- 
cze nie umiałam wtedy nazwać. Na 
próbnych zdjęciach byłam po prostu 
Niną. Ale rolę dostał ktoś inny. Potem 
Wajda zrezygnował z tamtej aktorki 
głównie pod presją Daniela Olbrychskie- 
go. Daniel chciał stworzyć postać mężczy- 
zny stłamszonego, bez „mięśni”. W part- 
nerce poszukiwał osoby o olbrzymiej 
witalności, a tę cechę miałam i mam. 
Wajda wysłał do mnie telegram: „Stasiu, 
ratuj nasz film”. 

Pierwszą scenę zagrałam tak, że do 
dziś wspominam to ze zgrozą. Wajda 
dostał szału. Była między mną a reżyse- 
rem nieufność. Przełamała ją dopiero 
scena, kiedy Nina idzie do komunii. 
Miałam wtedy 22 lata i prywatnie byłam 
z Panem Bogiem na bakier, nieuporząd- 
kowana i dziecinna. Dlatego w tym 
ujęciu niespodziewanie dla siebie spoj- 
rzałam w niebo i strasznie długo wpatry- 
wałam się w Pana Boga. Coś sobie 
w myślach mówiłam, już dziś nie pamię- 
tam co, i jako Nina, i prywatnie. Po czym 
opuściłam powieki. 

— O widzisz! Tu dobrze zagrałaś 
— powiedział zadowolony Wajda. 

Z sentymentem wspominam ów- 
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czesne niezadowolenie ze współpracy 
z Wajdą. Kiedyś na wieczornym piciu 
wódeczki powiedziałam nawet, że Wajda 
to fatalny reżyser. 

Kiedy Wajda zobaczył gotowy film 
i moją rolę, był zdumiony. Dotychczas 
myślał o kobietach w swoich filmach 
jako o bohaterkach nieco arystokratycz- 
nych, w rodzaju Beaty Tyszkiewicz. Ela 
Czyżewska jako pierwsza we „Wszystko 
na sprzedaż” stworzyła niespotykaną 


wcześniej w polskim filmie postać bab- 
skiego potwora. Ja byłam druga. 


KRYSTYNA JANDA 
Agnieszka CZŁOWIEK 
Z MARMURU, 1976 
Sypiałam mało. Na planie pojawiałam się 
jako jedna z pierwszych. I na pewno nie 
byłam osobą konwencjonalnie pracującą. 
Kiedy tylko przychodził mi do głowy jakiś 
pomysł, a miałam ich tysiące, natychmiast 
przerywałam pracę wszystkim, na czele 
z Wajdą, krzycząc: „Ale mam pomysł!”. 
Wielkość Andrzeja polegała na tym, że on 
to rozumiał i nie miał mi tego za złe. Ob- 
serwował mnie i korzystał z moich emocji. 
Ale gdybym miała dzisiaj sama siebie 
obiektywnie ocenić, to rzeczywiście byłam 
narwaną dziewczyną, której pomyliło się 
to, co gra, z tym, kim jest. Emocje nie po- 
zwalały mi być choćby nawet poprawnym 
współpracownikiem. 

W ekipie wszyscy byli na mnie wściekli 
— oprócz Andrzeja i Edwarda Kłosińskiego. 
Edward błyskawicznie zrozumiał mój styl 
gry i jak tej postaci pomóc kamerą. Wymy- 
Ślił, że kamera jest na wysokości mojego 
brzucha albo nieco z dołu. To zdecydowa- 


























nie zdynamizowało Agnieszkę. Spory pro- 
cent tej roli powstał dzięki pracy kamerą. 
Andrzej i Edward — co zrozumiałam 
po latach — traktowali mnie jak postać 
z kreskówki, która im się nagle zaplątała 
na planie. Siadali i wymyślali wspólnie, 
co jeszcze ten ich Królik Bugs może zro- 
bić. Postawienie nogi na futrynie było 
akurat moim pomysłem, ale to oni, wi- 
dząc mój sposób gry, starali się propono- 
wać jeszcze bardziej zaskakujące, bezczel- 
ne reakcje. Przy czym najczęściej nie 
umiałam ich pomysłów zagrać. Musiały 
wychodzić ode mnie — dopiero wtedy 
uważałam, że są prawdziwe. 


MAJA KOMOROWSKA 
Jola PANNY Z WILKA, 1973 
Przygotowywaliśmy się do sceny, w której 
cała rodzina siedzi przy stole. Wcześnie 
rano pojawiliśmy się w dworku, wspania- 
le wybranym przez Allana Starskiego, by 
Oswoić się z jego atmosferą. Scena o na- 
pięciu. Siedzimy przy 
stole i.... Jak tu zbu- 
dować napięcie, kie- 
dy nie ma właściwie 
żadnych słów? Być 
może każdy miał 
w sobie prywatne 
napięcie, ale to nie 
przeszłoby na ekran. 
Podeszłam do Wajdy 
i powiedziałam, żeby 
nie zatrzymywał ka- 
mery, że spróbuję 
improwizować. Przy- 
szło mi coś do głowy, co wydawało się 
możliwe dla zachowania Joli, postaci, któ- 
rą grałam. Kamera poszła, siedzieliśmy 
przy stole i nagle Jola wybucha histerycz- 
nym śmiechem. Wybuch śmiechu, 
powaga, potem znowu śmiech. I tak trzy 
razy. Śmiech wracał, uspokajał się, potem 
znowu wracał. 
Pod koniec sceny na twarzy Andrzeja 
dostrzegłam ulgę. 


MARIAN OPANIA redaktor Winkel 
CZŁOWIEK Z ŻELAZA, 1981 

To nie ja miałem grać Winkla, tylko Zbi- 
gniew Zapasiewicz. Spadłem wtedy do 
drugiej ligi aktorskiej: przytyłem, posi- 
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wiałem i reżyserzy nie bardzo wiedzieli, 
jak mnie obsadzać. Dlatego kiedy Staszek 
Kałużyński, asystent Wajdy, zapropono- 
wał mi dwudniowy epizod w „Człowieku 
z żelaza”, zgodziłem się 
bez wahania. Posta- 
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nowiłem przygoto- 
















wać się do swojego 
epizodu perfekcyjnie. 

Kilka dni później 
odebrałem telefon. 
Dzwoniła Basia Pec- 
-Ślesicka. 

— Maniuś, mam 
dla ciebie miłą nie- 
spodziankę. 

— Co, podobałem 
się Wajdzie? 

— Piał z zachwytu. 

— I co? Rozbudował mi ten epizod? 

— Nie. Grasz główną rolę. 

— Co?! Za Radziwiłowicza? 

— Nie. Główną. Za Zapasiewicza. 

Miałem wtedy zdezelowanego małego 
fiata. Trasę z Żoliborza na Chełmską prze- 
jechałem w jedenaście minut. Wpadłem 
do wytwórni, a tam wita mnie Wajda. 

— Wie pan, Zbyszek źle się czuł w 
skórze Winkla, a pan mi to chyba zrobi. 
Ja bym chciał, żeby ta rola miała charak- 
ter trochę komediowy, trochę tragiko- 
miczny. No nic, zapraszam do garderoby, 
wybierzemy panu kostium. 

Wybrałem sobie przede wszystkim 
koszulkę, białą w niebieskie paski. 

— Dobrze, bardzo dobrze — pochwalił 
Wajda. — Pan zna Kazimierza Kutza, 
prawda? 

— Bardzo dobrze — odpowiedziałem. 

— Chciałbym, aby pan się zachowy- 
wał trochę jak Kazio Kutz. Obładowany, 
tu długopis, tam jakaś torba. I żeby pan 
się zachowywał jak bokser na ringu. 

Te trzy uwagi mi wystarczyły. 

Wajda początkowo nie miał do mnie 
zbyt dużego zaufania. Kiedy pojawił się 
na planie w Gdańsku, już po obejrzeniu 
materiałów warszawskich, podszedł do 
mnie, wyciągnął rękę i powiedział: 

— Maniuś, od tej pory możesz robić, co ci 
się żywnie podoba. 

I tak było. Zdarzyło się nawet i tak, 
że Wajda machnął ręką, powiedział: 





























„A, róbcie sobie to sami”, i zszedł z planu. 
Chodziło o scenę Winkla z kapitanem SB, 
granym przez Andrzeja Seweryna. 


JOANNA SZCZEPKOWSKA Cecylia 
KRONIKA WYPADKÓW 
MIŁOSNYCH, 1985 

Rola Cecylii należy do moich ukocha- 
nych. Już czytając scenariusz, wiedziałam, 
że ten film będzie miał niezwykły klimat. 
Cecylię od początku wyobrażałam sobie 
jako postać „zadumczywą ”, prowadzącą, 
jak niektórzy ludzie Wschodu, życie 

w zwolnionym tempie. Moje przeczucia 
potwierdziły się, kiedy tylko pojawiłam 
się na planie. Rzadko się zdarza, żeby ak- 
tor mógł od razu wejść w klimat. 

Początki nie były 
łatwe. Moją filmową 
siostrą była Gabrysia 
Kownacka, z którą 
wtedy nie żyłam 
w zbyt przyjaznych 
stosunkach. Nie było 
między nami wrogo- 
ści, ale trudno też 
mówić o przyjaźni. 
Pierwszy dzień zdję- 
ciowy, Wajda przy- 
chodzi na plan, roz- 

gląda się. 

— Zdjęć nie będzie — mówi. 

Myśleliśmy, że podjął taką decyzję ze 
względu na awarię sprzętu... 

Wieczorem zadzwoniła Basia Ślesicka. 

— Słuchaj, Andrzej odwołał zdjęcia, 
bo coś mu nie pasowało w atmosferze 
— powiedziała. Rozmawiałyśmy chwilę 
i nagle Basia zapytała mnie: — Czy wy się 
z Gabrysią lubicie? 

— No wiesz, można się lubić bardziej... 

— To do jutra musicie się pokochać! 

Wspominam to z rozrzewnieniem, 
bo to jedna z bardziej zdumiewających 
rzeczy, jakie zdarzyły mi się w karierze 
aktorskiej. Wajda rzeczywiście okazał się 
reżyserem nastroju, wyłapującym naj- 
mniejsze nawet niedogodności. 

W filmie była scena,w której miałam 
uderzyć w twarz jednego z młodych bo- 
haterów. Andrzej wziął mnie na stronę 
i poprosił, żebym uderzyła młodego 
kolegę naprawdę. Zapytałam, czy jest 














tego pewien. Znam swój cios i wiem, 

że wbrew gabarytom mogę niechcący 
kogoś uszkodzić. Uśmiał się serdecznie 
i podtrzymał życzenie. Kiedy doszło 

do ujęcia, wykonałam uderzenie. A po 
ujęciu trzeba było zająć się wywichniętą 
szczęką młodzieńca. Nikt nie miał 

do mnie pretensji, przecież ostrzegałam. 
A to ujęcie znalazło się w filmie. 


OLGIERD ŁUKASZEWICZ 
MOTYWACJE 


Warto wspomnieć o filmie Andrzeja Wajdy 
zatytułowanym „Motywacje, do którego 
zdjęcia zaczęły się i... nigdy nie skończyły. 
W 1979 roku powstał, chyba z inspiracji 
samego Andrzeja, scenariusz Janusza 
Kijowskiego, do którego dialogi napisał 
Edward Żebrowski. „Motywacje” miały być 
historią dwóch kleryków na Śląsku, którzy 
by odrobić służbę wojskową, na rok trafiają 
do kopalni. Jeden z nich w konfrontacji 





z rzeczywistością trwa coraz mocniej 


w swojej wierze, drugi, widząc sytuację, 
porzuca stan duchowny, wiąże się z kobie- 
tą i zostaje organizatorem wolnych związ- 
ków zawodowych. W rolach głównych 
mieliśmy wystąpić we troje: Krysia Janda, 
Jurek Radziwiłowicz i ja. 

Do dziś nie wiem, dlaczego Wajda 
zrezygnował z tego pomysłu. Pewnie po 
części przyczyną były trudności, jakie za- 
częto mu robić na Śląsku. Kiedy nakręcił 
„Człowieka z żelaza”, został jedynie kroni- 
karzem swoich czasów. Gdyby zrobił 
„Motywacje”, byłby uznany za proroka. 


zebrał BARTOSZ MICHALAK 
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Ostatni samuraj 
———— Japonia, wiek XIX. Rząd cesarstwa wy- 
— najmuje weterana wojny domowej 

w Stanach Zjednoczonych, kapitana 

- Algrena, by wyszkolił japońską piecho- 
tę w posługiwaniu się bronią palną. 
Zanim jednak bohater rozpoczyna 


"R z zadaniem stłumienia buntu samura- 
jów, którzy powstali w obronie tradycji. 





Marzyciele 
Twórca „Ostatniego tanga w Paryżu” znów 
o przekraczaniu barier. Paryż, rok 1968. Ame- 


szkolenie, jego oddziały zostają wysłane W strona 95 
Reżyseria: Edward Zwick Obsada: Tom Cruise, 


Billy Connolly, Tony Goldwyn, Ken Watanabe 





rykański student poznaje francuskie rodzeń- 


stwo i zamieszkuje z nim w ich domu. Tłem 
— —_ erotyczno-przyjacielskich relacji jest studencka | 


rebelia, która „dojrzewa” za oknami. 


W strona 98 


Reżyseria: Bernardo Bertolucci | 


Obsada: Michael Pitt, Eva Green, Louis Garrel | 
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Rosyjska arka 


| Zrealizowana w jednym ujęciu metaforycz- 


na opowieść o dziejach Rosji. Wraz z fran- 
cuskim pisarzem, Markizem de Custine, 
wędrujemy przed sale petersburskiego 


| Ermitażu, napotykając postaci władców, 
| arystokratów, literatów, uczonych i zwy- 


kłych ludzi z różnych okresów historii 
Imperium. 
W strona 88 

Reżyseria: Aleksander Sokurow 

Obsada: Sergiej Dreiden, Maria Kuzniecowa, 


Leonid Mozgowoj, Michaił Piotrowski 





Piętno 
Profesor filologii klasycznej w prowincjo- 
nalnym college'u zostaje oskarżony 

o użycie rasistowskiego określenia wo- 
bec pary murzyńskich studentów. Musi 
złożyć rezygnację ze stanowiska. Nikt 
nie podejrzewa, że on sam pochodzi 

z murzyńskiej rodziny. Podczas przymu- 
sowej emerytury profesor zakochuje się 

_ w młodszej o 30 lat sprzątaczce. 
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Reżyseria: Robert Benton 
Obsada: Nicole 


Kidman, Anthony z A < 








Hopkins, 
Ed Harris 
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| v Reżyseria: Fisher Stevens Obsada: Ron 
























Tatuaż 

Najnowszy film reżyserki „Forte- 
pianu”, ekranizacja erotycznego 
thrillera Susanny Moore. Samotna 
nauczycielka wikła się w „ostry” 
związek z detektywem prowadzą- 
cym śledztwo w sprawie mor- 
derstw dokonywanych w jej są- 
siedztwie. Seks i zbrodnie coraz 
bardziej się ze sobą splatają. 


Symetria 

Niesłusznie oskarżony chłopak trafia do 
więzienia, gdzie poznaje brutalne i jedno- 
znaczne prawa rządzące światem „za krat- 
kami”. Prawdziwy sprawdzian postaw jego 
współtowarzyszy zaczyna się w momencie, 
gdy do zakładu karnego trafia kolejny wię- 
zień, skazany za pedofilię. Nagroda dzien- 
nikarzy na festiwalu w Gdyni. 


Reżyseria: Konrad 
Niewolski 

Obsada: Arek Detmer, 
Andrzej Chyra, 
Mariusz Jakus, Borys 


Szyc, Janusz Bukowski 








| Zaczyna się od pocałunku 


Komedia o pokusach zdrady. Bohaterami 

są dwie pary: reżyser reklam telewizyjnych 
Dag i jego pragmatyczna dziewczyna Hally 
oraz gwiazdor reklamy Peter i jego ukochana 
Rebecca. Gdy Dag całuje flirtującą z nim Re- 
beccę, rusza lawina zdarzeń. 


Eldard, Marisa Tomei, Marley Shelton, Patrick 
Breen, Kyra Sedgwick 
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Reżyseria: Jane Campion Obsada: Meg Ryan, Mark 


Ruffalo, Jennifer Jason Leigh, Nick Damici, Kevin Bacon 








Witajcie 
w dżungli 
Najemnik zostaje wysłany w głąb 
brazylijskiej dżungli z zadaniem 
odszukania syna bogatego biznes- / 
mena. Odnajduje go, po czym, 

w towarzystwie jego i spotkanej 

po drodze dziewczyny, rusza na po- 
szukiwanie legendarnego skarbu. 


W strona 102 


Reżyseria: Peter Berg Obsada: The Rock 
(Dwayne Johnson), Seann William Scott, 


Rosario Dawson, Christopher Walken 














Wzgórze nadziei 

Córka pastora Ada i robotnik Inman za- 
kochują się w sobie. Muszą się jednak 
rozstać, gdyż mężczyzna rusza na front 
amerykańskiej wojny domowej. Niedługo 
potem dezerteruje z armii i próbuje wró- 
cić do domu. W tym czasie Ada walczy 

o przetrwanie w swym gospodarstwie. 


W strona 92 


Reżyseria: Anthony Minghella Obsada: 
Nicole Kidman, Jude Law, Renće Zellweger, 


Ray Winstone, Natalie Portman 





Zapłata 
Komputerowy ekspert na zlecenie prywatnych firm wyko- 
nuje skomplikowane zadania z zakresu futurystycznych 





technologii. Pewnego razu, zamiast wielomilionowej zapła- 


ty, dostaje kopertę z kilkunastoma pozornie błahymi przed- 
miotami. W dodatku ktoś wyraźnie czyha na jego życie... 


W strona 99 


Reżyseria: John Woo Obsada: Ben Affleck, 


Uma Thurman, Aaron Eckhart 





Gothika 


Amerykański debiut znanego francuskiego aktora i reżyse- 
ra. Horror, którego bohaterka — doktor psychiatrii — budzi 


się pewnego dnia jako pacjentka na swoim oddziale. Zo- 


stała oskarżona o morderstwo, ale nic nie pamięta. 


W strona 99 


Reżyseria: Mathieu Kassovitz Obsada: Ha|- 


le Berry, Charles S$. Dutton, Penćlope Cruz 


e 








ią... 


W strona 97 


Nawiedzony dwór 
Pracoholik odwiedza wraz ze 
swoją rodziną tajemniczą posia- 
dłość. Spotyka tam ducha, który 
w niecodzienny sposób uczy go, 
co jest w życiu najważniejsze. 


Reżyseria: Rob Minkoff Obsada: Eddie Murphy, Terence 


Stamp, Jennifer Tilly 
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Reżyseria: Ryszard Za- 


torski Obsada: Danu- 


ta Stenka, Jan Frycz, 


Artur Żmijewski 


Nigdy w życiu! 
Ekranizacja bestselleru Kata- 
rzyny Grocholi o polskiej 
„Bridget Jones". Judyta, matka 
nastoletniej córki, pracuje 

w piśmie kobiecym. Poznaje- 
my ją w momencie, gdy 
rozwodzi się. Buduje dom, 
zaczyna odnosić sukcesy za- 
wodowe i zakochuje się. 

















Duża ryba 


Mieszkaniec Alabamy Edward Bloom ma skłon- 
ność do opowiadania niestworzonych historii. 
Jednak poza tym jest dobrze przystosowanym 
do życia mężem i obywatelem. I tylko syn Will 
zerwał z nim kontakt i osiedlił się w Paryżu. 
Dopiero nieuleczalna choroba Blooma seniora 
skłania Blooma juniora do powrotu do domu. 


W strona 96 





gor, Albert Finney, Jessica Lange, Billy Crudup, 


W Helena Bonham-Carter, Alison Lohman 


Reżyseria: Tim Burton Obsada: Ewan McGre- 








Między słowami 

Do Tokio przylatuje trochę już zapomniany amerykań- 
ski aktor telewizyjny, by wziąć udział w reklamie. 

W tym samym hotelu amerykańska dziewczyna nudzi 
się nieco u boku swego męża, fotografa. Między akto- 
rem a młodą żoną zawiązuje się nić porozumienia. 


W strona 90 


Reżyseria: Sofia Coppola Obsada: Bill Murray, Scarlett 


Johansson, Giovanni Ribisi 


Trzynastka 


Nieśmiała nastolatka Tracy mieszka wraz z bratem i mat- 


ką w domku na przedmieściach. Jej sposób zachowania 


ulega całkowitej zmianie, gdy udaje jej się zdobyć wzglę 
dy Evy, pierwszej „laski” w szkole — manipulatorki i cwa- 


niary. Nagroda za reżyserię na festiwalu w Sundance. 


W strona 101 


Reżyseria: Catherine Hardwicke 
Obsada: Holly Hunter, 
Evan Rachel Wood 
Nikki Reed 
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Historie kuchenne NOTE 





Lata 50. Szwedzki Instytut Domowy 
sprawdza zwyczaje starych kawalerów. 
Ponieważ najwięcej jest ich w Norwegii, 
do kraju tego ruszają ankieterzy instytu- 
tu. Jeden z nich, Nillson, trafia do gburo- 
watego Isaka, który z wrogością odnosi 
się do szwedzkiego intruza. 
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Reżyseria: Bent Hamer Obsada: 
Joachim Calmeyer, Tomas Norstróm, 


Bjorn Floberg, Reine Brynolfsson 











Looney Tunes 
znowu w akcji 

Miks filmu rysunkowego 

z aktorskim. Kaczor Duffy 
wylany ze studia braci War- 
ner przyczepia się do ochro- 
niarza D.J., który odkrywa, że 
jego ojciec został porwany. 
Aby go ocalić, D.J. z pomocą 
Duffy'ego i jego animowa- 
nych przyjaciół musi odnaleźć 
diament obdarzony mocą 
przemieniania ludzi w małpy. 
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Reżyseria: Joe Dante 
Obsada: Brendan Fraser, 


Jenna Elfman, Steve Mar- 


tin, Timothy Dalton 














Ogród 


jego dziadek. 








Pierwszy z trzech filmów najciekawsze- 
go słowackiego reżysera, jakie zobaczy- 
my w najbliższym czasie. Bohaterem 
jest tutaj Jakub, nauczyciel w kryzysie 
wieku średniego, kłócący się z ojcem 

i kochanką. Ucieka od zgiełku na wieś, 
do domu z ogrodem, który zostawił 





Michel Vaillant Ś 
Napisana i wyprodukowana 
przez Luca Bessona kolejna «a 
adaptacja francuskiego ko- 
miksu. Jego bohaterem jest 
słynny kierowca rajdowy 

— człek prawy, honorowy 

i lojalny. 


v Reżyseria: Louis-Pascal , „dł 
Couvelaire Obsada: Saga- 
more Stevenin, Peter Young- 


blood Hills, Jean-Pierre Cassel 
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Reżyseria: RAW 
Martin Sulik 
Obsada: Roman PEDERE 
Luknar, Marian 
Labuda, 

Zuzana Sulajova, 


Jana Svandova 
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Obcy (Sergiej Dreiden) 
błądzi po Ermitażu wśród 
ludzi i symboli Imperium 
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Rosyjska arka x*x** 


Film Sokurowa to wyczyn techniczny, ale przede wszystkim niezwykłe dzieło sztuki. 


$ Premiera: 6.02 


(RUSSKIJ KOWCZEG) 


Nie lubiłem Sokurowa. 
A już zwłaszcza nie 


tańce, ttum gości — rozbawionych, 
rozgadanych — podąża ku wyjściu. —— 


ujęciu. Godzi się przypomnieć prekursor- 
ski „Sznur” Alfreda Hitchcocka, a 





WSLYZAS ubiłem jego dokumen- Rosja 2002 z nowszych tytułów brazylijski „Czas Ogromna ludzka fala, która zmierza EA 
tów pokazywanych zac Aleksander rzeczywisty” Fabrizia Prady. „Rosyjska nie wiadomo dokąd. To znaczy, wiado- - —— 
OKurow Nz 


ongiś na festiwalu w Cieszynie. Tak się 
w nich wwiercał w duszę, że parę razy 


arka" nie podąża jednak kursem 
przyczynowo-skutkowym. 


Scenariusz: Anatolij mo, ale nikt nie śmie tego głośno ——>B 


Nikiforow, Aleksander 


udało mu się przebić na drugą stronę, 
do krainy wiecznej nudy. Teraz jednak 
korzę się i przyznaję z szacunkiem 
— „Rosyjska arka” to DZIEŁO. 
Prawdziwy wyczyn, choć zapewne 
Sokurow oburzyłby się, że traktuję jego 
film w cyrkowych kategoriach. Ale trud- 
no „nie rozdziawić gęby” z zachwytu 
na widok jednego ujęcia, które przez 


Sokurow 


Zdjęcia: Tilman 


Buttner 


Muzyka: Sergiej 


Jewtuszenko 


Scenografia: Natalia 
Koczergina, Jelena 


Żukowa 


Obsada: Sergiej 


Dreiden, Maria 


Kuzniecowa, Leonid 
Mozgowoj, Michaił 


Ona posuwa się wzdłuż 
ścian, obrazów i rzeźb ga- 
lerii, a jednocześnie wpły- 
wa w głąb i wypływa 

na powierzchnię rosyjskiej 
historii. Kołysze się zgodnie 
z logiką snu dziejowego, który śni nie- 
widzialny narrator. Co chwila otrzeźwia- 
ją go sarkastyczne uwagi obcego, przy- 


Film Sokurowa zarobił 
w USA już blisko trzy 
miliony dolarów 


powiedzieć. Chyba od czasów Viscontie- 
go nie było w kinie tak przejmująco 
smutnej, dekadenckiej sceny zanurzania 


półtorej godziny, bez cięć montażowych, Piotrowski bysza z innego świata, błądzącego się w niebyt historii. RJ 

, i Dystrybutor: = i: ! . | , 
prowadzi nas salami petersburskiego Gutek Film wśród ludzi i symboli Imperium. To Mar- Film Sokurowa, co ciekawe, aa EE 
Ermitażu. Zdarzały się i zdarzają coraz Czas: 96' kiz de Custine, którego „Listy z Rosji” zrobił sporą karierę w Stanach Zjedno- DRE 


częściej filmy realizowane w jednym 



















do dziś są niewyczerpanym źródłem 
wiedzy o tym kraju. 

Mieszają się w filmie zdania 
ważne i błahe, refleksje o sztuce z 
uwagami politycznymi. Katarzyna Il 
ucieka do ogrodu, klecą trumny dla 
ofiar oblężenia Leningradu, turyści 
zwiedzają muzeum, korytarzem biegną 
w przebraniu aniołków córeczki ostat- 
niego cara, nieświadomego jeszcze 
obecności Anioła Zagłady. Arka mknie 
płynnie, patetycznie, dramatycznie, 
spokojnie, nerwowo, a niekiedy przysta- 
je w biegu, bez ruchu. Cisza morska. 

Aż wreszcie narrator z Markizem 
docierają na cesarski bal, jeden z ostat- 
nich przed rewolucją. Gdy kończą się 


(4 —IĘ 


czonych. Oczywiście, jak to się mówi 
— „Niszową”, w środowiskach uniwersy- 
teckich i kinach „artystycznych”. Zdołał 
jednak zarobić do tej pory — przy bardzo 
ograniczonej dystrybucji — ponad dwa 
i pół miliona dolarów. Co takiego zafra- 
powało Amerykanów w „Rosyjskiej 
arce"? Zapewne techniczna okazałość 
tego dzieła (w końcu, u nich nawet 
Scorsese nie wykonał dotąd równie 
imponującego „master shota”). Ale mo- 
że także odmienny stosunek do prze- 
szłości? Dla Amerykanów musi być ona 
stałym, twardym lądem. Stąd nieustan- 
ne jej przywoływanie w deklaracjach 
i przemówieniach po to, by się utwier- 
dzić w swej wciąż młodej tożsamości. 
Sokurow pokazuje natomiast, że prze- 
szłość to oddalające się i powracające 
fale, a historia jest podróżą pozbawioną 
busoli i celu. Wpędza w melancholię, 
od której umieramy, jeśli wcześniej 
w ogóle uda nam się przeżyć. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 





luty 2004 FILM 89 














Zachwycający... Napisałem 

to i sam się przestraszyłem 
afektacji drzemiącej w tym 
słowie. Dlatego może lepiej 
byłoby o filmie Sofii Coppoli powiedzieć po 
prostu bardzo dobry? Ale nie, bardzo dobry to 
był już poprzedni film reżyserki „Przekleństwa 
niewinności” (taka amerykańska odpowiedź 
na australijski „Piknik pod Wiszącą Skałą”), 

a ten jest lepszy. Jeszcze nie arcydzieło, ale po- 
wiedzieć o nim bardzo dobry to już za mało. 
Mnie zachwycił. 


RECENZJA 


Czym? Wszystkim. Subtelnym rysunkiem 
postaci, wyrafinowaną grą aktorską, niekon- 
wencjonalnymi pomysłami scenariuszowymi, 
błyskotliwym humorem, pięknymi zdjęciami To- 
kio. Przede wszystkim jednak tym, że Coppola 
niczego nie dopowiada do końca, że wbrew 


hollywoodzkim standardom zawierza wrażliwo- 
ści i inteligencji widza. Dzięki temu historia, któ- 
rą pokazuje, a którą ograno już na tysiąc sposo- 


bów, nabiera nowych barw i znaczeń. 

Fabuła jest prosta jak pałeczki do jedzenia 
ryżu. Oto dwoje Amerykanów spotyka się w 
Tokio. Właściwie przypadkowo, choć trudno 
mówić o przypadku, gdy mieszka się w tym sa- 
mym hotelu i jeździ jedną windą, w której tylko 
dwie głowy górują nad tłumem „miejscowych”. 
Musieli się spotkać. On (Murray), dobrze po 
pięćdziesiątce, jest znanym aktorem, który na 
parę dni przyjechał do Japonii, by zagrać w te- 
lewizyjnej reklamówce whisky i zgarnąć gigan- 
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Między słowami ***** 


Ę Premiera: 20.02 


(LOST IN 
TRANSLATION) 

USA 2003 

Reżyseria: Sofia 
Coppola 

Scenariusz: Sofia 
Coppola 

Zdjęcia: Lance Acord 
Muzyka: Brian 
Reitzell, Kevin Shields 
Scenografia: Anne 
Ross, K.K. Barrett 
Obsada: Scarlett 
Johansson, Bill Murray, 
Akiko Takeshita 
Dystrybutor: SPI 
Czas: 102' 


Ona próbuje znaleźć sens życia, 


tyczne honorarium, ona Uohansson) ukończyła wła- 
śnie studia filozoficzne, on od ćwierć wieku jest z tą 
samą żoną, ona niedawno wyszła za mąż, ale mał- 
żonek nie ma dla niej czasu. Oboje czują się samot- 
ni i zagubieni nie tylko w tokijskim hotelu i nie tyl- 
ko z powodu oddalenia od rodzinnych stron. 

Ona próbuje znaleźć sens życia, on go właśnie 
powoli traci, ona zastanawia się, co robić w przy- 
szłości, on odcina kupony od tego, co już zrobił, 
ona jest delikatna, bezpośrednia i pełna oczekiwań, 
on już trochę znużony i zdystansowany, ona ema- 
nuje subtelnym erotyzmem, on jest zabawny. 

Bob i Charlotte na pierwszy rzut oka zupełnie 
do siebie nie pasują. Los przypadkowo i na krótką 
chwilę usadził ich na jednej huśtawce — ją po sło- 
necznej stronie, jego w cieniu — ale oni do końca 
nie są pewni po co. Nie wiedzą, czy to ma być 


on go właśnie powoli traci 


przyjaźń czy kochanie. Są sobą zauroczeni, dobrze 
się razem bawią. Ale jednocześnie są ostrożni, ni- 
czego nie deklarują, coś mówią, ale porozumiewają 
się pomiędzy słowami. Czują bowiem, że ta zaba- 
wa łatwo może się zmienić w dramat lub rozmienić 
na drobne. Oboje są też na tyle dojrzali, że prze- 
czuwają, że ta historia nie może się skończyć kon- 
wencjonalnym happy endem. | nie kończy się kon- 
wencjonalnie, co jest tylko jednym z dowodów 

na to, że Coppola jest mistrzynią w rejestrowaniu 


Subtelny erotyzm 
— Scarlett Johansson 





wrażeń ulotnych, stanów przejściowych i spełnień 
zawieszonych. | znalazła wspaniałych aktorów. 
Murray, którego pamiętamy z „Dnia świstaka”, gra 
półgębkiem, Johansson („Zaklinacz koni”) półuśmie- 
chami (ale bez żadnego mizdrzenia się), a oboje 
warci są wszystkich Złotych Globów i Oscarów, ja- 
kie będą w tym roku przyznane. 

Ale „Między słowami” oprócz Boba i Charlotte 
ma jeszcze jednego bohatera. To Tokio. Świetnie fo- 
tografowane przez Lance'a Acorda robi ogromne 
wrażenie. Jest bowiem „księżycowe” w formie i bar- 
dzo ludzkie w treści. Przy tym zwariowane, bo czę- 
ściowo zamieszkałe przez postaci, które jakby wy- 
skoczyły z komputera, a częściowo przez osobników 
z filmów Kurosawy. | zabawne. Zwłaszcza tam, 
gdzie dochodzi do zetknięcia miejscowych zwycza- 
jów z kulturą Zachodu. Owe kulturowe „stłuczki” 
Coppola potrafi pokazać z wielkim kome- 
diowym zacięciem, choć jednocześnie cie- 
pło, z taktem i bez złośliwości. 

Mnie jednak w klimacie filmu Coppoli 
poruszyła pewna nuta swojskości. Wróciły 
do mnie emocje i wzruszenia sprzed wielu lat (sie- 
działem wtedy jeszcze po słonecznej stronie ławki), 
gdy po raz pierwszy oglądałem „Pożegnania” Woj- 
ciecha Hasa. Ta sama aura, te same tryby niedoko- 
nane, poczucie humoru. Tylko ja jestem już inny. 
Choć może nie do końca? 

LECH KURPIEWSKI 


( Tokijskie love story bez happy endu. 


0g TÓd **** 


Dojrzewa styl Sulika, zawieszony między realizmem a metaforą, liryzmem i groteską. 


7 Premiera: 13.02 


(ZAHRADA) 

Słowacja 1995 
Reżyseria: Martin Sulik 
Scenariusz: Martin 
Sulik, Marek Lescak, 
Ondrej Sulaj 

Zdjęcia: Martin Strba 
Muzyka: 

Vladimir Godar 
Scenografia: 

Frantisek Liptak 
Obsada: Roman Luknar, 
Marian Labuda, 

Zuzana Sulajova, 

Jana Svandova, 
Katarina Vrzalova 
Dystrybutor: 

Gutek Film 

Czas: 104' 
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Najciemniej jest 
pod latarnią, ale 
chyba nie z tego 
powodu kino sło- 
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wackie jest niemal zupełnie u nas 
niewidoczne. Podejrzewam, że to 
raczej Tatry zasłaniają widok. Do- 
brze, że znalazł się jeden odważny 
dystrybutor, który góry wysokie 
przeszedł i sprowadził do Polski trzy 
filmy najciekawszego reżysera po 
tamtej stronie Tatr. Po obu stronach 
Tatr, prawdę powiedziawszy. 
Martin Sulik, bo o nim mowa, 
błysnął w 1992 roku filmem 
„Wszystko, co lubię”, który bez- 
apelacyjnie wygrał festiwal w Ła- 
gowie. Następny w kolejności 
„Ogród” ma na swoim koncie na- 
grody m.in. w Karlowych Warach. 
Jest też bodaj najlepszym, jak do- 
tąd, dziełem Sulika. Krystalizacją 
jego stylu, zawieszonego między 
realizmem a metaforą, liryzmem 


i groteską. Stylu niedefiniowalnego 
w kilku prostych słowach i przez to 
właśnie tak frapującego. 

Pierwszy trop w „Ogrodzie” 
prowadzi do osiemnastowiecznej 
powiastki. To w „Kandydzie” pa- 
dają słynne słowa o zaletach upra- 
wiania „własnego ogródka” z dala 
od zgiełku i próżnych ambicji. By 
to jednak zrozumieć i móc osiąść 
w spokoju i harmonii, trzeba 
przejść różne wzniosłe i śmieszne 
przygody, o których informuje nas 
narrator (znów, wzorem powiastki) 
na początku kolejnych filmowych 
rozdziałów. 

Jakub, bohater „Ogrodu”, 
mężczyzna zbliżający się do „smu- 
gi cienia”, jedzie do gospodarstwa 
zmarłego dziadka kierowany raczej 
siłą życiowej inercji niż z góry po- 
wziętym celem. Swój pobyt na wsi 
zaczyna od sekwencji komicznych 
wypadków, takich jak wpadnięcie 


do dołu czy ucieczka przed psem 
na drzewo. Ale na samym począt- 
ku przytrafia mu się też zdarzenie 
magiczne. Odnajduje księgę życia 
dziadka, którą odczytać można tyl- 
ko w lustrze. 

Stopniowo w ogrodzie Jaku- 
ba zaczynają pojawiać się goście 
i intruzi. Ojciec, kochanka, ale też 
panowie filozofowie Rousseau 
i Wittgenstein (bardzo ładny epi- 
zod z homoerotycznym dotykiem). 
Przemiana bohatera, która się 
stopniowo dokonuje, ma charakter 
(i to jest trop drugi) alchemiczny. 
Jest łączeniem i przetapianiem 
różnorodnych elementów — natury 
i kultury, wiedzy i doświadczenia, 
tradycji i współczesności — w szla- 
chetny kruszec. Z tego kruszcu 
Jakub zbuduje swoją nową osobę, 
która stanie w ogrodzie świata, 
pogodzona z tym, co było, 
jest i będzie. 





- 
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PAT ZUTETNEJCNZI 





Film, w którym Wolter przeglą- 
da się w Tarkowskim, a Lewis Car- 
oll w Jungu, właściwie powinien w 
pewnym momencie załamać się 
pod ciężarem alegorii. Jeśli do tego 
nie dochodzi, to dzięki intymnemu 
stosunkowi twórcy do bohatera. Ja- 
kub nie jest figurą, jest ciepły, żywy, 
rzeczywisty. | wtedy, gdy spiera się 
z ojcem i ulega kochance, i wtedy, 
gdy kosztuje zakazanych owoców 
poznania. Wchodząc w gąszcz 
symboli i metafor, film ani na chwi- 
lę nie przestaje być zmysłowy 
i dowcipny. Ogarnia czułym gestem 
kolejne piętra egzystencji, dając to 
cudowne, w istocie rzeczy, poczucie 
błogości istnienia. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 





Pamiętajcie o ogrodach, prze- 
cież stamtąd przyszliście... 
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—= SEANS KINOWY. 


| ma szansę na Oscary, 
na mnie nie zrobił aż takiego 
wrażenia. Reżyser wraca do tematu wielkiej 
miłości na tle wielkiej wojny, który z takim po- 
ac . _ wodzeniem wprowadził ponownie do kina 
w „Angielskim pacjencie”. Podobnie jak tamten 

= — film „Wzgórze nadziei" jest adaptacją powieści; 
-— w tym wypadku bestselleru Charlesa Fraziera, 

— którego akcja rozgrywa się na amerykańskim 
i Południu w okresie wojny secesyjnej. 
zw Córka pastora Ada (Nicole Kidman) i ro- 
botnik Inman (Jude Law) przeżywają pierwsze 





uniesienia miłosne. Przerywa je pożegnalny 
_—_ _ pocałunek, bowiem bohater rusza na front. 

Gdy wreszcie Inman wraca, Ada walczy 

o przetrwanie we wsi, terroryzowanej przez 
— tropiciela dezerterów Teague'a (Ray Winston). 
e: Książka Fraziera odwołuje się do „Odysei”, 

= więc i film zachowuje odniesienia między losa- 

mi Odyseusza i Penelopy a rozłąką Inmana 
i Ady. Filmowa opowieść rozpoczyna się od 
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Wzgórze nadziei «++ 


7 Premiera: 6.02 


(COLD MOUNTAIN) 
USA 2003 
Reżyseria: Anthony 
Minghella 
Scenariusz: Anthony 
Minghella na podsta- 
wie powieści 
Charlesa Fraziera 
Zdjęcia: John Seale 
Muzyka: Gabriel 
Yared 

Scenografia: 

Dante Ferretti 
Obsada: Jude Law, 
Nicole Kidman, 
Renće Zellweger, 
Donald Sutherland, 
Ray Winstone, 
Natalie Portman 
Dystrybutor: 
Forum Film 

Czas: 155' 


sceny brutalnej walki między obrońcami południo- 
wej twierdzy a żołnierzami Unii. Obraz wędrówki 
Inmana po dezercji z armii nie ma jednak ani eks- 
presji początkowej sekwencji, ani jej emocjonalnej 
siły. W historii bohatera nie brakuje dramatycznych 
i komicznych epizodów, ale wszystkie one wysnu- 
wane są jednostajnie i z precyzją, 
ale bez wstrząsów i zaskoczeń. 
Borykanie się panny z dobre- 
go domu z prowadzeniem wiej- 
skiego gospodarstwa ma z kolei 
aurę pozytywistycznej lektury szkolnej. Akcję nie- 
co ożywia brawurowa kreacja Renće Zellweger, 
która zagrała energiczną Ruby, pomocnicę Ady. 
Pośród „żywych obrazów” pokazujących zaple- 
cze wojny i wariacji na temat Siłaczki film dryfuje 
w kierunku poczciwego teatru telewizji. W nielicz- 
nych wspólnych scenach Kidman i Law pałają emo- 
cjami równie gorącymi jak powierzchnia Marsa, 
a listy miłosne pisane ich głosami zza kadru spra- 
wiają wrażenie dokumentów z zamierzchłej epoki. 
Minghella nie potrafił stworzyć napięcia mię- 
dzy nadzieją miłości i bezsensem wojennego okru- 





„ | OLE TELEZET 
(Nicole Kidman) 





cieństwa. Przechodzi od jednego do drugiego na 
zasadzie „tymczasem Inman..." lub „podczas gdy 
Ada...". Zupełnie jak rodzice karmiący dziecko grysi- 
klem — jedna łyżka za tatusia, druga za mamusię. 

Uroda filmu i jego artystyczny „ład” sprawiają, 
że precyzyjnie odmierzone porcje „Wzgórza na- 


Film przyswaja się bez nie- 
chęci, ale i bez entuzjazmu 


dziei” tyka się bez niechęci, ale i bez entuzjazmu. 
Wśród uczuć, które motywowały Odyseusza w jego 
drodze do ltaki, było szaleństwo człowieka przyj- 
mującego wyzwanie bogów. Jednak w filmie Min- 
ghelli brak nawet odrobiny szaleństwa. Bez niego 
zaś „Wzgórze nadziei" jest tylko pięknym, lecz mar- 
twym eksponatem w skansenie filmów miłosnych. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 
„+MS: maz 
| Okrucieństwo wojny i nadzieja miłości 

w teatrze telewizji. 





Dziewczynę z sąsiedztwa dopadła 
samotność i depresja (Meg Ryan) 


Tatuaz x*«+ 


Miało być o romantycznej miłości, a wyszedł mocny seans erotyki i grozy. 


Ę Premiera: 30.01 





(IN THE CUT) Australia-USA—Wlk. Brytania 2003 Reżyseria: Jane Campion Scenariusz: (na podstawie powieści Susanny 
Moore) Jane Campion, Susanna Moore Zdjęcia: Dion Beebe Muzyka: Hilmar Órn Hilmarsson Scenografia: David Brisbin 
Obsada: Meg Ryan, Mark Ruffalo, Jennifer Jason Leigh, Nick Damici, Kevin Bacon Dystrybutor: UIP Czas: 120' 


Pewnie lepiej by 
było, gdyby Jane 
Campion zawierzy- 


RECENZJA 





ła intuicji i nie za- 

bierała się do ekranizacji książki Su- 
sanny Moore. Po pierwszej lekturze 
tego mrocznego thrillera wcale nie 

miała takiego zamiaru. 

W końcu jednak w historii sa- 
motnej nowojorskiej nauczycielki 
Frannie — uwikłanej w tajemnicę 
mrocznych morderstw i wciągniętej 
w nie mniej mroczne sfery seksu — 
Campion dostrzegła temat dla siebie. 
Z książki, o której mówi się, że jest 
sarkastyczna i epatuje czarnym hu- 
morem, wysnuła przejmującą opo- 
wieść o głębokiej tęsknocie, pożąda- 
niu i strachu. Jej bohaterka, dzisiejsza 
„kobieta samotna”, choć upokarzana, 
rozpaczliwie szuka spełnienia. 

Mimo iż powstał film oryginal- 
ny i miejscami niezwykle sugestyw- 
ny, coś tu się jednak nie udało. Ale 
nie z winy rozkosznej Meg, zwykle 
tak ekstrawertycznej i obnażającej 


nieskomplikowane wnętrze swych 
bohaterek już po trzech minutach 
obecności na ekranie. 

Najpopularniejsza American 
Sweetheart została tu zmieniona 
niemal nie do poznania. Obiektyw 
uchwycił jej autentyczne zmęczenie 
I zmarszczki na twarzy. Meg po- 
zwoliła nawet pokazać swoją na- 
gość. Aktorka zagrała także o wiele 
ciszej i dyskretniej niż w większości 
swoich filmów. 

Nie zawiodła, znana choćby 
z filmów „Fortepian” czy „Portret 
damy”, umiejętność Campion kre- 
owania atmosfery. Oglądamy nie- 
ostre, roztapiające się w ciemności 
i w kurzu nowojorskie przedmieścia 
i zagracone wnętrza. Te obrazy 
przesycone nudą, seksualną frustra- 
cją i krwią przypominają najlepsze 
amerykańskie filmy lat 70. Przywo- 
łują mitologiczny krajobraz zepsute- 
go i fascynującego miasta. 

Reżyserka nie podołała jednak 
wymogom logiki i dramaturgii kry- 


minału. Frannie trzykrotnie wypo- 
wiada podejrzenie co do mordercy, 
co w finale dobija i tak ledwie 
tlące się napięcie filmu. 

U źródła niepowodzenia 
„latuażu” tkwi raczej postawa 
samej Campion. Jej film raz jest 
dusznym erotycznym thrillerem, 
raz korzysta z poetyki ironicznego, 
niemego filmiku. Portretując 
bohaterów przegranych i rozbitych, 
Jane Campion zmieniła pesymi- 
styczne zakończenie książki. 
Pragnie wierzyć w siłę romantycz- 
nej miłości. 

Zamiast gorzkiej wypowiedzi 
na temat perspektyw miłości w dzi- 
siejszym świecie, Campion zaser- 
wowała nam dramatyczny seans 
erotyki I grozy. Jak na rasowego 
twardziela przystało. 

BARBARA KOSECKA 





Bajka dla dorosłych. 
Kopciuszek i seks oralny. 











> j 4 
413 € rz 4121H 17 -)VY4 i m 4 
IIUWWE JERUDOU IICZ JEKZA ALU ja ALL 


PIS JPEMEJJLHCERALIE 
„a 2 ud 0 strażoć rórtzcnk ad 
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| FLUSCZLIAE SE LELAWOCZA ECA, 
(Nicole Kidman i Anthony Hopkins) 





W tym filmie Murzyna gra biały, a sprzątaczkę — wymuskana piękność. Pozory bowiem mają mylić. 


Już jedna z pierwszych se- 
kwencji filmu wyraźnie okre- 


RECENZJA 


śla jego wymowę. Coleman 





Silk, szykujący się do emery- 
tury profesor filologii klasycznej w prowincjo- 
nalnym college'u, zostaje oskarżony o użycie 
rasistowskiego określenia wobec pary mu- 
rzyńskich studentów. Zarzuty są wyssane 

Z palca, ale rozpoczęta w imię politycznej po- 
prawności nagonka okazuje się skuteczna. 

Pedagog jest zmuszony do złożenia rezy- 
gnacji ze stanowiska. Nikt nawet nie podejrze- 
wa, że wyglądający na przeciętnego białego 
Amerykanina Silk (grany z pokerową twarzą 
przez Anthony'ego Hopkinsa) w rzeczywistości 
sam pochodzi z murzyńskiej rodziny. 

Tajemnica głównego bohatera zostaje od- 
kryta w filmie stosunkowo wcześnie. Pozostaje 
jednak pytanie, dlaczego przez całe życie mu- 
siał on udawać, że jest kimś innym, niż był 
w rzeczywistości. 

W toku narracji, podobnie jak w „Obywa- 
telu Kane" przetykanej częstymi retrospekcjami, 
stopniowo poznajemy całą historię Silka. Widzi- 
my, w jakich warunkach dorastał, jakie realia 
go ukształtowały i jakim naciskom podlegał. 
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(THE HUMAN STAIN) 
USA-Niemcy—Francja 
2003 

Reżyseria: 

Robert Benton 
Scenariusz: 
Nicholas Meyer 

na podstawie powieści 
Philipa Rotha 
Zdjęcia: 

Jean-Yves Escoffier 
Muzyka: Rachel 
Portman 
Scenografia: David 
Gropman 

Obsada: Anthony 
Hopkins, Nicole 
Kidman, Ed Harris, 
Gary Sinise, 
Wentworth Miller 
Dystrybutor: Best 
Film 

Czas: 106' 


Ta wizja przesiąkniętej rasizmem Ameryki lat 40. 
ubiegłego stulecia jest stanowczo mało pochlebna. 

Po kilku niemiłych doświadczeniach, obdarzo- 
ny nadzwyczaj jasną karnacją skóry, młody Silk 
nie tyle nawet dopuszcza się świadomego oszu- 
stwa, co wręcz wytwarza w sobie całkowicie 
nową tożsamość, której pozostanie wierny przez 
resztę życia. W efekcie musi pozrywać więzy 
z najbliższą rodziną. 

Filmowa opowieść jednak przede wszystkim 
pokazuje współczesne losy bohatera podczas 
wymuszonej emerytury. Silk poznaje o 30 lat 
młodszą, skrzywdzoną przez życie 
kobietę (Nicole Kidman). Ich 
związek, początkowo czysto fi- 
zyczny, rozwija się, w miarę jak 
oboje odkrywają wiele analogii 
w swoich życiorysach. 

Nie ma jednak mowy o happy endzie. Na 
przeszkodzie stoi agresywny, żądny zemsty były 
mąż dziewczyny (Ed Harris). Z drugiej strony działa 
równie destrukcyjna jak przed laty nietolerancja. 
Dziś niewybaczalna okazała się różnica wieku oraz 
pochodzenia klasowego kochanków. 

Obsada filmu była od początku przedmiotem 
kontrowersji. Reżyserowi Robertowi Bentonowi 


zarzucono, że kierował się względami komercyj- 
nymi, wybierając do roli Silka Hopkinsa, a nie 
któregoś z aktorów murzyńskich. Należy jednak 
pamiętać, że profesor podający się za osobę 
rasy białej (a ściślej żydowskiego pochodzenia) 
na przestrzeni lat nie wzbudził nigdy żadnych 
podejrzeń — a zatem, patrząc na niego, musimy 
widzieć człowieka białego. 

Z kolei Kidman jest ponoć za ładna do roli 
sprzątaczki. Realizatorzy radzą sobie z tym poprzez 
częstsze eksponowanie jej spracowanych rąk niż uj- 
mującej twarzy. Poza tym taki wybór stanowi rów- 


Przejmująca historia 
miłosna bez happy endu 


nież świadome wyzwanie dla widzów, by w trakcie 

filmu odłożyli na bok jakiekolwiek, wynikające 

z uprzedzeń, oczekiwania. W tym filmie bowiem 

pozory mogą skutecznie mylić — i to nie raz. 
ZBIGNIEW BANAŚ 





Gra pozorów jako traktat 
o amerykańskiej nietolerancji. 


Ostatni samuraj kkk 


To był materiał na dobrą rozrywkę, ale reżyser postanowił nakręcić rozprawę historyczną z aktualnym przesłaniem. 


5 Premiera: 30.01 


(THE LAST SAMURAI) 
USA 2003 

Reżyseria: 

Edward Zwick 
Scenariusz: 

John Logan, 

Edward Zwick, 
Marshall Herskovitz 
Zdjęcia: John Toll 
Muzyka: Hans Zimmer 
Scenografia: Lilly 
Kilvert 

Obsada: Tom Cruise, 
Billy Connolly, 

Tony Goldwyn, 

Ken Watanabe, 
Timothy Spall 
Dystrybutor: Warner 
Czas: 144' 





„Ostatni samuraj” 
jest jak bankiet 


(ge 4,747 


promocyjny, który 
obiecuje frajdę 
i liczne atrakcje, a w rzeczywistości 
okazuje się nudną akademią na 
cześć. Tyle że paprotkę i zielone 
sukno zastępują w nim kwitnące 
wiśnie i miecz samurajski. 

Akcja filmu rozgrywa się w Ja- 
ponii w XIX wieku. Na fali gorącz- 





kowej modernizacji cesarstwa rząd 
postanawia wyszkolić japońską 
piechotę w posługiwaniu się bro- 
nia palną. Do tego zadania wynaj- 
muje kapitana Algrena (Tom Cruise) 
rozgoryczonego weterena ame- 
rykańskiej wojny domowej. Zanim 
jednak bohater przystąpi do wyko- 
nania zadania, jego oddziały zosta- 
ją wysłane z rozkazem stłumienia 
buntu samurajów, którzy powstali 


w obronie tradycji. Gdy niedo- 
świadczeni żołnierze pierzchają na 
widok galopującej kawalerii bun- 
towników, Algren dostaje się do 
niewoli. Tu nabiera szacunku dla 
ideałów samurajskich oraz uczy się 
tradycyjnego fechtunku. 

Ta fantazja na temat inicjacji 
przybysza z Zachodu miała zadatki 


na dobrą rozrywkę: pomyst, gwiaz- 


dę, spektakularną sekwencję bata- 
listyczną i dynamiczne sceny walki. 
Ale reżyser Edward Zwick, zamiast 
ubić lekki, popkulturowy mus z tej 
papki, usiłuje nadać jej ciężar ga- 
tunkowy rozprawy historycznej. 

Ta rozprawa oczywiście musi 
mieć współczesne przesłanie. Trady- 
cja jest tu synonimem wszelkiego 
dobra, a globalizacja — wszelkiego 
zła. Natomiast karykaturalnie cynicz 
ni i aroganccy Amerykanie stanowią 


4, 


waż. „| 


tego zła rzeczników. Pomińmy ab- 
surd tak prymitywnego przesłania. 
Znacznie gorzej, że film zapada się 
pod nadmiarem politycznych ambi- 
cji. Pozostają z niego tylko pojedyn- 
cze fragmenty warte uwagi. 

Zwick przedstawia swego bo 
hatera jako potępieńca nękanego 
wspomnieniami rzezi Indian. Algren 
odzyskuje równowagę duchową 
dopiero wśród pełnych godności, 
zdyscyplinowanych wojowników. 

Reżyser tapla się w kałuży 
uwielbienia dla tradycyjnej kultury, 
ale najwyraźniej niewiele z niej rozu- 
mie, idealizując samurajskie życie. 
Powolne tempo w połączeniu z ty- 
powym dla poprawności politycznej 
brakiem poczucia humoru sprawiają, 
że ta partia filmu jest równie ekscy- 
tująca jak film krajoznawczy o kisze- 
niu boczniaków w Transylwanii. 


Y 


. .ska 


Z mieczem w dłoni i z ideałami samuraja w sercu. + 
Tylko tak Tom Cruise może odzyskać spokój duszy H+ 


Letarg przerywają jedynie bra- 
wurowo zainscenizowane walki 
bohaterów. Rozrywkowe wytchnie- 
nie jednak nie trwa długo. W finale 
ukazującym straceńczą szarżę Sa- 
murajów reżyser wpada w ton ele- 
gijny. W pełnej patosu, widowisko- 
wej scenie wojownicy umierają 
w zwolnionym tempie przy wtórze 
na przemian bombastycznej i ckli- 
wej muzyki Hansa Zimmera. 

Tej malowniczej sekwencji bra- 
kuje właściwie tylko jarmarcznego 
Buddy, który uśmiechnątby się 
z niebios i przygarnął umierających. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 





Szybkie samurajskie miecze 
kontra rozwlekły 
hollywoodzki patos. 
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Tim Burton kojarzony jest 
od dawna z niesamowitą 
wyobraźnią, surrealistycznym, 
czarnym humorem i upodo- 
baniem do dziwolągów. Wszystkie te cechy 
znalazły odzwierciedlenie w jego najnowszym 
filmie — pod wieloma względami jest to 
jednak najbardziej nie-Burtonowski projekt 
w dorobku twórcy „Eda Wooda". 

Zacznijmy od tego, że „Duża ryba” 
— adaptacja książki Daniela Wallace'a — to 
z pewnością najpogodniejszy film w karierze 
reżysera. Z pozoru fabuła obiecuje niewiele 
więcej niż sympatyczny kawałek kina familij- 
nego w stylu Spielberga (który zresztą był 
pierwszym typem producentów na reżysera 
„Ryby”). Kiedy jednak zagłębić się w szczegó- 
ły, jasne staje się, dlaczego Burtona skusił ten 
scenariusz. Opowieści Edwarda Blooma pełne 
są olbrzymów, cyrkowców-wilkołaków, chiń- 
skich bliźniąt syjamskich, czarownic i syren 
— Co daje pretekst do przeistoczenia pozornie 
banalnej historii w niesamowitą, barwną fan- 
tazję. Ukazane w filmie amerykańskie Połu- 
dnie z lat 50. ma pewnie tyle wspólnego 
z rzeczywistością, co miasteczko Macondo, 
opisywane przez Garcię Marqueza, z życiem 
mieszkańców Kolumbii — ale w końcu realizm 
magiczny rządzi się własnymi prawami. 
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(BIG FISH) 

USA 2003 

Reżyseria: Tim Burton 
Scenariusz: John 
August (na podstawie 
powieści Daniela 
Wallace'a) 

Zdjęcia: Philippe 
Rousselot 

Muzyka: Danny 
Elfman 

Scenografia: Dennis 
Gassner 

Obsada: Ewan 
McGregor, Albert 
Finney, Jessica Lange, 
Billy Crudup, Helena 
Bonham-Carter, 
Alison Lohman 
Dystrybutor: UIP 
Czas: 110' 





Szkoda tylko, że główni bohaterowie nie są 
nawet w połowie tak ciekawi, jak masa pobocz- 
nych postaci. Historia Eda Blooma jest oczywiście 


barwna i opowiedziana z typowym dla Burtona hu- 


morem. Trudno jednak oprzeć się wrażeniu, że nie 
byłaby tak ciekawa, gdyby przypadek nie postawił 
na drodze głównego bohatera starej czarownicy 
(Helena Bonham-Garter), poczciwego olbrzyma 
(Matthew McGrory), dyrektora cyrku (Danny DeVi- 
to) czy ekscentrycznego poety (Steve Buscemi). 
Trudno orzec jednoznacznie, dlaczego głów- 
ni bohaterowie wydają się ostatecznie tacy bla- 
dzi. Może zawinił Burton, któ- 
ry po prostu nie ma tyle pasji 
i zrozumienia dla zwyczajnych 
ludzi, ile miał zawsze dla out- 
siderów i dziwaków? Może 
wszystko wypadłoby odrobinę 
lepiej, gdyby młodego Eda 
Blooma zagrał nie głupkowato uśmiechnięty 
McGregor, ale np. Johnny Depp? Może więcej 
Czasu na ekranie powinien był dostać Billy Cru- 
dup, który w zaledwie kilku krótkich scenach nie 
ma szans poradzić sobie z wiarygodnym sportre- 
towaniem najbardziej skomplikowanej emocjo- 


nalnie postaci syna? Może wreszcie paniom przy- 


dałoby się parę linii mięsistego dialogu, bo — po- 
za Heleną Bonham-Carter — ich ekranowa obec- 
ność sprowadza się do uśmiechów i czarowania? 


Olbrzymy, czarownice i syreny 
— to Tim Burton lubi najbardziej 





Skutek jest taki, że tam, gdzie rodzina Bloomów 
zostaje we własnym gronie, film wpada w lan- 
drynkową słodycz, którą przyrównać można tylko 
do familijnych produkcji Disneya. 

Ta cukierkowość oczywiście nie jest żadną 
wadą, jeśli założyć, że „Duża ryba” to bardzo 
pięknie zrealizowana współczesna baśń, której je- 
dyną ambicją jest zapewnić miłą popołudniową 
rozrywkę całej rodzinie. Problem w tym, że Bur- 
ton miał chyba większe ambicje. Jednak ani jako 
historia o konflikcie i trudnym pojednaniu ojca 
z synem, ani jako traktat o subiektywnej naturze 


Ten film sprawdza się jako 
kino familijne, ale Burton 
miał chyba większe ambicje 


pamięci, film nie jest niestety całkiem przekonują- 
cy. Jeśli zamysłem było opowiedzenie o bardzo 
poważnych sprawach w lekkiej, baśniowej for- 
mie, to forma ta okazała się zbyt rozbuchana, by 
nie zamienić treści w jej własną karykaturę. 
KAMILA SŁAWIŃSKA 





Surrealistyczna baśń, która popada 
_ czasem w landrynkową słodycz. 


FOT. PIOTR BUJNOWICZ 


Spotkanie z upiorem — Eddie Murphy 


Nawiedzony 
dwór x 
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(HAUNTED MANSION) USA 2003 

Reżyseria: Rob Minkoff 

Scenariusz: David Berenbaum 

Zdjęcia: Remi Adefarasin 

Muzyka: Mark Mancina 

Scenografia: Beat Frutiger 

Obsada: Eddie Murphy, Terence Stamp, Nathaniel 
Parker, Marsha Thomason, Jennifer Tilly 
Dystrybutor: Forum Film Czas: 86' 





EE Kolejny film z cyklu produkcji 
inspirowanych atrakcjami Disney- 
ag landu. Ale zamiast twórczego roz- 





| winięcia pomysłu wyszło requiem 
dla SKoWkiĄ komediowego horroru. 

Eddie Murphy gra agenta nieruchomości. Za- 
ciąga swą żonę i dwójkę dzieci do starego, odlud- 
nego domostwa, które zamierza sprzedać. Pan do- 
mu okazuje się upiorem. Chce uwięzić i poślubić 
małżonkę bohatera, by przerwać klątwę ciążącą 
nad swą rodziną. Mąż z dziećmi musi rozwikłać 
zagadkę owej klątwy, zapuszczając się do tajemni- 
czej krypty pełnej zmartwychwstałych szkieletów. 
Tylko tak uda mu się ocalić żonę. 

Akcja ratunkowa powtarza program niespo- 
dzianek czekających w domu strachów. Na tym 
chwycie opiera się cały film. Niestety, nie ma tu 
nawet namiastki śmieszno-strasznych wrażeń zna- 
nych z wesołego miasteczka. A co jest? Głupota 
pomieszana z ckliwością harlequinowatej historii 
miłosnej z zaświatów i prorodzinnym morałem. 
Efekty specjalne spartaczone. A zakończenie to już 
naprawdę kicz nieziemski. 

To film tak pozbawiony fantazji, że ziewać 
się chce. Lepiej chyba wykupić wycieczkę do 
Disneylandu. Przynajmniej po nocach nie będzie 
nas straszył Eddie Murphy. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 





Upiorny Eddie Murphy jest, niestety, 
wiecznie żywy. 


Ni 


odd 





Polska 2004 
Reżyseria: Ryszard 
Zatorski 
Scenariusz: Ilona 
Łepkowska 
Zdjęcia: Tomasz 
Dobrowolski 
Muzyka: Maciej 
Zieliński 
Scenografia: Dorota 
Ignaczak 

Obsada: Danuta 
Stenka, Jan Frycz, 
Artur Żmijewski, 
Joanna Brodzik 
Dystrybutor: ITI 
Cinema 

Czas: 102' 
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gdy w życiu! xxx 
W losach Judyty trudno się doszukać wiarygodnego portretu 40-latek. 


Ę Premiera: 13.02 


Nikt nie oczekuje od komedii 
romantycznej — a taką próbuje 
być „Nigdy w życiu!” — że bę- 
dzie nafaszerowana symbola- 
, jak ,„Wesele”, i skomplikowana psycholo- 
gicznie, niczym „Barwy ochronne”. Mamy 
jednak prawo oczekiwać od niej nie tylko 
wzruszeń, humoru i lekkości, ale też minimum 
prawdy o relacjach uczuciowych i choćby gar- 
ści celnych spostrzeżeń na ten temat. 
Tymczasem opowiadając historię Judyty 
(Danuta Stenka), która porzucona przez męża 
postanawia zacząć wszystko od początku, re- 
żyser poprzestaje na kliszach (ach, te pocałunki 
w deszczu!) i banałach, od czasu do czasu 
okraszonych zabawnym dialogiem. 
Paradoksalnie, komedii Zatorskiego naj- 
bardziej brakuje... dramatu. Życie jego bohater- 
ki od początku do końca toczy się absolutnie 
gładko, bez problemów, wątpliwości i konflik- 
tów. Na jej drodze pojawiają się jedynie drob- 
ne przeszkody, które znikają jak za dotknięciem 
czarodziejskiej różdżki. Rozwód? Nieistotny 
detal. Zbudowanie domu? Drobiazg. Kłopoty 
finansowe? Już ich nie ma. Romans? Nawet 
piętnastoletnia córka Tosia (Joanna Jabłczyń- 
ska) wykazuje godną pozazdroszczenia dojrza- 
łość i beztroskę. A przecież zero emocji u bo- 
haterki oznacza zero emocji u widzów! 
W uwiarygodnieniu tej bajeczki o Kop- 
ciuszku (a nawet bajki muszą być wiarygodne) 
nie pomaga też przesłodzona, nazbyt efektow- 


Kobiety po przejściach 
PZ UIE BICIE! 
i Joanna Brodzik 


na „reklamówkowa” scenografia (tak przy oka- 
zji: czy naprawdę w każdej reklamie, teledysku, 
filmie musimy oglądać most Świętokrzyski?!). 

Ekranizacja bestsellerowej powieści Kata- 
rzyny Grocholi niosła szansę pokazania na 
ekranie świata kobiet, niemal zupełnie nie- 
obecnego w polskim kinie. Ale i tutaj Zatorski 
poszedł po linii najmniejszego oporu: choć 
i Judyta, i jej przyjaciółka Ula (Joanna Brodzik) 
nie są naiwnymi dziewczętami, rozmawiają 
ze sobą językiem nastolatek, serwując wi- 
dzom życiowe mądrości w stylu „mężczyźni 
są z Marsa, a kobiety z Wenus”. 

Nie sposób odmówić Zatorskiemu warsz- 
tatowej sprawności, ale nie sposób też nie 
zauważyć, że zrobił film bardzo powierzchow- 
ny. Tymczasem wystarczy wspomnieć choćby 
„ by wiedzieć, że to, 
co zabawne i lekkie, wcale nie musi być po- 


„Dziennik Bridget Jones” 





wierzchowne i trywialne. Powoływanie się — 


na książkę Helen Fielding jest ryzykowne, 
bo twórcy filmu odcinają się od porównań 
i z powieścią, i z filmem Sharon Maguire. 
Setki razy deklarowali, że „Nigdy w życiu!” 
to nie jest polska „Bridget Jones”. p 
| jest to, niestety, prawda. 
HELENA MIŁKOWSKA 


„AMS: zza 


| Komedia romantyczna, której brakuje 
| dramatu. 
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-- Marzyciele xxx 


5 Premiera: 6.02 


Rewolucję trzeba zacząć we 
własnym domu. Kto jak kto, 
ale bohaterowie filmów Ber- 
narda Bertolucciego Świetnie 
i boleśnie zdają sobie z tego sprawę. By wy- 
rzec się fałszu — w polityce, społeczeństwie, 
rodzinie, seksie... — eksperymentują z egzy- 
stencją. Tak samo seksualny desperat Paul 

Z „Ostatniego tanga w Paryżu”, jak i młody 
Budda z kolorowej bajki o początkach prze- 
wrotu religijnego na Wschodzie. Różnie się te 
eksperymenty kończą, nierzadko tragicznie, 
zawsze Są jednak wyzwaniem rzuconym kon- 
formistom, którzy czynią ze świata miejsce 
obłudne i niesprawiedliwe. 


RECENZJA 





„Marzyciele” są kolejnym w twórczości 
Bertolucciego zapisem doświadczenia przekra- 
czającego normy. To jednocześnie podróż sen- 
tymentalna reżysera. Jego powrót do Paryża, 
który jak żadne inne miasto na świecie nadaje 
się na miejsce erotycznej rewolty. Bertolucci 
wraca także do nowofalowego kina lat 60., 

z którego wyrosły jego filmy. „Marzyciele” 
wreszcie są powrotem do młodzieżowej konte- 
stacji. lamtych emocji, dyskusji, nadziei, rzuco- 
nych na barykady Paryskiego Maja roku '68. 

Nie przypadkiem amerykański pacyfista 
Matthew (Michael Pitt) poznaje Isabellę (Eva 
Green) i jej brata Thea (Louis Garrel) podczas 
słynnej demonstracji w obronie zwolnionego 
przez władze dyrektora Filmoteki Paryskiej 
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(THE DREAMERS) 
Francja-Wlk. Brytania 
-Włochy 2003 
Reżyseria: Bernardo 
Bertolucci 
Scenariusz: Gilbert 
Adair na podstawie 
własnej powieści 
„The Holy Innocents” 
Zdjęcia: Fabio 
Cianchetti 
Scenografia: Jean 
Rabasse 

Obsada: Michael Pitt, 
Eva Green, Louis 
Garrel, Robin Renucci, 
Anna Chancellor 
Dystrybutor: 
Monolith Films 

Czas: 110' 


Henriego Langlois. Filmoteka jest świątynią, w któ- 
rej wykuwa się duch studenckiego buntu. Kino to 
religia, sacrum pokolenia. Młodzi bohaterowie co 
chwila przywołują w swych rozmowach obejrzane 
filmy, spierają się o nie i je naśladują. W narrację 
wplecione zostały ujęcia z dzieł Godarda, Truffauta, 
Sternberga, z amerykańskich musicali. 

Gdy rodzice Isabelli i Thea opuszczą na czas 
jakiś swoje wielkie, burżuazyjne mieszkanie, ro- 
dzeństwo wciągnie Matthew w kontrkulturowy 
trójkąt, który jest tak naprawdę nowoczesnym wa- 
riantem tradycyjnego, francuskiego mónage 4 trois. 
Amerykanin w Paryżu — było nie było, przedstawi- 
ciel narodu purytańskiego — początkowo chowa 
się po kątach. Z czasem jednak coraz głębiej an- 
gażuje się w ten erotyczno- 
-emocjonalny układ, w którym 
niebagatelną rolę odgrywają 
kazirodcze fluidy przepływają- 
ce między bratem a siostrą. 

Bertolucci stawia pytanie, czy aby to, co dzieje 
się w czterech ścianach między dwojgiem, troj- 
giem ludzi, nie jest ważniejsze i bardziej wywroto- 
we niż rewolucje dokonujące się na ulicy. Koniec 
końców, staje jednak po stronie zaangażowanych. 
Odmienianie siebie ma sens tylko wówczas, gdy 
jego konsekwencją będzie odmiana świata. Zwią- 
zek między bohaterami prowadzi w ślepy, melo- 
dramatyczny zaułek. By z niego uciec, jednostkowi 
eksperymentatorzy muszą przyłączyć się do więk- 
szej wspólnoty. 





| AEUZRUJLCISUUA CON AAZ! 
KGNET eTT Z) 





Im Bertolucci starszy, tym coraz intensywniej 
wpatruje się w młodych. Wspomina, zazdrości, 
podgląda. Ale też próbuje wyczuć ducha współcze- 
snego niedojrzałego buntu ludzi, którzy nie chcą, 
jak choćby pokolenie o oczko starsze, ograniczać 
się wyłącznie do sfery prywatnej. Widzą bowiem 
wyraźnie, że politycy do spółki z wielkim kapitałem 
niezmiennie i bezczelnie „robią ich w ciula”. 

A jednak wulkan ideałów i namiętności zre- 
konstruowany w „Marzycielach” jest wygasły. 
Nie budzi na nowo dawnych emocji, dawnych 
sporów. Młodzi aktorzy wyłącznie odgrywają 
swoich rówieśników z tamtych lat, nie jednoczą 
się z nimi. Film Bertolucciego, choć przywołuje 
rebelianckie kino Nowej Fali, ma charakter kon- 


To film bez życia — wygasły 
wulkan namiętności i ideałów 


wencjonalnego albumu ze zdjęciami na błyszczą- 
cym papierze. Zalatuje kalkulacją: co też dzisiaj, 
w dobie rozmaitych nostalgii za minionym stule- 
ciem, chwyci i porwie widzów. Próżne to zabiegi 
— | kino, i rzeczywistość wciąż tak gwałtownie 
przyspieszają, że po prostu nie da się wejść dwa 
razy do tej samej rzeki. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 






Bertolucci przywołuje kino Nowej Fali. 


(PAYCHECK) 

USA 2003 

Reżyseria: John Woo 
Scenariusz: Dean 
Georgaris według 
opowiadania Philipa 
K. Dicka 

Zdjęcia: Jeffrey L. 
Kimball 

Muzyka: John Powell 
Scenografia: William 
Sandell 

Obsada: Ben Affleck, 
Aaron Eckhart, Uma 
Thurman, Paul 
Giamatti 
Dystrybutor: UIP 
Czas: 110' 





Ucieczka przed przeznaczeniem 
— Ben Affleck 


Zapłata »« 


Ą Premiera: 13.02 








Można by przypuszczać, że połączenie wy- 
| obraźni pisarza Philipa K. Dicka i reżysera 

| Johna Woo musi zaowocować pełnym na- 
Be pięcia, spektakularnym dziełem filmowym. 
Ekranowa arytmetyka rządzi się własnymi prawami. Tym ra- 
zem dwa plus dwa równa się niewiele ponad zero. 

Nie pomaga gwiazdorska obsada. Ben Affleck gra rolę 
komputerowego eksperta Michaela Jenningsa, który na zle- 
cenie prywatnych firm wykonuje najbardziej skomplikowane 
zadania z zakresu futurystycznych technologii. Otrzymuje za 
to sowite wynagrodzenie. Musi jednak godzić się na wyma- 
zywanie ze swojej pamięci informacji na temat każdego pro- 
jektu. Po zakończeniu ostatniej misji zamiast wielomilionowej 
zapłaty dostaje kopertę z kilkunastoma pozornie błahymi 
przedmiotami. W dodatku ktoś czyha na jego życie... 

Jedynym sposobem na wyjaśnienie sytuacji jest próba 
odtworzenia wykasowanej chemicznie pamięci. Na szczęście 
Jennings znajduje sprzymierzeńca w osobie urodziwej Rachel 
(Uma Thurman). Nie jest ona może zbyt przekonująca jako 
doktor biologii, ale za to ładnie się uśmiecha i wydaje się być 
zakochana po uszy w swoim ekranowym partnerze. 

O ile początek filmu zawiera obietnicę prowokujących 
obserwacji na temat funkcjonowania ludzkiej świadomości, 
to w miarę upływu czasu historia dryfuje w kierunku kon- 
wencjonalnego kina akcji, a filozoficzna warstwa scenariu- 
sza sprowadza się do banalnego wniosku, że lepiej jest 
nie znać przyszłości, bo zabija to nadzieję. 

ZBIGNIEW BANAŚ 


„SMS: MEEN 


Z futurystycznego thrillera wieje teraźniejszą nudą. 
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USA 2003 

Reżyseria: 

Mathieu Kassovitz 
Scenariusz: 

Sebastian Gutierrez 
Zdjęcia: 

Matthew Libatique 
Muzyka: John Ottman 
Scenografia: 

Graham 'Grace' Walker 
Obsada: Halle Berry, 
Robert Downey Jr., 
Charles Dutton, 
Bernard Hill, 

Penćlope Cruz 
Dystrybutor: UIP 
Czas: 95' 


Przebić się przez efekty specjal- 
CEZ CUEKJCE FUO: 


Gothika ++ 


Początek tego filmu wywołuje dreszcz 
emocji. Więzienna pani doktor psychiatra 
IJ Miranda (Halle Berry) w drodze powrot- 
SEE nej do domu widzi dziewczynę, która 





nagle staje w płomieniach. Następnego dnia bohaterka 
budzi się w celi więziennego szpitala oskarżona o zamor- 
dowanie męża i przełożonego w jednej osobie (Charles 
Dutton). Uruchamia to ciąg wydarzeń, które krętą drogą 
prowadzą na tamten świat. 

Reżyser Mathieu Kassovitz początkowo z dobrym 
skutkiem wciąga nas w wir złowieszczej intrygi, sugerując 
dyskretnie, że poza percepcją bohaterki dzieje się coś 
mrocznego i niepokojącego. Sugestywność posępnych 
chmur zbierających się nad głową Mirandy wzmacniają 
nastrojowe zdjęcia Matthew Libatique'a, skąpane w sepii 
i w czerni. Wkrótce jednak z tych chmur zaczyna padać 
nieustający deszcz, który w połączeniu z mnożącymi się 
zjawiskami nie z tego Świata, przesłania wszystko, 
łącznie z sensem opowieści. 

W końcu zaświaty przezierające z głębokich dziur 
w scenariuszu coraz bardziej obnażają teatralną atrapę. 
Reżyser stosuje tak wyświechtane chwyty jak gasnące na- 
gle światło lub rozdzierający ciszę trzepot skrzydeł sowy. 
Mgła i dym, które puszcza nam w oczy Kassovitz, nie są 
w stanie zamaskować tandety tego przedsięwzięcia. 

W rezultacie interwencje duchów wydają się częściej 
śmieszne niż groźne. 
ANDRZEJ ZWANIECKI 


SMS: e 


- Tandetny horror maskowany mgłą i dymem. 
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SEANS KINOWY 


Gdy zdarza mi się czasem 
zabłądzić do sklepu Ikea, za- 
wsze się zastanawiam 


RECENZJA 





— zwłaszcza w dziale gospo- 
darstwa domowego — kto wymyśla te różne 
przedziwne rzeczy do użytku w kuchni. Po 

obejrzeniu filmu Benta Hamera już wiem. To 


faceci ze szwedzkiego Instytutu Badań Domo- 


wych, którzy całymi dniami, niczym myśliwi 
na ambonach, przesiadują na swoich wyso- 
kich stołkach w kuchennych kątach szwedz- 


kich domów i kombinują. Czyli obserwują, ry- 


sują, liczą i mierzą. To właśnie oni po zrewo- 
lucjonizowaniu w latach 50. życia szwedzkich 
gospodyń zabrali się za badanie kuchennych 
zwyczajów kawalerów. | to norweskich. 

Film zaczyna się w momencie, gdy ka- 
walkada aut ciągnących pękate bombonierki 
przyczep kempingowych (reżyserowi wielką 


frajdę sprawia zabawa designem lat 50.) zjeż- 


dża z lewej strony jezdni na prawą. To spe- 
cjalna ekspedycja badawcza przekracza wła- 
śnie szwedzko-norweską granicę, zmierzając 


ku wiosce Landstad, zamieszkanej w większo- 


ści przez samotników płci męskiej. W ekspe- 
dycji udział biorą sami fachowcy, którzy 
przyglądać się będą kawalerskiemu życiu 

na obczyźnie, czyli w kuchni. Panowie w gar- 
niturach świetnie znają się na swojej robocie. 
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Historie kuchenne »«++ 


W penicra. 20.02 


(SALMER FRA 
KIJOKKENET) 
Norwegia-Szwecja 
2003 

Reżyseria: Bent 
Hamer 
Scenariusz: 

Bent Hamer, Jórgen 
Bergmark 

Zdjęcia: Philip Ogaard 
Muzyka: Hans 
Mathisen 
Scenografia: Billy 
Johansson 
Obsada: Joachim 
Calmeyer, Tomas 
Norstróm, Bjarn 
Floberg, Reine 
Brynolfsson 
Dystrybutor: 
Gutek Film 

Czas: 95' 
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Wiedzą, że obserwatorowi nie wolno zadawać 
się z obserwowanym, rozmawiać z nim, ingero- 
wać w jego codzienne zwyczaje. Słowem: że po- 
winno się go traktować jak robaczka, samemu 
będąc dla niego powietrzem. 

Ekspert Folke (Norstróm), sam zresztą stary 


kawaler, wielkiego szczęścia nie miał, trafił bowiem 


na gbura Isaka (Calmeyer), który najpierw, mimo 
wcześniejszej zgody, nie chciał go 
wpuścić do domu, potem zaś, gdy 
już wpuścił, nie dawał wielu okazji 
do obserwacji. Ba, sam nawet za- 
czął podglądać obserwatora przez 
dziurę w suficie. Ale to dopiero 
początek zabawy... 

Film Hamera, świetnie zrobiony i znakomicie 


zagrany, nie ma oczywiście na celu upamiętnienia 


wkładu Szwedów w norweską historię kuchenną, 


bo upamiętniać raczej nie byłoby co. Tym bardziej 


że norweski epizod w działaniach Instytutu Ba- 
dań Domowych Hamer sobie wymyślił (sam 
Instytut istniał naprawdę), co dobrze świadczy 

o wyobraźni reżysera i jego poczuciu humoru. 
To zresztą właśnie ten humor, wyczulony na gro- 
teskowe sytuacje i absurdalne pomysły, a jedno- 
cześnie niezwykle przyjazny wobec pokazywa- 
nych postaci, czyni z „Historii...” komedię ze 
wszech miar ludzką (choć występuje tu i koń). 
W oryginalny sposób potwierdzającą starą 


PRA 





Człowiek na wysokości 
— Tomas Norstróm 


prawdę, że człowieka zawsze ciągnie do 
człowieka i że żadna ergonomia tego nie zmieni. 
Ani żadne animozje, jak choćby te wewnątrz- 
skandynawskie, które Hamer traktuje z lekkim 
przymrużeniem oka. Podobnie lekko i z ironią 

— a ma tu za patronów Tatiego i Formana 

z czasów szkoły czeskiej — rozprawia się Hamer 
Z pozytywistycznym złudzeniem, że wszystko 


Reżyser rozprawia się 
ze złudzeniem, że wszystko 
można zracjonalizować 


można zmierzyć, zbadać i zracjonalizować. 
Pokazuje, jak chłód i mędrca oko przegrywają 

z anarchią. Z niepowtarzalnością ludzkich emocji, 
potrzeb i tęsknot. 

To najbardziej pocieszająca historia kuchen- 
na, jaka ostatnio do mnie dotarła. Że bajka? 
Może, ale chce się jej słuchać. Zwłaszcza teraz, 
gdy wszystkie kuchnie świata zostały opanowane 
przez roboty. 

LECH KURPIEWSKI 





Anarchia w Skandynawii — człowiek Ignie 
do człowieka! 
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Trzynastka *** 
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(THIRTEEN) USA 2003 Reżyseria: Catherine Hardwicke 

Scenariusz: Catherine Hardwicke, Nikki Reed Zdjęcia: Elliot Davis 
Muzyka: Mark Mothersbaugh Scenografia: Carol Strober 

Obsada: Holly Hunter, Evan Rachel Wood, Nikki Reed, Deborah Unger, 
Jeremy Sisto, Sarah Clarke Dystrybutor: CinePix Czas: 100' 


Catherine Hardwicke 
w swym (nagrodzo- 

RECENZJA nym w Sundance) 
reżyserskim debiucie 
stara się udowodnić, że dojrzewanie 
w dzisiejszych czasach jest większym 
horrorem, niż nam się wszystkim 
wydaje. Bo dojrzewania już nie ma, 
jest przedwczesny zryw w dorosłość. 

13-letnia Tracy — zwyczajna dziew- 
czyna, wychowywana przez samotną 
matkę, nagle zostaje wyrwana ze 
szkolnej i rodzinnej normalności. Dzieje 
się tak za sprawą jej złego ducha — no- 
wej przyjaciółki Eve. Tracy też chce 
być „cool”. A to oznacza porzucenie 
pluszowych misiów oraz ogrodniczek 
w motylki i zastąpienie ich przez ko- 
szulki odsłaniające brzuch, dżinsy spa- 
dające z bioder i przekłuty pępek. Tak 
się zaczyna, a kończy na kradzieżach 
w supermarketach, narkotykach, noc- 
nych eskapadach i przygodnym seksie. 

A wszystkiemu winna oczywiście 
popkultura lansująca styl Britney 
Spears, na każdym kroku podsuwają- 
ca hedonistyczne wzorce zachowań 
i atakująca reklamą uroków nastoletniej 
dorosłości. Do tego dochodzą jeszcze 


rodzinne traumy, zobojętniałe społe- 
czeństwo i już mamy kompletny obraz 
deprawacji niewinności. Wszystko tu 
idealnie do siebie pasuje. | ma na do- 
datek certyfikat autentyczności. Wspói- 
autorka scenariusza, 14-letnia obecnie 
Nikki Reed (zagrała w filmie rolę Eve), 
opisała przecież swoje przeżycia. 

Cała ta historia za łatwo się układa 
w katalog koszmarów, jakie mogą się 
przyśnić rodzicom wzorowych podlot- 
ków. Prawda jest w niej wyraźnie 
preparowana na potrzeby moralizator- 
skiego przesłania. 

W tym świecie widzianym oczyma 
dziecka, które właśnie dzieckiem być 
przestaje, dorosłość kojarzona jest 
z męskością. Mężczyźni, którzy albo ra- 
nią, albo ich po prostu brak, to źródło 
cierpień tak samo dla matki, jak i dla 
córki. Wyważony, unikający histerii 


sposób pokazania ich wzajemnych rela- 


cji to mocna strona filmu, nad którym 
jednak zaciążyły „dobre chęci”. 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


( Horror współczesnego dojrzewania. 
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SEANS KINOWY 


Ex-Bond czeka na kojota 
WAW APZU CJE 


Looney Tunes 
znowu w akcji *** 


Ę Premiera: 20.02 


(LOONEY TUNES: BACK IN ACTION) USA-Kanada 2003 Reżyseria: Joe Dante 
Scenariusz: Larry Doyle Zdjęcia: Dean Cundey Muzyka: Jerry Goldsmith 

Scenografia: Bill Brzeski Obsada: Brendan Fraser, Jenna Elfman, Steve Martin, 
Timothy Dalton, Heather Locklear, Joan Cusack Dystrybutor: Warner Czas: 84' 








Czy wskoczy na miejsce 
LoC ZY LOW IJ 


Witajcie w dżungli **x 


To jeszcze jeden film akcji z akcentami 
Premiera: 6.02 


(THE RUNDOWN) komediowymi. Jego twórcy wyróżniają 





Zabawa łącząca anima- 
cję z kinem aktorskim 


RECENZJA 


przestała już być atrakcją 
samą w sobie. By przy- 
ciągnąć uwagę widza, trzeba czegoś wię- 
cej niż rysunkowy królik grający na 





prawdziwej, a nie rysunkowej gitarze. 
Tymczasem fabuła „Looney Tunes znowu 
w akcji” jest tak niedorzeczna i nieintere- 
sująca, jakby scenarzysta wymyślił ją 

w przerwie na lunch. Bzdura do kwadra- 
tu. A właściwie pretekst do mnożenia 


starych jak Świat gagów, które może i wy- 


wołują nutkę nostalgii za złotą erą „Zwa- 
riowanych melodii". Przeniesione w kon- 
wencję kina aktorskiego, tracą niemal 
cały swój wdzięk. Nie można się oprzeć 
wrażeniu, że „żywi” aktorzy tylko prze- 
szkadzają Duffy'emu, Bugsowi, Porky'emu 
i całej reszcie animowanej ferajny. 

Ratuje się więc reżyser Joe Dante, 
upychając, gdzie tylko się da, mnóstwo 


autotematycznych dowcipów, parodystycz- 


nych wstawek i popkulturowych nawią- 
zań. Czasem nawet zabawnych. Na przy- 
kład ex-Bond Timothy Dalton ma zostać 
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rozjechany przez wiecznego outsidera ko- 
jota Wileya (to ten, co bez skutku poluje 
na strusia Pędziwiatra). Częściej te „post- 
modernistyczne” ciągoty twórców przy- 
bierają formę tanich prestidigitatorskich 
grepsów, jak przeróbka sławnej sceny pod 
prysznicem z „Psychozy” Hitchcocka z króli- 
kiem Bugsem zamiast Janet Leigh. 

Jest jednak w całym tym bałaganie 
gagów sekwencja ocierająca się niemal 
o genialność, kiedy Duffy i Buggs, ucieka- 
jąc przed Elmerem, chowają się w wiszą- 
cych w Luwrze obrazach. Najpierw trafiają 
do słynnej „Trwałości pamięci” Dalego, 
roztapiając się jak dojrzały Camembert, 
następnie przechodzą ekspresjonistyczną 
transformację w „Krzyku” Muncha, by na 
koniec wskoczyć do impresjonistycznego 
świata $eurata. Ten błyskotliwy techniczny 
majstersztyk sam w sobie zapracował na 
dodatkową — moją prywatną — gwiazdkę. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 









Alarm! Amerykańskie kreskówki 
atakują francuskie malarstwo! 








USA 2003 RECENZJA się wszakże dość wysokim poziomem 
Reżyseria: Peter Berg świadomości tego, co robią. Dlatego ja- 
Scenariusz: kość ki i iórafazi 

R. SuwWóŃ. ość serwowanej rozrywki jest zupełnie niezła. 


James Vanderbilt 
Zdjęcia: Tobias A. 
Schliessler 
Muzyka: Harry 
Gregson-Williams 
Scenografia: 
Richard Sylbert 
Obsada: The Rock 
(Dwayne Johnson), 


Seann William Scott, 


Rosario Dawson, 


Christopher Walken, 


Ewen Bremner 
Dystrybutor: UIP 
Czas: 102' 


Bez obowiązkowej porcji pirotechniki obyć się rzecz 
jasna nie mogło, ale na ekranie dominuje wstrzemięźliwe 
i solidne kino akcji. Fabuła sama w sobie oryginalna nie 
jest. To wszystko już było. Pewien najemnik wyrusza do 
południowoamerykańskiej dżungli z zadaniem odnalezie- 
nia syna bogatego biznesmena. Na miejscu najemnika 
i ojca kusi nie tylko ta sama piękna kobieta, ale mityczne 
skarby tajemniczego Helldorado. 

Reżyseria bywa momentami nieco toporna, gdy pod 
byle pretekstem wpycha się z akcją w dziewiczą dżunglę, 
kompletnie nie wykorzystując jej walorów. Jakoś za łatwo 
i zbyt mechanicznie porzuca też Berg lekki komediowy ton 
pierwszej części filmu. Mimo to całość broni się nieźle, 
również dzięki odwołaniom do formuły kina akcji lat 80. 

Szczęśliwie, także The Rock (alias Dwayne Johnson), 
który w „Królu Skorpionie” ograniczał się do prężenia mu- 
skułów, zupełnie przyzwoicie zdaje swój pierwszy praw- 
dziwy egzamin na bohatera kina akcji. Być może narodził 
się w jego osobie Schwarzenegger początku XXI wieku. 
Symboliczne przekazanie pałeczki następuje zresztą wprost 
na ekranie, gdy Arnold otwiera przed swym następcą 
drzwi nocnego klubu, życząc mu dobrej zabawy. | zabawa 
rzeczywiście nie jest taka najgorsza. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 





A wszystko to z tęsknoty za młodym 
Schwarzeneggerem. 





Symetria *** 


Polska 2003 Scenariusz i reżyseria: Konrad Niewolski Zdjęcia: Arkadiusz 
Tomiak Muzyka: Michał Lorenc Obsada: Arek Detmer, Andrzej Chyra, 
Mariusz Jakus, Borys Szyc, Janusz Bukowski Dystrybutor: SPl Czas: 99' 


Trudno się oprzeć 
wrażeniu, że ten 


RECENZJA 


film tak naprawdę 





„zrobiły” zdjęcia 
i ścieżka dźwiękowa. Czyli wysty- 
izowane ujęcia operatora Arka- 
diusza Tomiaka oraz budująca 
klaustrofobiczne klimaty muzyka 
Michała Lorenca. Tomiak zainspiro- 
wany „Skazanymi na Shawshank”, 
gdzie tylko może, wygrywa „po- 
ezję” krat, chropawych murów, 
kolczastych drutów, wąskich kory- 
tarzy i chmur szybko przemykają- 
cych nad więziennymi budynkami. 
Fakt, Niewolski potrafi w mia- 
rę sprawnie opowiadać historie 
i indywidualizować postaci. Choć 
z konstruowaniem wiarygodnego 
portretu psychologicznego swoich 
bohaterów ma już problemy. Może 
dlatego, że w tej jego reżyserskiej 
sprawności ciągle czuć jeszcze nie- 
pewność adepta sztuki gotowania, 
który, przygotowując jakieś danie, 
wciąż musi zaglądać do książki ku- 
charskiej, by sprawdzać receptury. 


Ryzyko przesolenia całkiem duże. 

Stąd w „Symetrii” są na przy- 
kład aż dwa prologi. Najpierw wi- 
dzimy policjanta mozolącego się 
nad raportem, w którym nagryz- 
molone zostaje słowo „samobój- 
stwo”, a zaraz potem oglądamy 
coś na kształt wideoklipu, promu- 
jącego społeczną akcję skierowaną 
przeciwko pedofilom. Ów filmowy 
spot ma tworzyć emocjonalną aurę 
dla późniejszych drastycznych wy- 
borów głównego bohatera — mło- 
dego inteligenta, który za sprawą 
policyjnej pomyłki trafia za kraty 
i tam pod wpływem grypsujących 
gitów doznaje życiowej iluminacji. 

To właśnie o tym początko- 
wym wideoklipie mamy pamiętać, 
gdy motywy działań Łukasza staną 
się dla nas niejasne. Rzecz Do- 
wiem w tym, że owe motywy Nie- 
wolski na sposób marketingowy 
bardziej nam wmawia, niż je wy- 
wodzi z filmowej akcji. 

Że wspomnianego wyżej 
„grzechu przesolenia” bierze się 
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WA TZACLNI KAI 
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też w „Symetrii” drętwota jej dia- 
logów. Jak choćby w istotnej dla 
filmu scenie, gdy Łukasz pyta swo- 
jego guru, Dawida, odsiadującego 
wyrok za zabicie gwałciciela swo- 
jej żony, czy nie żałuje tego, co 
zrobił, a ten odwdzięcza mu się 
tym samym pytaniem. — Ja nic 

nie zrobiłem — odpowiada zasko- 
czony Łukasz. — No właśnie, żału- 
jesz, że nic nie zrobiłeś? — repliku- 
je Dawid. Gdyby się skończyło 

na tym, wszystko byłoby w po- 
rządku, no ale kawa musi być wy- 
łożona na ławę. W dalszym ciągu 
rozmowy pojawia się więc i mala 
dziewczynka seksualnie wykorzy- 


stywana przez ojca, i frazes, 
że świat nie ma sensu, i sentencja, 
że trzeba mu go nadać samemu, 
składając ofiarę. Niezły dialog 
zmienia się w bełkotliwy wywód, 
ideologiczny billboard, na którym 
niejako wypisano Łukaszowi alibi 
dla przyszłych jego czynów. 
Najstabszy jednak w „Syme- 
trii” jest scenariusz. Pobrzmiewa 
w nim naiwna inteligencka „baje- 
ra", że moralnych zasad możemy 
się uczyć od skazanych na Białołę- 
kę, bo tam za murami istnieje 
świat, niekoniecznie słusznych 
i sprawiedliwych, ale za to przej- 
rzystych etycznie kryteriów i wyra- 





zistych hierarchii, gdzie czarne 
znaczy czarne. Że wystarczy „pod- 
klepać grypserę” i nauczyć się wię- 
ziennych rytuałów, by uzurpować 
sobie prawo do roli sędziego 
i kata zarazem? Pewnie tak. Mnie 
wizja czarno-białego Świata z po- 
działem na lepszych i gorszych, - 
silniejszych i słabszych, „ludzi” ———E 
i frajerów, sędziów i podsądnych —— 
nie pociąga. Właśnie symetria te- 
go świata jakoś mi nie leży. 

LECH KURPIEWSKI 





Nie zna życia, kto nie sie- 
dział w Białołęce. ai | 
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Margaret Rutherford na tropie, Robert Morley 
pod lupą w „Morderstwie w hotelu Gallop” 








Kolekcja filmów Agathy Christie 


Morderstwo w hotelu Gallop 
Morderstwo najgorszego sortu 


Śmierć ma okna 


Ahoj, zbrodnio! 


anna Marple rozwiązuje za- 
gadki kryminalne nie gorzej 


od samego Sherlocka Holme- 


sa i Herculesa Poirot. Jest sympatycz- 
ną, choć wścibską, staruszką o nie- 
winnym wyglądzie, który złoczyńców 
wprowadza w błąd. 

Pannę Marple wymyśliła Agatha 
Christie. Po raz pierwszy pojawiła się 
w sześciu opowiadaniach napisanych 
dla magazynu „The Sketch”. Pierwszą 


powieścią z panną Marple było „Mor- 


derstwo na plebanii” z 1930 roku. 
Przebiegła dama, która miała blisko 
70 lat, zdemaskowała mordercę puł- 


kownika Protheroe. Christie wzorowa- 


ła ją na swojej babce. 

Początkowo panna Marple miała 
pojawić się tylko w jednej książce. 
Jednak tak bardzo spodobała się czy- 
telnikom, że Christie wracała do swo- 
jej bohaterki jeszcze nie raz. W sumie 


MURDER, 

SHE SAID 
Wielka Brytania 
1961 


MURDER AT THE 


GALLOP Wielka 
Brytania 1963 
MURDER AHOY 
Wielka Brytania 
1964 

MURDER 
MOST FOUL 
Wielka Brytania 
1964 

Reżyser: 
George Pollock 
Dystrybutor: 
Warner Bros. 


napisała o niej 12 powieści i 20 
opowiadań. 

W latach 60. wytwórnia MGM 
sfinansowała cztery filmy z panną 
Marple w roli głównej. Wszystkie 
wyreżyserował George Pollock. 
Pierwszym była „Śmierć ma okna”, 
ekranizacja „4.50 z Paddington”. 
Panna Marple podczas podróży po- 
ciągiem jest świadkiem morderstwa. 
Jednak policja jej nie wierzy, bo nie 


znajduje ciała rzekomej ofiary. W dru- 


gim filmie cyklu, „Morderstwo w ho- 


telu Gallop" (według „Po pogrzebie”), 


panna Marple szuka mordercy boga- 
tego ekscentryka. Trzeci, „Ahoj, 


zbrodnio!”, powstał według oryginal- 
nego scenariusza luźno wykorzystują- 


cego twórczość Christie. Marple roz- 
wiązuje zagadkę zbrodni na żaglow- 


cu. Cykl zamyka „Morderstwo najgor- 


szego sortu”, gdzie panna Marple 


dołącza do trupy teatralnej. Ciekawe, 
że scenariusz powstał na podstawie 
powieści „Pani McGinty nie żyje”, 
której bohaterem jest Hercules Poirot. 
We wszystkich filmach zagrała 
Margaret Rutherford, wybitna aktor- 
ka charakterystyczna. Nasyciła swoją 
rolę sporą dawką komizmu, o co 
zresztą mieli pretensje niektórzy 
wielbiciele twórczości Christie. Nie 
podobało im się także, że Ruther- 
ford odbiega wyglądem od literac- 
kiego opisu. Sama Christie nie miała 
zastrzeżeń do aktorki. Zaprzyjaźniła 
się z Rutherford, a nawet dedyko- 
wała jej jedną z powieści o Marple. 
Pisarce natomiast nie podobały się 
zupełnie filmy Pollocka. Szkoda... 
Filmy z Rutherford, choć dziś 
już nieco ramotowate, mają tempo 
i suspense, są świetnie zagrane (ple- 
jada znakomitych aktorów charakte- 


rystycznych w rolach drugopla- 
nowych). A do tego przesiąknię- 
te są angielskim humorem. Pole- 
cam nie tylko amatorom zaga- 
dek kryminalnych. 

ELŻBIETA CIAPARA 


radiostacja 


5 lułego 
w programie „Mikrofilm” 
(godz. 16.00) rozmawiamy 
o najnowszym filmie 
Anthony'ego Minghelli, 
autora „Angielskiego 
pacjenta”. Będzie to 
opowieść o wojnie i miłości 
„Wzgórze nadziei”. 
(Warszawa 101,5, 
Kraków 93,7, Poznań 101,6, 
Gdańsk 92,0, Gdynia 101,1, 
Rzeszów 96,4 FM) 
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Piraci z Karaibów 


PIRATES OF THE CARIBBEAN. THE CURSE OF THE BLACK PEARL. USA 2003. Reżyseria: Gore Verbinski. 


Dystrybutor: Imperial. 


Perfekcyjne kino przygodowe. Proporcje pomię- 


dzy poszczególnymi elementami zostały Świetnie 
wyważone. „Piraci z Karaibów" są filmem dowcip- 
nym, z wciągającą intrygą, bez dłużyzn i przemocy. 
Bohaterowie budzą sympatię, bo nie ma tu postaci 
naprawdę negatywnych. 

Tytułowi piraci pod wodzą kapitana Barbossy 
(świetny Geoffrey Rush) próbują odwrócić ciążącą 
nad nimi klątwę. Muszą zwrócić ukradzione złoto 
Azteków. Przy okazji porywają córkę gubernatora. 
Na pomoc dziewczynie śpieszy młody kowal (Or- 
lando Bloom) i kapitan Jack Sparrow, największy 
oryginał pośród pirackiej braci. 

Sparrowa gra Johnny Depp. Nie podejrzewa- 
łam go wcześniej o taką vis comica. W „Piratach 
z Karaibów" jest po prostu wyborny. Zdominował 
cały film. Jako Sparrow jest cudownie pyszałkowaty 
i przebiegły, a jednocześnie rozbrajająco poczciwy. 

Jeżeli Depp nie dostanie za tę rolę Oscara, bę- 
dzie to krzycząca niesprawiedliwość! 

Dodatki: Bogaty zestaw, który 
został podzielony na kilka rozdziałów. W „Morskiej 
opowieści” są materiały o kompletowaniu obsady, 
szukaniu plenerów (niełatwo znaleźć na Karaibach 
wyspę bez hoteli i turystycznych atrakcji), scenogra- 
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fii, kostiumach, kaskaderach, efektach specjalnych 
i okrętach. „Wizyta na planie” przybliża tajniki reali- 
zacji kilku kluczowych scen. Bardzo ciekawie pre- 
zentuje się rozdział „Pod pokładem”. Mamy tutaj 
informacje na temat prawdziwych piratów, ich zwy- 
czajów i przesądów (żadnych kobiet na pokładzie!) 
Można odbyć wirtualną podróż po pokładzie pirac- 
kiego statku. Znajdziecie również montaż aktorskich 
wpadek, galerię zdjęć, fotograficzny dziennik pro- 
ducenta filmu Jerry'ego Bruckheimera i reportaż 
z disneyowskiego wesołego miasteczka. 
ELŻBIETA CIAPARA 
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WARNER BROS. POLSKA OGŁASZA 


NORZE (LNILÓGLI 
KONKURS :-:::: 
Goldmember? 


Napisz, a możesz wygrać odtwarzacz DVD z zestawem 
płyt DVD. Do wygrania też 20 najnowszych ptyt DVD. 
Na odpowiedzi czekamy pod adresem: konkursdvdQfilm.com.pl 


Bad Boys II 


USA 2003. 
Reżyseria: Michael Bay. 
Dystrybutor: Columbia Tristar. 


Źli chłopcy — zły film. Jest tu 
wszystko — wybuchy, gruchotane 
czaszki, niewybredne żarty. Nie 
ma tylko jednego — pomysłu. 
Dwóch gliniarzy uganiających się 
za bossem narkotykowej mafii. 
Porywające... Zarówno reżyser, 
jak i aktorzy sprawiają wrażenie, 
jakby publiczność była dla nich je- 
dynie dodatkiem w całej tej hecy. 
| stary Jerry Bruckheimer przyłożył 
do tego rękę. Świat się kończy. 
Dodatki: 
sze niż sam film. Druga płyta 


Sto razy lep- 


wypełniona jest wywiadami na 
temat realizacji. Nie zabrakło 
hiphopowego teledysku, wspo- 
minek z planu i sekwencji, które 
nie znalazły się w filmie. (MAS) 


COLUMBIA TRISTAR 


MENT 
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ŚMIĘRTĘLNA 
GĄ AKA ICZANKA 





Bitwa o Ziemię 


BATTLEFIELD EARTH. 

USA 2000 Reżyseria: Roger 
Christian. Dystrybutor: Best 
Film, Polsat. 


Rok 3000. Ludzie walczą z Psy- 
klopami, którzy podbili Ziemię. 
Miało być superkino, a wyszło 
wielkie nic. „Bitwa o Ziemię” jest 
przykładem, jak NIE należy robić 
filmów SE Zawiodło wszystko 

— dęty scenariusz, pompatyczne 
dialogi, aktorzy. Tych ostatnich 
trudno winić. Męczą się w nie 
wygodnych kostiumach, okrop- 
nej charakteryzacji i buciorach 
na koturnach. Jak tu grać, kiedy 
każdy krok grozi skręceniem 
karku? 
Dodatki: 
rami, którzy udają, że film im się 


Wywiady z akto- 


podoba. Materiał o efektach 
specjalnych. Zwiastun. (EC) 











Braterstwo 

wilków **%*% 

"7 LE PACTE DES LOUPS. 
Francja 2000. 


Reżyseria: Christophe Gans. 
Dystrybutor: Best Film. 


Widowiskowe kino kostiumowe 
z elementami horroru. W 1764 
roku na francuskiej prowincji po- 
jawia się potwór atakujący ludzi. 
Z Paryża przybywa kawaler 

de Fronsac. Zamierza wyjaśnić 
zagadkę w sposób naukowy. 
Historia z bestią jest podobno 
prawdziwa, cała reszta to już 
czysta fantazja. Obok nastrojo- 
wych scen grozy w filmie znala- 
zło się miejsce dla wątku miło- 
snego i kina kung-fu. 

Dodatki: % % % % Jak na taki 
film zestaw stanowczo zbyt 
skromny. Dokument z planu 

I zwiastun. (EC) 





Formuła * * 


W/_ 515T STATE. USA-Kanada- 
-Wlk. Brytania 2001 
Reżyseria: Ronny Yu. 
Dystrybutor: Best Film. 


Samuel L. Jackson zbłądził. Co 
go podkusiło do udziału w tym 
szemranym projekcie? Zagrał 
genialnego chemika Elmo McEl- 
roya, który pracuje na rzecz 
„ciemnej strony”. Poznajemy go 
w momencie, kiedy wynalazł 
supernarkotyk. Elmo postanawia 
zerwać kontakty z dotychczaso- 
wym, mafijnym pracodawcą 

i sprzedać specyfik za oceanem. 
Oczywiście gangsterzy nie mają 
ochoty mu tego ułatwiać. 
Dodatki: % % Zwiastuny, zdjęcia 
z planu i wywiady, w których 
reżyser i aktorzy próbują nas 
przekonać, że ten kiepski film, 
waale nie jest taki zły _ (MAS) 


Kolekcja Looney Tunes ***** 


"7 LOONEY TUNES COLLECTION. USA 2004. Dystrybutor: Warner Bros. 


Cztery płyty, 56 najlepszych kreskówek (wśród 
nich filmy nagrodzone pięcioma Oscarami) ze stajni 
Warnera i mnóstwo ponadczasowego humoru. 


Dwie pierwsze płyty to zbiór zatytułowany „Plejada 


gwiazd”. Umieszczono na nim 28 najsłynniejszych 
filmów z serii „Lonney Tunes" z udziałem wszyst- 
kich animowanych bohaterów Warnera. Na dwóch 
następnych krążkach znalazły się najlepsze kres- 
kówki z udziałem najjaśniejszych gwiazd — Królika 
Bugsa i Kaczora Duffy'ego. Na uwagę zasługuje 
bardzo udany polski dubbing, co w przypadku 
kreskówek odgrywa szczególną rolę. Całość poda- 
na w odnowionej, cyfrowej wersji. 

Dodatki: %* % % % %* Gratka dla wyznawców 
animek. Wśrod dodatków znajdziemy „zagubione 
kreskówki” — filmy pokazywane bardzo rzadko albo 
nigdy wcześniej, galerię zdjęć, gry interaktywne 
i dokumenty opowiadające o tworzeniu poszcze- 


gólnych postaci. Jest też kawał historii animacji za- 
warty w komentarzach najsłynniejszych twórców 
kreskówek, historyków i krytyków kina. 


MARCIN STANISZEWSKI 

















FALL 











Hero ***%* 


v Chiny 2002. Reżyseria: Zhang 
Yimou. Dystrybutor: Vision. 
Pierwszy cesarz Chin szuka 
śmiałka, który wyeliminuje 
trzech legendarnych zabójców. 
Ta historia to pretekst nie tylko 
dla licznych scen walki, ale 
także dla rozważań na temat 
natury człowieka. Film jest prze- 
piękny od strony wizualnej, 
to prawdziwa uczta dla oka. 
Wolę jednak „Cesarza i zabój- 
cę" Chena Kaige, mniej znany 
film na ten sam temat. 
Dodatki: %* * %* Materiał z 
planu, zbiór krótkich wywiadów 
z aktorami i reżyserem, noty bio- 
graficzne, tekstowe informacje 
o produkcji i tle historycznym 
filmu, wykaz nagród, zwiastun. 
Do płyty dodana jest książka 
„Sztuka wojenna” Sun Zi. (EC) 
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Królestwo I — II 
kkkkk 


Y/ RIGET. Dania 1994-97. 
Reżyseria: Lars von Trier. 
Dystrybutor: Gutek Film, Mayfly. 


Jako dziecko von Trier był zafa- 
scynowany serialem „Belfegor, 
czyli Upiór Luwru”, bowiem prze- 
padał za historiami o duchach. 
Jako reżyser z dorobkiem posta- 
nowił zrobić o nich film. Potrze- 
bował tylko odpowiedniej lokali- 
zacji. Wybrał stary szpital w Ko- 
penhadze — tytułowe Królestwo. 
Bohaterami są lekarze i pacjenci, 
a von Trier swoim zwyczajem 
przygotował dla nas niespo- 
dziankę. Połączył operę mydlaną 
z horrorem. Niektórzy okrzyknęli 
„Królestwo” duńskim „Miastecz- 
kiem Twin Peaks". Nie bez powo- 
du. Serial Lyncha także był dla 
von Triera źródłem inspiracji. (E€) 


Małolaty u taty * * 


"7 Daddy Day Care. USA 2003. 
Reżyseria: Steve Carr. 
Dystrybutor: Columbia Tristar. 


Eddie Murphy plus gromadka 
rozwrzeszczanych bachorów rów- 
na się sukces. Jeśli z takiego zało- 
żenia wychodzili producenci „Ma- 
łolatów u taty”, bardzo się pomy- 
lili. Historia tatusia zakładającego 
przedszkole, w którym wszystko 
wolno, może śmieszyć tylko 
dzieci do lat pięciu. Jedyne, 

co mam na obronę Murphy'ego, 
to fakt, że przynajmniej nie śmiał 
się przez cały film jak koń na 
widok kostki cukru. 

Dodatki: % % % Komputerowa 
animacja a la Teletubisie o trans- 
formacji kijanek. Kilka gier dla 
najmłodszych. Zwiastuny i zmar- 
nowane sceny — często Śmiesz- 


niejsze niż te właściwe. (MAS) 
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KLUB Ę KONESERÓW 


Zurek +ax+ 


"7 Polska 2003. Reżyseria: Ryszard Brylski. 

Dystrybutor: Best Film. 

Jedna z najciekawszych ubiegłorocznych pre- 
mier. Ciepło przyjęta na festiwalu w Kazimierzu, 
nagrodzona przez Krajową Radę Radiofonii i Te- 
lewizji na festiwalu w Gdyni. Reżyser Ryszard Bryl- 
ski, podpierając się opowiadaniem Olgi Tokarczuk, 
ujął widzów ciepłą i szczerą opowieścią o zapo- 
mnianych mieszkańcach prowincjonalnej Polski. 

W jego filmie nie ma zadowolonych z siebie miesz- 
czuchów (no może jeden). Są zmarznięci, zmęczeni 
ciągłą walką z codziennością ludzie. 

Jedna z nich to 15-letnia, nierozgarnięta lwona 
(niepokojąco wyzywająca Natalia Rybicka), która 
właśnie urodziła dziecko. Wraz z matką Haliną (w 
tej roli genialna Katarzyna Figura) próbuje odnaleźć 
ojca noworodka, wikłając się w coraz niebezpiecz- 
niejsze sytuacje. Podczas tej wędrówki po nadzieję 





żenie z groteskowymi zachowaniami małomiastecz- 
kowej gawiedzi. Prawdziwe i piękne. 

Dodatki: % % Mizeria. Średnio ciekawe wy- 
wiady z odtwórczyniami głównych ról Katarzyną 
Figurą i Natalią Rybicką oraz reżyserem Ryszardem 
Brylskim udzielone dla MTV Classic. 

MARCIN STANISZEWSKI 


Opowieść o zwykłych ludziach: 








Robin Hood, 
książę złodziei * * * 
"7 ROBIN HOOD: PRINCE 


OF THIEVES. USA 1991. 
Dystrybutor: Warner Bros. 


Kevin Costner jako Robin Hood 
nawiązuje do stylu gry Errola 
Flynna. Jest zawadiacki i roze- 
śmiany, ale brakuje mu charyzmy 
i dystansu do samego siebie. Dał 
się zepchnąć w cień przez resztę 
obsady, a zwłaszcza przez Alana 
Rickmana, który jako demonicz- 
no-groteskowy szeryf z Nottin- 
gham przechodzi sam siebie. 
Dodatki: % % % Komentarze. 

z udziałem Morgana Freemana, 
Christiana Slatera, Kevina Cost- 
nera, Kevina Reynoldsa i scena- 
rzystów. Ciekawy film z serii 
„The Making Of”, wywiady z od- 
twórcami głównych ról, zdjęcia, 
zwiastun i teledysk. (EC) 
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Romper Stomper 
kkkk*k 


W/ Australia 1992. 
Reżyseria: Geoffrey Wright. 
Dystrybutor: Vision. 


Wstrząsająca, nagrodzona 
przez Australijski Instytut 
Filmowy, kreacja Russella 
Crowe. Aktor gra brutalnego, 
agresywnego skina i rasistę. 


Crowe nie próbuje usprawiedli- 


wiać swojego bohatera. 
Budzi autentyczny niepokój, 
nawet wstręt, ale jednocześnie 


fascynację. Jednak jego niezwy- 


kle sugestywna rola rodzi w 
widzu potrzebę znalezienia 
odpowiedzi na pytania: skąd 
bierze się ta nienawiść? 

Jakie są źródła tak niepohamo- 
wanej agresji? 

Dodatki: % % Dokument z pla- 


nu, galeria zdjęć, zwiastun. (EC) 


i oczyszczenie, dramatyzm przeplata się niepostrze- 
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Q: ę 
TOŻSAMOŚĆ 








Tożsamość ***% 


"W IDENTITY. USA 2003. 
Reżyseria: James Mangold. 
Dystrybutor: Columbia Tristar. 


Jeden z lepszych thrillerów ostat- 


nich lat. Dziesięć osób uwięzio- 
nych w motelu na pustkowiu. 
Na zewnątrz szaleje burza, linia 
telefoniczna jest uszkodzona, ze- 
ro łączności ze światem. Jedna 
po drugiej giną kolejne osoby 
spośród uwięzionych. Punkt wyj- 
ścia przypomina „Dziesięcioro 
murzynków” Agathy Christie, 

ale zakończenie tej historii jest 
oryginalne i zaskakujące. 
Dodatki: % % % % Komentarz 
reżysera i scenarzysty. Materiał 

z planu. Niewykorzystane sceny. 
Możliwość porównania goto- 
wych scen ze szkicami produk- 
cyjnymi. Jest też rozszerzona 
wersja filmu. (EC) 
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Wydział zabójstw, 
Hollywood * * * 


"7 HOLLYWOOD HOMICIDE. USA 
2003. Reżyseria: Ron Shelton. 
Dystrybutor: Columbia Tristar. 


Nie całkiem udany pastisz kina 
policyjnego. Para policjantów 
(stary wyga i żółtodziób) prowa- 
dzi śledztwo w sprawie morder- 
stwa w Hollywood. Do tego ko- 
rupcja, pościgi i uliczny folklor 
(świetny Lou Diamond Phillips ja- 
ko transwestyta). Z początku jest 
zabawnie. Im bliżej jednak finału, 
intryga coraz bardziej się rozłazi. 
Dodatki: % % % Trzy filmy doku- 
mentalne: „LAPD Stories" to opo- 
wieści prawdziwych policjantów. 
W „Hollywood Homicide Confi- 
dential" głos mają aktorzy i reży- 
ser. Trzeci film to typowy „The 
Making Of". Do kompletu zwia- 
stuny i filmografie. (EC) 





Życie Carlita * * * 


W CARLITO'S WAY. USA 1993. 
Reżyseria: Brian De Palma. 
Dystrybutor: Universal. 


Znużony przestępczą przeszłością, 
marzący o sielance na Bahamach, 
Carlito Brigante to jedna z cie- 
kawszych ról Pacino. Być może 
nie ma takiej wewnętrznej siły, 
jaka charakteryzuje jego najwy- 
bitniejsze kreacje, ale i w niej ob- 
jawia się aktorski geniusz. Pacino 
umiejętnie nawiązuje do tradycji 
kina gangsterskiego, do ról Ca- 
gneya czy Bogarta. „Życie Carlita” 
ukazuje się w ramach zestawu 
czterech filmów aktora. Pozostałe 
to „Człowiek z blizną”, „Morze 
miłości” i „Zapach kobiety”. 
Dodatki: % % Nudnawy doku- 
ment z planu, galeria zdjęć (por- 
trety aktorów i De Palmy) oraz 
plakatów, zwiastun. (EC) 
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Krwawe gody 


HBO. Piątek 13.02. 
Godzina 20.00. 

BODAS DE SANGRE 
Hiszpania 1981. 

Reżyseria: Carlos Saura. 
Obsada: Antonio Gades, 
Cristina Hoyes, Juan Antonio 
Jimenez. Czas: 70' 


To świetna okazja, by przeko- 
nać się, jak znakomity efekt 
może dać połączenie tańca 

i muzyki w poetyckiej wizji. 

W filmie Carlosa Saury jesteśmy 
świadkami magicznej przemia- 
ny realności w iluzję. Tancerze 
(z Antonio Gadesem na czele) 
swobodnie przekraczają 
granicę obu światów, by przy 
dźwiękach muzyki Emilio de 
Diego, pełnej napięcia i zmysło- 
wości, opowiedzieć o miłosnej 
tragedii. 
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Miłość Swanna 


POLSAT. Wtorek 10.02. 
Godzina 23.30. UN AMOUR 
DE SWANN. RFN-Francja 1984, 
Reżyseria: Volker Schlóndorff. 
Obsada: Jeremy Irons, Ornella 
Muti, Alain Delon. Czas: 107' 
Karkołomny z pozoru pomysł 
ekranizacji części „W poszuki- 
waniu straconego czasu” 
Marcela Prousta przyniósł 
zaskakująco dobry efekt. Volker 
Schlóndorff włożył wiele talentu 
i trudu, by opowieść o związku 
Charlesa $wanna ze wspania- 
łą kobietą o złej reputacji 
Odette de Crócy nasycić klima- 
tem napięcia i namiętności. 
W historię miłosną wpisany 
jest wyrazisty obraz przemian 
społecznych końca XIX wieku 
i refleksja o paradoksalności 
ludzkich losów. 


i wierności sobie. 





Misja 


POLSAT. Wtorek 10.02. 

Godzina 21.10. THE MISSION. 

Wielka Brytania 1986. 

Reżyseria: Roland Joffć. 

Obsada: Jeremy Irons, Robert 

De Niro, Aidan Quinn. Czas: 126' 
W szerokim planie „Misja” jest 
pasjonującym filmem o konflik- 
cie między Watykanem — chry- 
stianizującym w XVIII wieku po- 
łudniowoamerykańskich Indian 
- a Hiszpanią i Portugalią, pro- 
wadzącymi politykę bezwzględ- 
nego podboju tego kontynentu. 
Na tle wielkiej historii i polityki 
Joffć z niezawodnym wyczuciem 
dramaturgii nakreślił sylwetki 
bohaterów. Ojciec Gabriel (Jere- 
my Irons), kierujący jezuicką 
misją, uosabia miłość, szlachet- 
ność, a były kat Indian Mendo- 
za (Robert De Niro) symbolizuje 
szansę odkupienia win. 


Dersu Uzała 


ALE KINO! Niedziela 8.02. Godzina 20.00. Japonia-ZSRR 1975. Reżyseria: Akira Kurosawa. 
Obsada: Maksim Munzuk, Jurij Sołomin, Władimir Kremena. Czas: 137' 


Maelstróm 


HBO. Czwartek 5.02. 
Godzina 1.00. Kanada 2000. 
Reżyseria: Denis Villeneuve. 
Obsada: Marie-Josće Croze, 
Jean-Nicolas Verreault, 
Stephanie Morgenstern. 
Czas: 87' 


Tytuł oznacza wir. Ten wir 
tworzy pasmo nieszczęść 
dotykających 25-letnią Bibiane. 
Młody kanadyjski reżyser Denis 
Villeneuve z wielką swobodą 

i intensywnością opowiada 

o niespełnieniu, samotności 

i rozpaczliwej szamotaninie 
bohaterki. 


redaguje KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Lata 70. zapoczątkowały ostry konflikt między zwolennikami nieograniczonego postępu tech- 
nicznego a tymi, którzy przewidywali jego groźne konsekwencje. Akira Kurosawa skonfrontował 
w tym filmie świat natury z wdzierającą się w jego granice cywilizacją. Ale nie było to przedsięwzię- 
cie koniunkturalne. Pierwszą przymiarkę reżyser podjął jeszcze w latach 40., mając zapewniony 
udział Toshiro Mifune. Do realizacji jednak nie doszło. 

Dersu Uzała to samotny myśliwy, żyjący w głębi ussuryjskiej tajgi. Bohater traktuje dziką 
przyrodę jak swą ojczyznę. Żyje w głębokiej więzi z nią, widząc wszędzie harmonię, a nie gwałtow- 
ność żywiołów i chaos niepohamowanych instynktów. Fenomenalny wykonawca tytułowej roli 
Maksim Munzuk, znaleziony przez Kurosawę w jakimś małym syberyjskim teatrze, nadał postaci 
życiową wyrazistość, nie zatracając jej mistycznego wymiaru. Bohater prowadzi nas przez tajgę, 
a wybitny operator Asakazu Nakai z niezwykłym wyczuciem przestrzeni i koloru rejestruje tajemni- 
cze piękno syberyjskiej przyrody. We wcześniejszych filmach Kurosawy dominował gorączkowy 
dramatyzm, tu nastąpiło wyciszenie ekspresji. Jedno się nie zmieniło: pochwała odwagi, godności 


Dersu Uzała jak samurajscy bohaterowie ma swój kodeks honorowy i wypełnianie jego norm 
traktuje jako naturalną powinność. Paradoks jego historii polega na tym, że przeżywszy kilkadziesiąt 
lat w zgodzie z prawami tajgi, zginie z rąk człowieka. 





HBO. Niedziela 15.02. 
Godzina 21.00. USA 2002. 
Reżyseria: Ron Cohen. Obsada: 
Vin Diesel, Asia Argento, 
Samuel L. Jackson. Czas: 124' 


To przebój dla wyluzowanej 
młodzieży, która lubi w życiu 
„ostrą jazdę" i ma nie najlepszy 
kontakt z rodzicami, ale za to 
świetny z komputerem. Zabaw- 
ne, że w tej szalonej opowieści 
niegrzeczny chłopiec Xander 

w imieniu służb szpiegowskich 
Stanów Zjednoczonych ratuje 
Europę przed zniszczeniem przez 
broń biologiczną. 


ZOBACZ 
w HB© 


Stałe emisje nowej edycji programu. 


Zobacz w HBO: sobota i niedziela, godz. 18.30. 


Dodatkowe emisje weekendowe można znaleźć w programie. 





FOT. IWONA EL TANBOULI--JABŁONŃSKA, ARCHIWUM 





AB CYA(SYM 
baranie! 


COICUIDIOUELIELGUWEKN CHC | 4 
WILCZE EAZA ZLICRPAWIAAAC E..£ 
Pewnego razu dostałem propozycję nie do odrzucenia — rola 

w filmie. Postanowiłem podjąć wyzwanie. Jako dziennikarz filmowy 

WORWO MIE SSE SCYCOSNKINISKEUIOLCI LECA 

Kilka dni przed zdjęciami dostałem na kartce swoją rolę. 

Przygotowałem się bardzo sumiennie — w końcu debiut filmowy 

e EICZEJCASILOECYA 
YELEZEK LEK CWACWOWKTELENO CLOW LLUEJILYZ 

zwarty i gotowy. A tam pełno techników i aktorów leniwie snujących 

SLE CEACIADWLELENIGA CULLEN 

W końcu po kilku kolejnych słyszę komunikat, że zaczynamy scenę, 

w której gram. Zrobiłem kilka przysiadów i ruszyłem z werwą do bo- 

ju. Nagle styszę krzyk: „Gdzie leziesz, baranie!”. Niestety, ta uwaga 

była skierowana do mnie. Oburzony, zaczynam tłumaczyć, że idę tam 
gdzie trzeba i że tak mam w scenariuszu. Kierownik planu na to: 

TOLL TCACHC CZE ELCEIC LC ło | "EILCLU 

i jeszcze raz przyjrzałem się scenariuszowi. Rzeczywiście, była tam 

Ce ATELOTAAGIO CENNY ZICOSELECEPCULILEICZ 

AUEWIEJ ETZ CEA ELU CCIE ALNZZE CCU WIUCW OLICICLE 

cji prasowej”. Cóż, nie była to może rola moich marzeń, 


ONO ZALOVZEWNOY ARTUR KINOMANIAK PIETRAS 


VIN DIESEL 
BIERZE 


FILM TAKŻE W POLSKIEJ WERSJI JĘZYKOWEJ 


© MMIII New Line Productions, Inc. © MMIV New Line Home Entertainment, Inc. All Rights Reserved. 
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Mistrz akordeonu 
— Astor Piazzolla 





Między Nami Cafe 43 
kkk*k 


Twórcy składanki firmowanej nazwą jed- 
nej z najpopularniejszych warszawskich 
kawiarni przyzwyczaili nas już do wyso- 
kiego poziomu serwowanych deserów 
dźwiękowych. Najnowsza, trzecia z serii, 
kompilacja nie różni się pod tym wzglę- 


dem od poprzednich. To naprawdę wspa- 


niałe uczucie — wrzucić płytę do odtwa- 


rzacza i być pewnym, że każdy kolejny ka- 


wałek przyniesie ukojenie porównywalne 
z tym, jakie daje ciepła herbata na kacu. 
Czternaście utworów wydzierganych 
przez najlepszych speców od pluszowego 
grania to prawdziwy balsam na umęczo- 
ne pracą i imprezami dusze. DJ Krush, 


Deep Dive Corporation, Toska, Under Pres- 


sure, Vogado Projects kołyszą do snu 

i przytulanek kompozycjami z pogranicza 
jazzu, dubu i trip-hopu. Polskę godnie 
reprezentuje niezawodny Smolik, który 
wraz z Miką Urbaniak stworzył kapitalny 
„Om”. Czyżby kolejny hit na miarę 
„I.Time”? 
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ANIU SZRYZZAUBMI 


ZASREŃ MARCIN STANISZEWSKI 


Astor Piazzolla 
Remixed «1... 


Na odwrocie tej remiksowej składanki Piazzolla napisał: „Chciałbym, żeby ludzie 


słuchali mojej muzyki jeszcze w roku 2020". Wszystko wskazuje na to, że marzenie ar- 
gentyńskiego króla tanga się spełni. Już od kilkudziesięciu lat czaruje publiczność ciepłą 
barwą akordeonu, a ta wciąż nie ma dość. Najlepszym tego dowodem są kolejne poko- 
lenia artystów czerpiących inspirację z jego twórczości. Dość wymienić bijący ostatnio 
rekordy popularności zespół Gotan Project. 


Teraz za przerabianie Piazzolli zabrali się czołowi remikserzy i didżeje — Nuspirit 
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Młody Adam (Lead Us Not 
Into Temptation. 

David Byrne) **%*% 

Były lider legendarnej grupy Talking Heads 
flirtował już wcześniej z X Muzą. Jego 


utwory często pojawiały się w hollywoodz- 


kich produkcjach, a soundtrack do „Ostat- 
niego cesarza” (1987) przyniósł mu nawet 
Oscara. Teraz Byrne okrasił swoją twórczo- 
ścią film Davida Mackenzie. Nowojorski 
Szkot do współpracy zaprosił najlepszych 


gitarzystów stąpających po szkockiej ziemi. 


Instrumentalne, nastrojowe i niepokojące 
frazy są udziałem muzyków m.in. z Mo- 
gwai i Belle and Sebastian. Ale to nie jest 
łatwa muzyka. Ambientowo-kubistyczne 
melodie tworzone za pomocą kontrabasu, 
niekonwencjonalnie wykorzystanych gitar 


i fortepianu, wymagają sporego skupienia. 


„Gadająca głowa” przemawia dopiero 
w ostatnich dwóch utworach. Ich klimat 
jest jednak tak rozpaczliwy i nihilistyczny, 
że po wysłuchaniu człowiek czuje się jak 
kot, który właśnie stracił swoje ostatnie, 
dziewiąte życie. 


Helsinki, 2 Banks of 4, Alexkid, Hi Perspective, Koop, Metier czy 4Hero. Trzeba przyznać, 
że zrobili to po mistrzowsku. Nie zmasakrowali Piazzolli sfermentowaną elektroniką, 
tylko dodali garstkę syntetycznych zawijasów. Wszystko przejrzyste i wysmakowane. 
Warto przypomnieć, że Piazzolla inspirował też filmowców. Pamiętacie muzykę 

z „Frantica” i „12 małp”? To właśnie „histeryczny i RPA akordeon ała icz dodatkowo 
nakręcał żtskzń, obydwóch filmów. 











Something Swingin! vol. 2 
kkkk 


Moda na swing powraca jak bumerang. 
Przyczyniły się zapewne do tego niedaw- 
ne dokonania Robbiego Williamsa czy Ro- 
da Stewarta, mocno osadzone w tej styli- 
styce. Na szczęście, swingu nie można 
przedawkować. Wśród 44 utworów 
wrzuconych na dwie płyty znajdziemy 
takie smakowite kąski jak: „I Left My Heart 
In San Francisco" Tony Bennetta, „My Ba- 
by Just Cares For Me" Niny Simone 

czy „Mambo Italiano" Rosemary Clooney. 
Największym rarytasem są jednak wokal- 
ne eksperymenty aktorów: Anthony'ego 
Quinna i Telly Savalasa. Pierwszy czaruje 
głębokim barytonem, mrucząc o miłości 
nie gorzej niż sam Barry White. Kojak 

z kolei postawił na uniesienia w stylu 
country — śpiewa jak urodzony kowboj. 
To trzeba usłyszeć! Moim faworytem jest 
utwór „Wishin' And Hopin'" Dusty Spring- 
fielda, którego inną, świetną wersję mo- 
gliśmy usłyszeć kilka lat temu w filmie 
„Mój chłopak się żeni”. 





Uśmiech Mony Lizy *%*%% 


Same rarytasy. Tyle znakomitości może 
zawrócić w głowie — Seal, Tori Amos, 
Macy Gray, Chris Isaak, Lisa Stansfield. 
Wszyscy w sympatycznym, z lekka swin- 
gującym repertuarze, nadzorowanym 
przez guru muzyki filmowej Trevora Hor- 
na. Zaczyna się od tytułowego „Mona 
Lisa” wyśpiewanego hipnotycznym gło- 
sem Seala. Potem im dalej, tym lepiej. 
Macy Gray nokautuje słuchacza swoim 
rasowym i psotnym wokalem w „Santa 
Baby”. Kolejny utwór i kolejny nokaut 

— Tori Amos słodzi i uwodzi w „Murder 
He Says”. W takich chwilach zaczynam 
rozumieć mężczyzn twierdzących, że moż- 
na kochać dwie kobiety jednocześnie... 
Nawet Celine Dion, zwykle usypiająco 
miaucząca, tym razem uwolniła się od 
„titanikowej” maniery w „Bewitched”. 
Trochę zawiedli panowie. O ile „Besame 
Mucho” w wykonaniu Isaaka brzmi cał- 
kiem, całkiem, to mam wrażenie, że Elton 
John w „The Heart of Every Girl" zatrzymał 
się na etapie „Króla Lwa”. 


FOT. WILLIAM COUPON/BE8W, ARCHIWUM 


najnowszego dramatu polskiego kkk 


p Autor: Roman Pawłowski Wydawnictwo: Zielona Sowa 


WSZYSCY ci, Którzy wieszczyli upadek 


li zrewidować swoje poglądy. Dramat pol- 


ski nie umarł. Żyje i w dodatku mocno 

wierzga. Mrożek i Różewicz mogą spać - 

spokojnie — mają następców. | 
Roman Pawłowski, krytyk teatralny 


„Gazety Wyborczej”, w swojej antologii 


przedstawia 10 sztuk i scenariuszy teatral- 
nych powstałych po roku 2000. Autorami 
są młodzi, bezkompromisowi twórcy, 


którzy bez ceregieli rozprawiają się z zasta- 


ną rzeczywistością. Pokazują moralnego 


_ raka toczącego współczesnych Polaków Ę 





Cud purymowy i Miss mokrego 


podkoszulka *%%% 


7 autor: Maciej Karpiński 
Wydawnictwo: Rosner 8: Wspólnicy 


Dwa krótkie opowiadania świetnego scenarzysty 
i znawcy kina. Znakomicie skomponowane, podparte 
przewrotnym humorem, przypowieści o problemach, 
z którymi Polacy borykają się od lat. Rzecz o antysemityz- 


mie i zakłamaniu. 


W „Cudzie purymowym” poznajemy ksenofobiczną 


rodzinę, która marność swej 
egzystencji tłumaczy działa|- 
nością „ludzi z zewnątrz”. 
Wszystkiemu winni są Żydzi. 
Los bywa jednak przewrotny. 
Głowa antysemickiej rodziny, w 


2: przelomu wieków. Nie ma tu: satyry. RE HB 
na które chodzi się w weekendy 
RE dla rozrywki. To przykra prawda 
0 otwierająca oczy zamglone teletur- 


 tycznej i wydumanych rozterek ideologicz- 


nych. Nie ma żadnej ideologii. Świat rzą- 

— dzony jest przez pozbawionych skrupułów 

_ przedstawicieli mediów i reklamy. Wielkie sż 

_ korporacje hodują swoich ludzi, matki 

-_ zabijają dzieci, a dwie az maku: rs 

-_ dodatkowo bazę danych polskiego 

imo: 5 2 coraz z bardziej. wy- | 

— uzdane i chore podniety. „Shopping 8 Fuc- f 

king”, jak ujmuje to zgrabnie w tytutowym 
_„Pokoleniu porno” Paweł Jurek. Nihilizm, 

-_ przemoc, kryzys rodziny i upadek autor 
tów — "tak widzi Polskę nowe auecn o 
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/ KSIĄŻKI 














dramaturgów. To nie są komedie, 


Hus i konsumpcyjnym szałem. 
- Poza tym, że książka może być 
kopalnią tematów filmowych, zawiera 


dramatu (teatry, warsztaty, festiwale, 
strony internetowe) i płytę CD z przed- 
_stawieniem „Wścieklizna” zrealizo- 
wanym przez Bartosza Szydłowskiego 
a> ao sztuki Pawła Jurka. 
MARCIN STANISZEWSKI 



















do dziś robią wrażenie. 
Hughes był postacią tyleż 
barwną i intrygującą, 

co kontrowersyjną. O jego 
życiu prywatnym krążyły 
legendy. 


Howard Hughes *%*% 


"7 autor: Peter Harry Brown, Pat H. Broeske Wydawnictwo: 
Jeden Świat Tłumaczenie: Janina Kumaniecka 


Miliarder, wynalazca, pionier lotnictwa cywilnego i as 
przestworzy (pobił kilka rekordów lotniczych), genialny 
biznesmen, a także wielki wielbiciel kobiet i kina. To on 
wylansował Jean Harlow i Jane Russell. Był producentem 
jednego z najlepszych filmów gangsterskich — „Człowieka 
z blizną” Hawksa. Nakręcił „Aniołów piekiet” z niesamo- 
witymi sekwencjami walk powietrznych, które 


Leni Riefenstahl. Pamiętniki *%%% 0 


















7 autor: Leni Riefenstahl 

Wydawnictwo: Świat Książki 

W swoich pamiętnikach Leni Riefenstahl próbuje 
rozliczyć się z przeszłością. Niestety to, co interesuje nas 
najbardziej, jej flirt z nazistowską dyktaturą, potraktowa- 
ne zostało zdawkowo. 

Reżyserka poraża swą infantylnością. Tłumaczy, że nie 
wiedziała nic o okrucieństwach Hitlera, bo była zajęta sztu- 
ką. To trochę tak, jakby dorosły, wykształcony człowiek "SJ 
próbował mnie przekonać, że wciąż wierzy w Świętego E 
Mikołaja, bo zbyt zajęty świąteczną atmosferą i prezentami,  — 
nigdy nie miał okazji rzucić okiem na jego sztuczną brodę. 

Jednak bez względu na swoje dyskusyjne sympatie po- —— 
lityczne i mętne normy etyczne Riefenstahl pozostaje praw- 

dziwą artystką. Autorką legenda-  — 





związku ze spadkiem pozosta- 
wionym przez dalekiego krewne- 
go z Ameryki, dowiaduje się o 
swoich prawdziwych korzeniach... 
„Miss mokrego podkoszulka” 
to z kolei przypowieść o zakłama- 
niu i nietolerancji. Opowiada o nieporadnym wdowcu, 
który pada ofiarą drobnomieszczańskiego „kodeksu mo- 
ralnego”. Oba opowiadania posłużyły za kanwę scena- 
riuszy filmów telewizyjnych. „Cud purymowy” Izabelli 
Cywińskiej zdobył nagrody m.in. na festiwalach w Gdyni 
i Berlinie. „Miss mokrego podkoszulka” w reżyserii Wito|- 
da Adamka był z kolei nominowany do Nagrody Złotej 
Nimfy na festiwalu w Monte Carlo. (MAS) 





Książka Browna i Broeske 
to kolejna już biografia Hughe- 
sa. Autorzy (wcześniej napisali 
książkę o Presleyu) dotarli do 
niepublikowanych dokumentów 
i raportów FBI, przeprowadzili kil- 
kaset wywiadów z osobami, które Hughesa znały. 

Ich książkę czyta się jak dobrą, choć mocno skandali- 
zującą, powieść. Autorzy skupili się bowiem na życiu miło- 
snym Hughesa. Na końcu książki znalazł się nawet alfabe- 
tyczny spis kobiet, które uwiódł lub uwieść próbował. Nie 
mogę się oprzeć wrażeniu, że gdyby autorzy z równym 
zapałem opisali pozostałe sfery życia Hughesa, wyszłoby 
to książce tylko na korzyść. KASIA NOEL 











Au gIEFENSTAE 


nego „Triumfu woli” i „Olimpia- 
dy”. Bezkompromisową kobietą, 
której wrażliwość i sposób 
postrzegania świata niejedno- 
krotnie rewolucjonizowały 
podejście do realizowania fil- 
mów. Warto sięgnąć po tę 
książkę, by uzmysłowić so- 
bie, jaką drogę przeszło ki- 
no w ciągu ostatnich kilku- 
dziesięciu lat. Zanurzyć się 
w czasy Charlie Chaplina, Bu- 
stera Keatona, Grety Garbo, Marleny Dietrich. Wraz 
z reżyserką poznać niezwykłych ludzi i miejsca. (MAS) 
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Gdy wchodził w wielki filmowy świał, towarzu- 
szuły mu gwizdy i okrzyki niezadowolenia. 
Już wkrółce jednak zaczęło go uważać 


za allystyczną wielkość. 


świałowego kina. 


ichelangelo Antonioni zajmuje 

się filmem od 60 lat, niezłomnie, 

mimo paraliżu i utraty mowy. 
W połowie lat 90. zdecydował się kręcić na 
przekór chorobie wykluczającej wręcz reży- 
serską działalność. Jego film „Po tamtej 
stronie chmur” zdobył rozgłos na długo 
przed premierą jako jedno z najbardziej 
niezwykłych przedsięwzięć w historii kina. 
Antonioni musiał jednak wybrać sobie 
partnera. Żadne towarzystwo asekuracyjne 
nie ubezpieczyłoby filmu realizowanego 
przez schorowanego reżysera. 

Wybór padł na Wima Wendersa, który 
przyjął propozycję ze wzruszeniem. 

— Myśl o tym, że ktoś taki jak Michel- 
angelo miałby z powodu kalectwa nie 
nakręcić filmu, była dla mnie przerażająca 
— powiedział Wenders zafascynowany pa- 
sją i determinacją Antonioniego. 

Zadanie Wendersa wykraczało poza 
funkcję pomocnika. Samodzielnie popro- 
wadził historię spinającą kilkuwątkowy 
film. Scenariusz powstał na podstawie 
czterech opowiadań mistrza. Podczas przy- 
gotowań do filmu i w trakcie realizacji 
Antonioni korzystał z pomocy żony Enriki, 
która tłumaczyła wydawane przez niego 
niewyraźne dźwięki. Reżyser porozumie- 
wał się z otoczeniem także przy pomocy 
naprędce wykonywanych rysunków. 
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Dziś jest legendą 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


WŁASNĄ DROGĄ 

„Po tamtej stronie chmur” nie jest naj- 
lepszym filmem w dorobku Antonioniego. 
Ale to film ważny jako fragment wizerun- 
ku reżysera. Oglądamy cztery opowieści 
o poszukiwaniu miłości, o próbach wydo- 
stania się z pułapki samotności. Ale ekra- 
nowe związki nie przynoszą bohaterom 
szczęścia. Antonioni mówi w tym filmie 
o wątpliwościach dotyczących natury ludz- 
kiej i relacji uczuciowych między ludźmi. 
A jednocześnie odsłania się jako twórca 
posiadający moc manipulowania postacia- 
mi i naszymi emocjami. 

„Po tamtej stronie chmur” to film 
ostentacyjnie lekceważący dzisiejsze mody 
i koniunktury. Po kilkunastu latach arty- 
stycznego milczenia Antonioni dał wyraz 


Kręci filmy od 60 lat, nawet 
mimo paraliżu i ulraty mowy 


temu, co sądzi o kinie banału opartym 
na łatwych schematach. 


MISTRZ Z FERRARY 


Pierwsza nowela „Po tamtej stronie 
chmur” rozgrywa się w zamglonej Ferra- 
rze, rodzinnym mieście reżysera. Czy tak je 
zapamiętał, czy też widzi je jako miejsce, 











„Powiększenie” 
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gdzie pierwszy raz zetknął się z tajemnica- 
mi losu. Antonioni urodził się (1912) w ro- 
dzinie drobnomieszczańskiej o korzeniach 
robotniczych. Ojciec pochodził z ubogiego 
środowiska, ale dzięki własnym wysiłkom 
zapewnił rodzinie awans społeczny. 
Michelangelo studiował ekonomię, 
a także architekturę. Kinem na poważnie 
zainteresował się dosyć późno. Jak wielu 
reżyserów zaczynał od krytyki filmowej. 
Recenzje publikował w Ferrarze, w miej- 
scowym dzienniku. Po przeniesieniu się do 
Rzymu ukończył kurs reżyserski w Centro 
Sperimentale di Cinematografia. Ale naj- 
pierw pracował jako scenarzysta. Był 
współautorem scenariuszy do filmów Ro- 
berto Rosselliniego i Enrico Fulchignonie- 
go. Nobilitacją dla niego stała się funkcja 
asystenta reżysera Marcela Carne przy po- 
wstawaniu „Wieczornych gości” (1942). 


PRZED BURZĄ 

Swój pierwszy film nakręcił w 1943 
roku. Był to neorealistyczny dokument 
„Ludzie znad Padu”, ale w zawierusze 
wojennej większość taśmy przepadła. 

W lata 50. Antonioni wkroczył już 
jako twórca poszukujący własnego stylu 
i sposobu widzenia świata. „Kronika pew- 
nej miłości” (1950), „Zwyciężeni” (1952), 
ż 


„Przyjaciółki” (1955) zapowiadały 
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odwagę, inteligencję i oryginalność przy- 
szłego kina Antonioniego. 

W pierwszym filmie, opowieści miło- 
sno-kryminalnej, Antonioni z powodze- 
niem mieszał plany czasowe i stosował 
płynny ruch kamery. Paradokumentalny 
film „Zwyciężeni” z bezkompromisową 
ostrością upominał się o powojenną mło- 
dzież, zagubioną i zagrożoną patologiami. 
„Przyjaciółki” przyniosły Antonioniemu 
pierwszy sukces festiwalowy: Srebrnego 
Lwa w Wenecji w 1955 roku. Film jest iro- 
nicznym portretem zamożnego środowiska 
mieszczańskiego. Opowiada o młodej ko- 
biecie, która dzięki zbiegowi okoliczności 
wkracza w świat żeńskiej elity Turynu. 


ALE „PRZYGODA”"! 


Gwizdy, jakimi potraktowano „Przygo- 
dę” Antonioniego w Cannes w 1960 roku, 





przeszły do historii tego festiwalu. Ale dla 


części widzów było jasne, że powstał film 
rewelacyjny, olśniewający swoim nowator- 
stwem. Mimo protestów, grono oceniające 
zdecydowało się na kompromisowe roz- 
wiązanie i przyznało „Przygodzie” Specjal- 
ną Nagrodę Jury. 

Publiczność oburzyło to, że reżyser 
prowokacyjnie złamał tradycyjną konstruk- 
cję narracji. W opowieści o przyjaciołach 
odbywających wycieczkę jachtem wprowa- 
dził wątek tajemniczego zniknięcia Anny, 
narzeczonej Sandra, by po pewnym czasie 
zrezygnować z wyjaśnienia tej pozornie 
kluczowej zagadki i zająć się romansem 
Sandra z Claudią, przyjaciółką zaginionej. 
To ona wyrosła na najważniejszą postać fil- 
mu. Poprzez jej odczucia wyrażona została 
prawda o pozorności więzi emocjonalnych. 
To był znak nowych czasów — cywilizacyj- 
nych i obyczajowych przemian. 

Rezygnując z tradycyjnej dramatur- 
gli, bacznie przyglądając się postaciom, 
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„Czerwona pustynia” 


Wyżej od lewej: 
„Zaćmienie”, 
„Zabriskie Point" 





reżyser wyszedł poza realistyczny opis. 
Osiągnął efekt niezwykłej i szokującej 
prawdy wewnętrznej. 


SKAZANI NA PUSTKĘ 


Drogą psychologicznych poszukiwań 


poszedł Antonioni w „Nocy” (1960) i „Za- 


ćmieniu" (1962). „Noc” jako obraz uczu- 
clowej obcości jest filmem jeszcze bardziej 
bolesnym niż „Przygoda”. Pisarz Giovanni 
i jego żona Lidia z nocnego przyjęcia 

u pewnego przemysłowca wracają z prze- 













konaniem, że ich uczucie wygasło. Tytuło- 
wa noc była kulminacją powolnego zamie- 
rania miłości. Uwaga reżysera skupiona 
jest na Lidii, która głęboko przeżywa mał- 
zeńską porażkę. Emocjonalne zobojętnie- 
nie Giovanniego ma związek z jego utratą 
wiary w artystyczny sukces, mimo oznak 
powodzenia. Bohater nie widzi szans na 
twórcze spełnienie. Zaborczy, skomercjali- 
zowany Świat budzi w nim trwogę. Fizycz- 
ne zbliżenie między parą bohaterów jest 
desperacką próbą przełamania samotności. 
Antonioni przedstawił historię Lidii i Gio- 
vanniego z wrażliwością poety. Porusza 
niezwykła intensywność atmosfery uczu- 
ciowego dramatu. 

Motyw samotności znajdujemy także 
w zamykającym trylogię „Zaćmieniuw”. Śle- 
dzimy perypetie Vittorii (Monica Vitti), 
która rozstawszy się ze swym przyjacielem 
Ricardo, zawiera nową znajomość z rzut- 
kim maklerem giełdowym Piero (Alain 
Delon). Jednak poszukiwanie autentyzmu 














FOT. EVERETT COLLECTION/PHOTOSTOCK, ARCHIWUM 


w nowym związku kończy się porażką bo- 
haterki. Miłość oparta na wolności i praw- 
dzie wydaje się nieosiągalna. 

W „Zaćmieniu” najwyraźniej widać styl 
Antonioniego. Zamiast relacjonować zda- 
rzenia, stara się nawiązać kontakt z widzem 
przez długie ujęcia, sceny pełne niedomó- 
wień. Najbardziej efektowna jest scena roz- 
grywająca się w siedzibie giełdy, symbolu 
nowoczesnej cywilizacji. Subtelność i nieza- 
leżność Vittorii kontrastują z giełdowym 
szaleństwem, w którym Piero porusza się 
jak marionetka. W pamięci pozostaje też 
obraz pary bohaterów we wnętrzu. Mamy 
wrażenie, że trwa zbyt długo. Ale statyczna 
obserwacja odsuwa banalne skojarzenia 
i kieruje ku metafizycznym niepokojom. 


RYZYKOWNE POKUSY 

W „Czerwonej pustyni” (1964) Anto- 
njoni odszedł od dotychczasowych tema- 
tów i umieścił swych bohaterów w kombi- 
nacie chemicznym pod Rawenną. Obraz 


































„Zawód reporter" 
KAZIK JCIE 
„Przygoda” 





Długie ujęcia Antonioniego kierują 
ku metafizycznym niepokojom 


sugeruje, iż jest to wizja groźnej rzeczywi- 
stości, w której inwazja wielkiego przemy- 
słu prowadzi do degradacji natury i budo- 
wy wrogiego człowiekowi świata. Pojawiły 
się jednak głosy przeciwne, które jedno- 
znacznie wsparł sam Antonioni. W jed- 
nym z wywiadów stwierdził: — Moją poku- 
są, moim zamiarem było oddanie w całej 
pełni urody świata, gdzie nawet fabryki 
mogą być bardzo piękne. 

Sześć lat po „Czerwonej pustyni” An- 
tonioni uległ innej pokusie. W epoce 
młodzieżowej kontestacji nakręcił w Ame- 
ryce „Zabriskie Point”. Historia uczestnika 
studenckich buntów, opowieść o walce, 
miłości i śmierci raziła uproszczeniami 
i pretensjonalnością. Antonionie- 
go zafascynowała energia i siła 
młodzieżowej rewolty. Jednak 
zadanie, które sobie postawił, kłó- 
ciło się z jego naturą. 


INNE SPOJRZENIE 


Zrealizowane w 1966 roku 
w Anglii „Powiększenie” pokaza- 
ło nowe artystyczne wcielenie 
Antonioniego. Przyniosło mu 


""TWJEZa 


rozgłos i uznanie. Film doceniło canneń- 
skie jury, nagradzając go Złotą Palmą 
w 1967 roku. 

Bohaterem jest ambitny fotograf. 
Thomas (David Hemmings) fotografuje 
modelki, a jednocześnie okiem aparatu 
obserwuje życie toczące się wokół. Poru- 
szając się w sferze obrazkowej kultury 
masowej, wierzy, że rzeczywistość jest po- 
znawalna. Cały świat da się zarejestrować 
na taśmie fotograficznej, bo nie ma ta- 
jemnic, które umknęłyby obiektywowi. 











Jednak w tej „porządnie opowiedzianej” 
historii następuje zwrot. Thomas przez 
przypadek zarejestrował dowód zbrodni. 
Choć odrzuca to, co jest w tej historii 
mroczną tajemnicą, niedopowiedzianą 
tragedią, jego wiara w istnienie obiektyw- 
nej prawdy zostaje zburzona. 

Filmem o psychologicznym ekspery- 
mencie i poszukiwaniu prawdy jest „Za- 
wód reporter” (1974). Oglądamy reporte- 
ra-obieżyświata Davida Lockera (Jack 
Nicholson), który przybył do Czadu, by 
przeprowadzić wywiad z rebeliantami. 
Przewrotnym pomysłem Antonioniego 


jest gra bohatera o własną tożsamość, 


wcielenie się w postać zabitego handlarza 


bronią Robinsona. Tajemnicza przemiana 
demaskuje obraz świata pełnego konflik- 
tów i napięć. 


FILMY W PLANACH 


Po niemal 20 latach przerwy Michel- 
angelo Antonioni nakręcił w 1983 roku 
nie najlepszy film „Identyfikacja kobiety”. 
Gdy jeden z włoskich dziennikarzy bezce- 
remonialnie dał do zrozumienia, iż nie 
oczekiwał już następnego filmu mistrza, 
Antonioni odrzekł ostro: — Reżyseria fil- 
mowa to ciągle mój zawód! 

W „Identyfikacji kobiety” reżyser 
powrócił do tematów i problemów, które 
od czasu „Przygody” były mu najbliższe. 

Dziś reżyser mimo choroby nadal snu- 
je filmowe plany. Niezależnie od tego, jak 
potoczą się dalsze losy Antonioniego, jedno 
jest pewne: przeobraził on język kina. 
Gdyby nie on i paru innych nowatorów, 
film tkwiłby w sztywnych ramach realis- 
tycznego opowiadania. E 
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DYRDYMAŁY. 


"WOJNY 








W lutym mijeją trzy lała od rozpadu małżeństwa Nicole i Toma. 
„Dyrdymały” postanowiły uczcić ten fakt z wrodzoną sobie 
wrednością - wzywając eks-małżonków na (ing. ELŻBIETA ciaPARA 


AL 
NICOLE KIDMAN 


36 lat 
180 cm 
15 mln dolarów 
Drugie miejsce na liście aktorów, na któ- 
rych w ubiegłym roku kina amerykańskie najwięcej 
3 zarobiły 





W normie 

Imponujący, choć sztuczny 

w „Godzinach” zapewnił jej zwycięstwo 
Białko z jajka i szpinak, 
kiedy chce zaszaleć, zamawia utartą marchew 
Boi się motyli 
Kupując za 7,5 mln dolarów mieszkanie 
w Nowym Jorku, zażądała wybudowania 
oddzielnej klatki schodowej, a potem i tak 
Z mieszkania zrezygnowała 
W 2003 roku pozwała dwie angiel- 
skie gazety, które napisały, że na planie „Wzgórza 
nadziei” miała romans z Jude' em Law 
Nic nie napiszemy, 
bo boimy się, że nas pozwie 
Lłamane żebro i zwichnięte 
kolano podczas zdjęć do „Moulin Rouge” 
W 1996 i 1999 magazyn 

„People” zaliczył ją do grona 50 najpiękniejszych 
osób świata 


W „Azylu” (zastąpiła ją Jodie Foster) 
Podczas zdjęć do „Portretu 
damy” nosiła gorset, zeby mieć tzw. talię osy 
Chciałaby zagrać 
po rosyjsku w sztuce Czechowa w rosyjskim teatrze 
„Wreszcie mogę 





FOT. ARCHIWUM 


nosić wysokie obcasy” 
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$. PZ GZZGA WZI: NY? 
1998 13999 2000 200l e 2003 
na 
Wiek: 41 lat 
Wzrost: 170 cm Aa ! 
, . Gaża: 20 mln dolarów plus 15% wpływów NEGLOCU GYSCCCENOCILSZAY 
ń Box-office: (zwarte miejsce na liście aktorów, na których . SZĄ . 
zizi: as spa Moroje na dry Federico Felliniego z włoską dzien- 
w ubiegłym roku kina amerykańskie najwięcej zarobiły | > 
Uzębienie: Stanowczo za dużo zębów, | WCT CWNCOSCWCWUIENO NYCZ 
więcej ma chyba tylko Julka Roberts 
Nos a Oscary: Imponujący i własny (!), MZIAWASZO AWATN ZCS CO SEERIEW AIC! 
ale Oscara nadal brak SA, 4% ; 
Dieta: Domowników karmi spaghetti alla carbonara, miESIĘCYy  przec” SpRETER FEFYNE 
sam gustuje w kurczaku z grilla  . . 
Aeg gh rzeki OSS SKS CZEWO ZZA NOZ 
Fobia: Ze już nikt, absolutnie nikt, nawet Penelope, nie 
w będzie mógł ścierpieć jego słynnego uśmiechu | wiedzi Felliniego dotyczą całej jego 
Kaprys: Za 140 tysięcy dolarów wynajął na wyłączność 
na cały dzień wesołe miasteczko w Kalifornii, dokąd wy- | bujnej biografii, od pierwszych 
brał się z Penćlope, dwójką swoich dzieci i świtą Re! h £ WE * sk 
Sprawy sądowe: W 200] roku pozwał Chada Slatera, ziecięcych tascynacji Kinem I aKto- 


gwiazdora kina porno, który twierdził, ze był jego 
kochankiem. Zażądał 100 mln dolarów odszkodowania, 
ale przystał na 10 mln | ZOZ OKAJ SZSILNOWZAWAGEWIENNE 
Życie uczuciowe: Spotyka się z Penelope (ruz | 
Obrażenia służbowe: Kilkanaście siniaków podczas z nich EE ZZ IE WAWZZWUCZZY EO wizja 
kręcenia „Ostatniego samuraja” | 
Targowisko próżności: W 1990, 1991 1 1997 magazyn 
„People” zaliczył go do grona 50 najpiękniejszych 
ludzi świata 

2 Odrzucona rola, której najbardziej żałował: W „Edwar- wielkiego Rzemieślnika i Artysty. 

2 dzie Nożycorękim” (zastąpił go Johnny Depp) j 

__ Cierpienia dla urody: Nosił na zębach aparat 

Niewiarygodne, ale możliwe: Zatrudnia trzech sobowtó- | 


rów, którym płaci po 100 tysięcy dolarów rocznie | świat literacki 


Komentarz do rozwodu: „Zawsze kochałem Nic ! 
i zawsze będę ją kochał” (mówi to facet, który opuścił «ww. świat literacki .£on.pl 


"2 swoją żonę dla innej) | patronat medialny 


rami, aż po ostatnie, niezrealizo- 





SOWNIACIASCON CJE STCWSEWAZU CZE 


jedyny w swoim rodzaju portret 


"PALET" 









stopklatka.pl | | M „adi nacja QH H 


LAMIE YA-I HV. WENJENAJEN-AY | 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


zy widzisz światełko w tunelu? Ja widzę, ale, niestety, 
| OSCEWOGCEGZONEC UZ ANCECHEN U 
rozumiem, bo sam już czuję się bez komórki niepełno- 
WELOCSOW AS ELSNZJ ELA ZYJE ACH 
EA Z] CYK ZW OWKOCJCZOCE CO CZZW ZLEW OTWZNNA 
tanie retoryczne, co mnie czeka, gdy wypadnę poza świat 
— wpadnę w depresję albo pod samochód — a nie będę mógł 
nikogo o tym powiadomić. 
| ELSE GLAS ELIONCJ"ETCTL TT 
w spoconej dłoni, bycie w taczu z tzw. 
rzeczywistością. Jeszcze istnieję, skoro 
U EOLEBLESULCTJKIY ZN TNCE 
dzieć coś do słuchu. Ale przecież ki- 
no to przestrzeń jakby nie z tego 
WICI ENKEWAIANIECIETAWCE 
SELER TKANKI (cad Oc] 
z tzw. rzeczywistością i dać się 
porwać. Raczej bezpiecznie 
KZ ZIELEN NNIOTEALIE 
widzę więc powodów do ase- 
kuracji. Co na prozę życia prze- 
AELENICICLAŁCJCIEZ 
WAUOLO JUG 
Jakiś procent widzów idzie 
w moje ślady i, szczerze przyzna- 
| SŁELO CUZ CEZ CTCZE KIE 
słyszeć cudze pogaduchy podczas 
seansu. Choć, nie dalej jak półtora mie- 
OCIERGLCNN CYC NYZWKN YE 
rzyłem pewnego pana słowem niewybrednym, 
bowiem uznał on, iż dźwięki wydawane przez jego 
maleństwo mogą się równać z potęgą symfonii Mahlera. 
A to, co ma do powiedzenia komuś po drugiej stronie, bije 
na głowę dialogi filmu. Akurat w tym ostatnim względzie post 
factum przyznałem mu rację, ale, cicho sza!, niech to zostanie 
między nami. 
Paplanie nie na ekranie powoli — żywię taką nadzieję — za- 
miera w polskich kinach, rozplenił się za to nowy, irytujący rytu- 
ał jednokomórkowców polegający na posyłaniu w świat SMS-ów. 
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I cóż w tym zdrożnego, zapyta użytkownik? Przecież to niewinna, 
dyskretna przyjemność? Jak dla kogo. Bo, po pierwsze, i SMS mu- 
si sobie „pipnąć”, a jak nie „pipa”, to samo jego wystukanie swę- 
dzi uszy osób postronnych. Bo, po drugie, komórka musi się roz- 
palić, żeby przyjąć mesydż, a wtedy szlag trafia koncentrację, 
wzrok osuwa się ze światła bijącego z ekranu i pada na przeszka- 
dzajkę. Mam wówczas ochotę — żeby była pełna jasność — uka- 
trupić esemesmana płci dowolnej. To samo pragnienie 
tyczy także nadgorliwych krytyków, którzy używa- 
IEKUOJJSMKAC co CH 
WACWICLNUCZECOWCWMICE 
sne ego zdajemy się coraz częściej za- 
pominać, że kino jest doświadcze- 
niem wspólnotowym. Ponosimy 
odpowiedzialność nie tylko za 
JENA EELEFZETNNCWZE 
rzyszy podróży. Kogo nie prze- 
konują argumenty natury 
etycznej,j temu powiem 
WC Sak LELIEJEIEZNY 
WOJ COSELGNNIT"ZYKNTE 
nizm. Niewątpliwie osobie 
bezpośrednio zainteresowanej 
OJEWIERURUCACCERICILN:ITa 
może współgra rytmicznie i mery- 
torycznie z tym, co pokazują w fil- 
mie. Sądzę nawet, że paru obserwa- 
| OOUEKEIN CI EGEUOAWIEC CNA 
aktu daje np. do myślenia. Wciąż jednak 
WYLOCJESELCENILENOJN JOANNICI 
| OLERUCECEA CZK ZOT rACA 
Chyba że osiągniemy poziom masturbacji totalnej. 
Projekt utopijny, choć jednocześnie bardzo prawdopodobny. 
Siedząc w ciemnościach, z filmem lub bez filmu w tle, wszyscy 
wszystkim słać będą emy, esemy, jotpegi, imejle, diviksy i re- 
LOAD SUN TEKOT AT CYNA LUOZA NH 
WASCHIA ELLO NYZEWIE ACE ZELIOIAZ 
Na razie, póki ta wizja się nie dopełni, proszę jeszcze o od- 
ole ra LEUS BEKO" CECCOTAWA IZ i 
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PA WOW EZ OC MTCZ MC. POZIO WOGEFCE ONS KZ 
ILMY MOJEGO ŻYCIA 


Lech WałęSa: 


ŻUuciorys za milion dolarów 


ardzo chciałbym częściej bywać 

w kinie. Niestety trudno mi być 

anonimowym widzem. Za dużo 
narozrabiałem. Żeby móc się pojawiać 
w takim miejscu jak kino, to chyba musiał- 
bym się kamuflować. Inaczej mógłby pole- 
cieć jakiś przedmiot w moją stronę, na 
przykład cukierek albo papierki. W naro- 
dzie jest teraz wielu zadowolonych, ale bar- 
dzo wielu nie skorzystało na przemianach. 
Zdaję sobie sprawę, że mogę prowokować 
i śmiech, i płacz. 

Dawniej częściej bywałem w kinie. 
Chodziło się wtedy w Gdańsku do Kame- 
ralnego albo Leningradu. Byłem normal- 
nym młodzieńcem. Na filmach cieszyłem 
się, złościłem, przeżywałem losy różnych 
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bohaterów. Czasem łezka się w oku zakrę- 
ciła, a czasem brzuch bolał ze śmiechu. 
Szczególnie gdy puszczali kronikę. 

W tamtych czasach tzw. elity bawiły się 
na komediach Barei. Masy zaś śmiały się 
z wystąpień przywódców. Inne też były 


— 





LECH WAŁĘSA 
(ur. 1943) Z zawo- 
du elektryk, działacz 
związkowy, polityk, 
w latach 1990—95 
prezydent RP 

Jest współzałożycie- 
lem „Solidarności” 

i współtwórcą poro- 
zumień Okrągłego 
Stołu oraz pierw- 
szego niekomunis- 
tycznego rządu 

w powojennej Pol- 
sce. Laureat poko- 
jowej Nagrody 
Nobla, posiadacz 
kilkudziesięciu dok- 
toratów honoro- 
wych prestiżowych 
uczelni. Wielokrot- 
nie uznawany przez 
światowe media za 
człowieka roku. 


Do Brygidy Bardot przujecha- 
łem. Załańczyliśmy. Było miło 


kina dla inteligencji, a inne dla ludu. Prole- 
tariat chodził tam, gdzie było taniej, gdzie 
puszczano bardziej zrozumiałe filmy. 
Dopiero po „Solidarności” udało się 
tę przepaść trochę zasypać. Po 80. roku 
już razem bywaliśmy w pewnych miej- 





scach, rozmawialiśmy i oglądaliśmy rów- 
nież podobne filmy. Tytułów czy nazwisk 
nie pamiętam. Byłem opozycjonistą, auto- 
matycznie wyrzucałem z głowy wszystkie 
nazwiska. Na wszelki wypadek. 

W kinie moje pokolenie znajdowało 
trochę wolności. Nie mieliśmy jej w życiu. 
Nie mogliśmy mówić tego, co chcieliśmy. 
Do tego na wiele rzeczy nie było nas stać, 
nie mogliśmy wyjeżdżać. W filmach zwie- 
dzaliśmy, przeżywaliśmy walkę, dyskuto- 
waliśmy. Stawialiśmy się na miejscu boha- 
terów filmowych. 

Aż w końcu sam stałem się bohaterem 
filmowym. Wystąpiłem w „Człowieku z że- 
laza'. Film to było wtedy dobre narzędzie, 
żeby pewne rzeczy przekazywać, trafiać do 
ludzi. Dużo dyskutowałem z Wajdą na pla- 
nie, mówiłem, że to czy tamto źle nakręcił, 
dawałem mu wskazówki i sugestie. W tam- 
tym czasie, gdzie tylko mogłem, to się po- 
kazywałem. Wszędzie walczyłem. Byłem 
chodzącą walką! 

W pewnym momencie o moją historię 
upomniało się Hollywood. Zastanawiam 
się po co? Czy ktoś chciał mnie przybloko- 
wać? Kupił prawa do filmu na wyłączność, 
nie nakręcił go i odebrał innym szansę po- 
kazania mojej historii na ekranie? Albo też 
znaleźli się ludzie, którzy widzieli, że mam 
rację i trzeba mi trochę finansowo pomóc. 
Dlatego dali milion dolarów. 

Miał mnie zagrać Robert De Niro. 
Przyjechał nawet do Polski, spotkałem się 
z nim, ale niewiele pamiętam z tego spo- 
tkania. Nie bardzo mnie obchodziło, czy 
ten mnie będzie grał, czy jakiś inny. A że to 
wybitny aktor? Dla mnie taki sam jak każ- 
dy inny człowiek — sprzątaczka czy elek- 
tryk. Co innego było ważne — żeby dobrze 
przekazać sens walki! 

Niejedyna to gwiazda filmowa, jaką po- 
znałem. Brygida Bardot dowiedziała się, że 
kiedyś się w niej podkochiwałem i zaprosiła 
mnie na 60. urodziny. Przyjechałem, zatań- 
czyliśmy, porozmawialiśmy, było naprawdę 
uroczo. Tylko że to już nie ta dziewczyna co 
kiedyś. Zmieniła się jak my wszyscy. 

Niedawno przyjechała do Polski Zofia 
Loren, kręciła reklamę makaronu. Przed- 
stawiciele tej firmy powiedzieli jej, że ja ją 
do siebie zapraszam. Mnie powiedzieli, że 
ona by bardzo chciała, żebym do niej przy- 
jechał. Tak zamieszali, że do spotkania nie 
doszło. A na dodatek ani ja, ani moja żona 
nie dostaliśmy nawet paczki makaronu! 

Notowała ALEKSANDRA MAJDA 
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